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P R O L E T A R I U S Z E  W S Z Y S T K I C H  K R A J Ó W  Ł Ą C Z C I E  S I Ę

O R G A N C E N T R A L N E J  R A D Y  Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H W  P O L S C E

Nr 10 Warszawa, Październik 1950 r. Rok X X I
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rzydziestą trzecią rocznicę Socjalistycznej Rewolucji Paździem i- 
kowej obchodzi naród polski, wzmagając swe w y s iłk i dla w yko- 

Im a  H i  nania i  przekroczenia zadań pierwszego roku  P lanu Sześciolet_ 
|P  S łiio m  —  planu budowy podstaw socjalizmu w Polsce.
H  Plan gospodarczy w  trzecim kwartale bieżącego roku  został

ffl[g g 3 S B u  wykonany w 105 procentach. Łącznie w  okresie od stycznia 
do września osiągnęliśmy 75 procent planu rocznego. Wartość p rodukc ji prze­
mysłowej w  trzecim kwarta le bieżącego ro ku  wzrosła o 18 procent w porów­
naniu z tak im  samym okresem w roku  ubiegłym.

W  czwartym, rozstrzygającym kwarta le stoi przed nam i Zadanie prze­
kroczenia całego planu 1950 roku. Wspaniałe w yn ik i zobowiązań produkcyj­
nych ku  czci X X X I I I  Rocznicy Rewolucji Październikowej pozwalają mieć 
pewność, że zadanie to będzie wykonane.

Szczególnie ważne obowiązki w realizacji tego zadania przypadają związ­
kom zawodowym, które pow inny stworzyć masom pracującym jak  najlepsze 
w arunki wykonywania i  przekroczenia planów produkcyjnych.

V  Plenum CRZZ, wzywając klasę robotniczą do przedterminowego 
wykonania Planu  w  1950 roku, wskazało na potrzebę ścisłego powiązania 
całej działalności związkowej z zadaniami p rodukcyjnym i oraz zwiększenia 
trosk i o poprawę warunków pracy i  by tu  mas pracujących.

W ypełnienie tych wskazań V  Plenum CRZZ jest uzależnione przede 
wszystkim od właściwego postawienia pracy organizacyjnej. Należy jednak 
stwierdzić, że właśnie w te j dziedzinie działalności związkowej istnieją jesz­
cze wciąż liczne; niedociągnięcia.

W początkach października narada przewodniczących zarządów głów­
nych i  okręgowych rad związków zawodowych zwróc.ła uwagę związków  
na liczne brak i pracy organizacyjnej. Instancje związków zawodowych kon­
centrują swą działalność w loka lu  b iurowym , za/miast isc na przednią lin ię  
w alk i o zrealizowanie P lanu Sześcioletniego —  do zakładów pracy. Uchwały  
CRZZ i  zarządów głównych nie docierają do terenowych i  zakładowych orga­
nizacji związkowych. W aparacie nadal przeważa personel wykonawczy 
na niekorzyść ak tyw u  polityczno-organizutorskiego.

Wszystkie te b rak i działalności organizacyjnej muszą być jak  na jrych le j 
usunięte, aby ogniwa związkowe uzyskały pełną operatywność w  kierowaniu  
ruchem współzawodnictwa, w  torowaniu drogi przodownikom i  racjonaliztu­
torom i  w  pracy nad dalszą poprawą w arunków  bytu  mas pracujących.



S ZYM O N  D O B R ZY Ń S K I

X X X III Rocznica
Retuolucji Październikoinej

IG A N T Y C Z N A  budowa stacyj hydro- 
e lek trycznych  na Wołdze, w  A z ji Ś rod­
kowej i  Po łudn iow e j U kra in ie , to w y ­
raz try u m fu  tw órcze j ide i socja lizm u—  
zrealizowanej dzięki zw yc ięstw u W ie l­

k ie j R ew o luc ji Październ ikow ej w  ro k u  1917. 
To, co g ło s ili dz ies ią tk i la t reprezentanci nau­
kowego socja lizm u, a m ianow icie , że jedyn ie  
społeczeństwo bezklasowe może całą swą ener­
gię skierować na podporządkowanie sobie s ił 
p rzy rody  —  stało się fak tem  w  państw ie so­
c ja lizm u, w  Z w iązku  Socja listycznych Repu­
b lik  Radzieckich. Ten w span ia ły  rozmach prac, 
m ających na celu przeobrażenie p rzyrody, jes t 
k lasycznym  potw ierdzen iem  słów  K aro la  M a r­
ksa, że rew o luc ja , to lokom otyw a h is to rii. P ro ­
le ta riacka  R ew olucja  Październ ikowa w  Rosji, 
to siła, k tó ra  uczyn iła  państwo radzieckie  św ia­
tow ą potęgą i  k tó ra  prow adzi naród radziecki 
do dobrobytu  i  szczęścia —  do kom unizm u.

ZSRR, jako  państwo poko ju  i  tw órcze j p ra ­
cy, stało się natchn ien iem  i  nadzieją d la  postę­
pow ej ludzkości całej k u l i  ziemskiej.- Masy 
pracujące całego św iata, k tó re  bron ią  się przed 
s trasz liw ym  w idm em  now ej rzezi św iatow ej, 
p rzygo tow yw ane j przez am erykańskich im pe­
r ia lis tó w , w idzą w  ZSRR podstawową siłę po­
k o ju  i  postępu. I  dlatego X X X I I I  rocznica 
W ie lk ie j R ew oluc ji, k tó rą  narody ZSRR obcho­
dzą 7 listopada, jes t różnież w ie lk im  dniem  ju ­
b ileuszow ym  dla pro le ta riuszy, chłopów  oraz 
in te lig e n c ji pracującej w szystk ich  k ra jów .

Tegoroczne Ś w ię to  R ew o luc ji Październ i­
kow ej, jes t d la narodów  Z w iązku  Radzieckie­
go przeglądem im ponu jących  sukcesów, osiąg­
n ię tych  we w szystk ich  dziedzinach gospodarki 
socja listycznej oraz sukcesów rządu radziec­
kiego w  dziele u trw a le n ia  poko ju . Ś w ię to  to 
jes t równocześnie dla ludz i pracy w szystk ich  
części św iata dniem  m o b iliza c ji w okó ł spraw y 
pokoju, —  spraw y, k tó re j chorążym jest Wódz 
Narodu Radzieckiego W ie lk i S ta lin .

Tegoroczne Św ięto R ew o luc ji P ro le ta riac ­
k ie j zbiega się z w ydarzen iam i, k tó re  n a jb a r­
dziej p lastycznie uw idoczn ia ją  czołową i  k ie ­
row niczą ro lę  ZSRR w  walce o pokój.

N arody Z w iązku  Radzieckiego p rzys tąp iły  
do rea lizac ji g igantycznych p lanów  s ta linow ­
skich —  do budow y kana łów  i  w odnych  sta­
cy j e lektrycznych, k tó re  zm ienią i  ożyw ią całe 
połacie europejskich i  az ja tyck ich  re p u b lik  ra ­
dzieckich. W  ty m  samym czasie zbrodniczy im ­

peria lizm  ka p ita lis tyczn y  opracow uje p lany 
wyniszczenia całych k ra jów .

Podczas, gdy geniusz lu d zk i wytęża w  ZSRR 
wszystkie  swe zdolności, by  pustyn ie  prze­
kszta łcić w  kw itnące  pola życiodajne —■ im pe­
ria lis ty czn i zbrodniarze opracowują p lany  
przeistoczenia ca łych k ra jó w  w  m artw e  pus ty ­
nie. M oloch w o jn y  im peria lis tyczne j ma po­
chłonąć w ie low iekow y  dorobek ludzk ie j pracy. 
O fia rą  stra teg icznych p lanów  barbarzyńców  
m ają  paść m ilio n y  is to t ludzkich . Czego n ie  do­
kona ł lub  n ie  zdążył dokonać h itle ry z m  zamie­
rza ją  spełnić jego godni naśladowcy z W a­
szyngtonu. Przez morze k rw i i  ru in ę  dobytku  
ludzkiego pragną im pe ria liśc i am erykańscy 
ugruntow ać swoje panowanie nad światem.

Ta śm ierte lna groźba, k tó ra  zawisła nad 
ludzkością, czyn i w a lkę  o pokój w ęzłow ym  za­
gadnieniem . Pokojow a p o lity ka  ZSRR jedno­
czy lu d y  różnych kon tynen tów  i  ras do prze­
c iw staw ien ia  się podżegaczom w ojennym , do 
ura tow an ia  pokoju. Jak s trasz liw ym  niebezpie­
czeństwem dla ludzkości są p la n y  podżegaczy 
w ojennych , św iadczy napaść am erykańska na 
Koreę. A m erykańscy „boha te rzy“  atom ow i 
niszczą Koreę i  m ordu ją  je j ludność w  im ię  
tych  samych „ id e i“ , k tó re  g łos ił H it le r , m ordu ­
jąc  m ilio n y  ludz i w  Europie.

Oto dlaczego osiągnięcia ZSRR, oto dlacze­
go sukcesy tw órcze j pracy narodu radzieckie­
go napawają otuchą w szystk ich  tych, d la  k tó ­
rych  w o jna  oznacza śmierć, nędzę i  niewolę. 
W spaniałe osiągnięcia, k tó ry m i lu d y  ZSRR spo­
ty k a ją  sławną rocznicę, stanow ią jednocześnie 
o potędze obozu poko ju  i  wolności. ZSRR, 
dzierżąc bow iem  wysoko znam ię tw órcze j p ra ­
cy pokojow ej, k rzyżu je  zbrodnicze zam ysły 
M arsha llów , B rad ley ‘ów, Achesonów, C h u rch il­
ló w  i  Bevinów .

Już w  d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej masy p ra ­
cujące całego św iata uzna ły  ro lę  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, jako opoki wolności i  postępu. 
O fia rna w a lka  narodu radzieckiego i  jego bo­
ha te rsk ie j a rm ii u ra tow a ła  narody E uropy od 
s trasz liw e j n ie w o li h itle ro w sk ie j. W ojna z h it le ­
ro w sk im i N iem cam i i  ich so juszn ikam i udowo­
dniła , że jedyn ie  państwo socjalistyczne, dzięki 
swej konsekwentnie antyfaszystow skie j p o lity ­
ce, zdolne jes t do skutecznego przeciw staw ie­
nia się agresji faszystowskie j. K lęska  F ra n c ji 
w  ro ku  1940 i  bezsilność wobec h itle ryzm u  
reszty państw  E uropy z A n g lią  na czele, b y ły
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rezu lta tem  przeniew iercze j p o lity k i m onach ij­
skie j, d ługoletn iego popieran ia h it le ryzm u  
przez reakcy jne  rządy tych  państw. W idz ia ły  
one bow iem  w  h itle ryzm ie  skuteczny oręż do 
w a lk i z klasą robotniczą, do w a lk i p rzec iw ko 
Z w iązkow i Radzieckiemu.

W ybaw ien ie  E uropy przez Zw iązek Radzie­
ck i w  d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej naocznie udo­
w odniło  masom pracu jącym  słuszność stano­
w iska rew o lucy jnego obozu robotniczego, w i­
dzącego w  ZSRR jedyne państwo, na pomoc 
którego może liczyć w  swej walce o pokój, w o l­
ność i  socjalizm .

I  dzisiaj, gdy ciemne s iły  podżegaczy w o­
jennych  u s iłu ją  naruszyć pokój m iędzynaro­
dowy, zdobyty  ceną m ilionow ych  o fia r, k tó re  
pad ły  w  walce z h itle ro w s k im i agresorami, 
ZSRR demaskuje ustaw icznie zbrodnicze za­
m ys ły  im p e ria lis tó w  U S A  oraz ich  europej­
skich sa te litów . To ZSRR w skazyw a ł na plan 
M arshalla , jako na narzędzie uzależnienia k ra ­
jó w  E uropy Zachodniej od gospodarki Stanów 
Zjednoczonych. To Zw iązek Radziecki demas­
kow a ł przed św iatem  P ak t A tla n ty c k i, jako 
pa k t agresji w o jenne j, sk ie row any przeciwko 
K ra jo w i Rad i  k ra jom  dem okrac ji ludow e j. 
Zbrodn iczy charakte r tego pak tu  zwalczany 
b y ł przez Zw iązek Radziecki już  wówczas, gdy 
autorzy jego s ta ra li się jeszcze maskować swe 
cele.

Potężny opór k lasy  robotn icze j E uropy Za­
chodniej przeciwko zbrojeniom , przew idzianym , 
przez P a k t A tla n ty c k i, dob itn ie  świadczy o tym , 
że p o lity ka  Z w iązku  Radzieckiego odpowiada 
żyw otnym  interesom  mas ludow ych, pragną­
cym zachowania pokoju. Potw ierdzen iem  tego 
jest rów n ież o lb rzym i rozmach akc ji obrony 
pokoju na ca łym  świecie. W a lk i na rodow o-w y­
zwoleńcze ludów  V ie tnam u, M a la jów  i  in n ych  
k ra ió w  ko lon ia lnych , to ogniwa w  łańcuchu 
w a lk  przeciw ko im peria lis tycznem u _ panowa­
n iu . Ś w ia tow y obóz poko ju  ca łkow ic ie  popiera 
pokojowe w y s iłk i rządu radzieckiego.

Reprezentanci rządu radzieckiego n ieug ię ­
cie i  konsekw entn ie  dem askują w szystk ie  m a­
chinacje atom owych dyplom atów , zm ierza ją­
cych do przeistoczenia O NZ w  swoje narzędzie 
agresji, w  te ren  rozgryw ek ze Z w iązk iem  Ra­
dzieckim  i  k ra ja m i dem okracji ludow e j, w  in ­
s trum ent p row okacy j przeciw ko Chinom  lu d o ­
w ym , K o re i itd . W ystąp ien ia  i  propozycje m i­
n is tra  W yszyńskiego, zarówno w  spraw ie po­
kojowego uregulow ania spraw y K o re i i  w  spra­
w ie dopuszczenia do O NZ C hin  Ludow ych, ja k  
i  we w szystk ich  innych  kwestiach, raz jeszcze 
zaśw iadczyły przed św iatem, że ZSRR w ie rn ie  
i  konsekw entn ie  sto i na straży poko ju  m iędzy-

K o re i i  p row okacje wojenne przeciwko C h i­
nom. Tej po lityce  F rancja , rządzona przez re­
akcję, p rzeciw staw ia grabieżczą w ojnę w  V ie t-  
namie. A m erykańsk im  im peria lis tom  potrzeb­
na jes t wojna, by  m og li czerpać m ilia rdow e  zy ­
sk i z p ro d u kc ji narzędzi m ordu. P rzy  pomocy 
w o jn y  chcą on i un iknąć kryzysu  gospodarcze­
go, k tó ry  ju ż  zaczął dawać się im  we znaki. Pod 
k ie row n ic tw em  im pe ria lis tów  am erykańskich 
rea lizu je  się p lan Schumana —  oznaczający od­
budowę wojennego przem ysłu N iem iec. Ostat­
n io  pod bezpośrednim k ie row n ic tw em  sztabu 
amerykańskiego, podżegacze w o jenn i przystą­
p i l i  do odbudowy s iły  m ilita rn e j N iem iec. Je­
żeli do tego dodać szalony wyścig zbrojeń za­
rów no w  samych USA, ja k  i  w  państwach, ob­
ję tych  Paktem  A tla n tyck im , wówczas jasne się 
staje, że w szystkie  s iły  postępu muszą się sku­
p ić  w okó ł pokojow e j p o lity k i rządu radzieckie­
go. Polska, dla k tó re j m ilita ry z m  n iem ieck i sta­
now i szczególnie groźne niebezpieczeństwo, ży­
w i głęboką wdzięczność d la Zw iązku  Radziec­
kiego, gwarantującego je j niepodległość. Dzię­
k i pomocy Z w iązku  Radzieckiego powstała 
N iem iecka R epublika  Dem okratyczna, z k tó rą  
Polska ustanow iła  dobre sąsiedzkie stosunki 
i  k tó ra  staje się w ałem  ochronnym  przed p ro ­
w okac jam i sa te litów  USA.

A n ty im p e ria lis tyczn a  i  pokojowa p o lity ka  
Z w iązku  Radzieckiego w y n ik a  z is to ty  i chara­
k te ru  państwa radzieckiego. Rewolucja  paź­
dziern ikow a narodziła  się w  ogn iu  p ierwszej 
w o jn y  św iatow ej, w łaśnie jako  protest mas 
przeciw ko rzezi im pera lis tyczne j. To charak­
teryzowało rew olucję , jako  zaprzeczenie w o jny . 
Toteż Zw iązek Radziecki zawsze w ystępu je  
przeciw ko w o jnom  zaborczym. Cel, ja k i sobie 
staw ia ZSRR —  rozw ó j s ił w y tw órczych  i  do­
b roby tu  mas —  wym aga pokoju, a n ie  w o jny . 
Wszelka p o lity ka  zaborcza jest sprzeczna z is to ­
tą państwa socjalistycznego, dlatego ZSRR kon ­
sekwentnie i  stale w a lczy o pokój.

Pokojowa p o lityka  Zw iązku  Radzieckiego 
zna jdu je  gorące poparcie państw  dem okracji 
ludow ej, oraz mas pracu jących całego świata. 
Państwa dem okracji ludow e j, a wśród n ich  
i  Polska zawdzięczają Z w iązkow i Radzieckiemu 
nie ty lk o  swe w yzw olenie, lecz rów nież moż­
ność budow n ic tw a u s tro ju  socjalistycznego.

Rządy k ra jó w  dem okracji ludow e j, w zoru jąc 
się na p rzyk ładz ie  ZSRR, przeprow adziły  uspo­
łecznienie przem ysłu i  p rzys tą p iły  do społecz­
nej przebudowy wsi, budu jąc fundam en ty gos­
podarki socja listycznej. Tak szybki proces prze­
m ian społecznych b y łb y  n ie  do pom yślenia bez 
pomocy i doświadczeń Z w iązku  Radzieckiego.

W szelkie próby s ił reakcy jnych  i  nac jona li­
stycznych sk ierow ania rozw o ju  społecznego 
państw  dem okracji ludow ych  na inne to ry , 
odm ienne od radzieckich, są skazane na niepo­

arodowego.
Te j poko jow e j po lityce  Zw iązku  Radzieckie- 

) dyp lom aci U S A  przec iw staw ia ją  p o litykę  
nn to w a n ia  b loków  w ojennych . Te j po lityce  
Waszyngton przeciw staw ia agresję w o jenną w

wodzenie, prowadzą one bow iem  na manowce, 
a w  konsekw encji do obozu im peria listycznego.
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Zdrada tito w sk ie j k l ik i  i  zaprzedanie Jugosła­
w ii anglo-am erykańskiem u im pe ria lizm ow i jest 
na jgroźn ie jszym  ostrzeżeniem d la  w szystk ich  
szczerych zw olenn ików  u s tro ju  socjalistyczne­
go. B udow nic tw o gospodarki socja listycznej w  
k ra jach  dem okracji ludow ej jest dalszym zw y­
cięstwem ide i W ie lk ie j R ew o luc ji Październ i­
kowej.

Rewolucja  dowiodła, że kap ita lizm , p rzyno­
szący w  swej fazie im peria lis tyczne j, ustaw icz­
ne w strząsy kryzysow e i  ka ta s tro fy  wojenne, 
może być zastąpiony przez us tró j socja listycz- 
ny, opa rty  na gospodarce p lanow ej, us tró j, k tó ­
ry  gw aran tu je  m aksym alne m ożliwości rozw o­
ju  s ił w ytw órczych . Na udow odnien iu te j p ra ­
w dy  polega h istoryczne znaczenie R ew o luc ji 
Socja listycznej d la całej ludzkości. Potężny ro ­
zwój s ił w y tw órczych , osiągnięty przez ustró j 
radziecki, u m o ż liw ił przeistoczenie R osji —  on­
gi k ra ju  na jba rdz ie j zacofanego w  Europie —  
w  k ra j będący przodującą potęgą. Tempo roz­
w oju , osiągnięte w  okresie p lanów  pięcio le tn ich, 
dało św ia tu  dowód wyższości gospodarki socja­
lis tyczne j nad kap ita lis tyczną. Rozwój techn ik i, 
nauki, sz tuk i i  l i te ra tu ry  w  Zw iązku  Radziec­
k im  m ia ł i  ma znaczny w p ły w  na kszta łtow anie 
się m yś li postępowej na ca łym  świecie.

H is to ria  R ew o luc ji Październ ikow ej uczy, 
że wspaniałe osiągnięcia u s tro ju  radzieckiego 
zdobyte zostały dzięki o fia rnem u i  pełnem u po­
święcenia w y s iłk o w i narodu radzieckiego. Bez 
szerokiego ruchu  socjalistycznego współzawod­
n ic tw a  pracy, bez potężnego ru ch u  stachanow­
ców n ie  b y łb y  do pom yślenia ta k i szybki w zrost 
tempa p rodukc ji, n ie  b y łb y  m o ż liw y  tak  ogro­
m ny w zrost w yda jnośc i pracy. O fiarność mas 
pracujących, k ie row anych przez pa rtię  bolsze­
w icką  —  przez pa rtię  Len ina -S ta lina , decydo­
wała na w szystk ich  etapach budow n ic tw a so­
cja listycznego o jego powodzeniu. O fiarność 
ta zadecydowała, w  znacznej m ierze, o zw ycię­
stw ie  Zw iązku  Radzieckiego w  w o jn ie  nad h i­
tleryzm em .

Radzieckie zw iązk i zawodowe spe łn iły  w a­
żną ro lę  w  m o b iliza c ji twórczego w y s iłk u  mas 
pracujących. One to, jako  podstawowe oparcie 
p a r t ii bo lszew ickie j w  masach, organizow ały 
i k ie ro w a ły  socja listycznym  współzawodnic­
twem , ruchem  rac jona liza to rów  i nowatorów . 
Radzieckie zw iązk i zawodowe, przez um ie ję tne 
łączenie ro li organizatora twórczego entuzjazm u

mas pracu jących z p ieczołow itą  troską o ich  co­
dzienne potrzeby, w a ln ie  p rzyczyn iły  się do 
zwycięstwa narodu radzieckiego, zarówno w  
budow n ic tw ie  społeczeństwa socjalistycznego, 
ja k  i  w  w o jn ie  z agresorami faszystowskim i.

Radzieckie zw iązk i zawodowe na przestrze­
n i w szystk ich  la t po rew o lucy jnych  w p a ja ły  w  
klasę robotniczą now y, socja listyczny stosunek 
do pracy i  własności socja listycznej, w ychow u­
jąc klasę robotniczą w  duchu bezgranicznego 
poświęcenia dla dobra k ra ju  socjalistycznego. 
Kształcąc ogromne zastępy robotnicze —  zdol­
ne do k ie row an ia  życiem  gospodarczym —  ra ­
dzieckie zw iązk i zawodowe s ta ły  się p raw dziw ą 
szkołą kom unizm u. Tę naukę m usi w ysnuć p o l­
ska klasa robotnicza. Doświadczenia radziec­
k ich  zw iązków  zawodowych służyć pow inny 
po lsk im  zw iązkom  zawodowym, jako drogo­
wskaz. Doświadczenia radzieckich zw iązków 
zawodowych w  walce z e lem entam i k a p ita li­
stycznym i, z sabotażem, m arno traw stw em  i  z 
b iu rokrac ją  pomogą naszym zw iązkom  zawodo­
w ym  w  rea lizac ji P lanu  Sześcioletniego. Toteż 
uczenie się na doświadczeniach, zdobytych 
przez radziecką klasę robotniczą, przez radziec­
k ie  zw iązk i zawodowe, sta je się rzeczą n ieod­
zowną.

X X X I I I  Rocznica W ie lk ie j R ew o luc ji Socja­
lis tyczne j to bodziec do jeszcze in te n syw n ie j­
szego korzystan ia  z doświadczeń i  m etod pracy 
radzieckich zw iązków  zawodowych.

Fala współzaw odnictw a na cześć rocznicy 
R ew o luc ji Październ ikow ej, jaka  ogarnęła całą 
Polskę, to dowód m iłości i  przyw iązan ia  narodu 
polskiego^ do w ie lk iego  narodu radzieckiego, 
dzięki k tó rem u Polska dw u kro tn ie  odzyskała 
swą niepodległość.

W  Rocznicę R ew oluc ji, gdy ciemne s iły  im ­
pe ria lizm u  znowu grożą ludzkości rzezią, gdy 
znowu szczerzy zęby prusacki m ilita ryzm , pod­
sycany przez am erykańskich ludobójców , naród 
po lsk i postanawia jeszcze o fia rn ie j pracować 
dla socja lizm u i  pokoju.

B ilans osiągnięć Z w iązku  Radzieckiego, to 
bodziec dla polskich mas pracujących, by  jesz­
cze o fia rn ie j pracować dla dobra o jczyzny, by 
jeszcze z w arcie  j  skupić się w okó ł Po lsk ie j Z je ­
dnoczonej P a rtii Robotniczej, k tó ra  pod sztan­
daram i Len ina -S ta lina  prow adzi naród do św ie­
tlane j przyszłości —  do socjalizmu.
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Rola rosyjskich ziriązkóic zawodowych 
ru Rewolucji Październikoujej

W YC IĘSTW O  re w o lu c ji lu to w e j oba liło  
znienaw idzony us tró j carski w  Rosji. 
Rewolucja  powołała do życia rady de­
legatów  robotn iczych i  żo łn iersk ich  ja ­
ko organy w ładzy rew o lucy jne j robo t­

n ikó w  i  chłopów. Z d ra jcy  re w o lu c ji —  m ień - 
szewicy i  eserowcy, stanow iący początkowo 
większość w  radach, weszli jednak w  porozu­
m ienie z przedstaw icie lam i bu rżuaz ji w  sprawne 
u tw orzenia burżuazyjnego rządu tymczasowego.

W  ten sposób doszło do swego rodza ju  splo­
tu  dw óch w ładz, dwóch d y k ta tu r: d y k ta tu ry  
bu rżuaz ji w  osobie rządu tymczasowego i  d y ­
k ta tu ry  robotn iczo -  chłopskie j w  osobie rad de­
legatów  robotn iczych i  żo łn ierskich. Powstała 
władza podwójna. *)

W. I. L e n in  w  swych doskonałych „Tezach 
K w ie tn io w ych “  da ł p a r t ii genia lny p lan w a lk i o 
przejście od re w o lu c ji bu rżuazy jno -dem okra ty - 
cznej do socja listycznej. Przed pa rtią  bolszew i­
ków  stanęło zadanie— systematycznego i  c ie rp li­
wego w y jaśn ian ia  masom im peria listycznego 
charakte ru  rządu tymczasowego, demaskowa­
n ia  zdradzieckie j ro li m ieńszew ików  i  eserow- 
ców, izo low ania  tych  ugodowych p a r t i i od sze­
ro k ich  mas pracujących, zdobycia w iększości 
w  radach i  stworzena w a ru n kó w  d la  przejścia 
całej w ładzy  w  ręce robo tn ików  i chłopów. Do­
niosła ro la  w  rea lizac ji tego zadania przypadła 
zw iązkom  zawodowym.

I.

Już od pierwszych dni rew olucji, partia  bol­
szewicka poświęciła w iele uwagi  ̂ tworzeniu 
związków zawodowych i  rozszerzaniu ich dzia­
łalności. 6 marca 1917 r. P iotrogrodzki Kom itet 
Bolszewików, w  głosowaniu jawnym , powziął 
uchwałę o organizacji związków zawodowych. 
8 marca „P raw da“  opublikowała odezwę K om i­
tetu Piotrogrodzkiego, nawołującą robotników 
Rosji, aby niezwłocznie przystąp ili do tworze­
nia związków zawodowych. „Prawda podkre­
ślała, że ty lko  te organizacje związkowe odpo­
wiadają rzeczywistym interesom klasy robotn i­
czej, k tó re  pozostają w  ścisłej łączności z je] 
ideową i polityczną kierowniczką —  partią  so- 
cjal-demokratyczną, albowiem polityczna i eko­
nomiczna walka klasy robotniczej są ściśle ze 
sobą powiązane.

W  M oskw ie  ośrodkiem  organ izacyjnym  ru ­
chu związkowego stała się gazeta bolszew ików  
m oskiewskich —  „Socja l-dem okra ta  .

* )  H is to r ia  W K P (b ) .  K ró tk i ku rs . s tr .  171.

15 marca 1917 ro ku  w  P io trogradzie  odbyła 
się —  zwołana przez bo lszew ików  —  pierwsza 
narada przedstaw ic ie li is tn ie jących  już  zw iąz­
ków. Narada ta spełn iła  poważną ro lę  w  d a l­
szym rozw o ju  rosyjsk iego ruchu  związkowego. 
Na w niosek p rzedstaw ic ie li m etalowców p io - 
trog radzk ich  ustalono podstawowe zasady bu ­
dow y zw iązków  zawodowych, w ysun ię te  przez 
„P raw dę“ . Zasady te p rzew idyw a ły  k ierow niczą 
ro lę  p a r t ii socja l-dem okratycznej w  zw iązkach 
zawodowych, w a lkę  zw iązków  o po lityczne 
i  ekonomiczne postu la ty  k lasy robotniczej,
0 zorganizowanie zw iązków  systemem branżo­
w ym  w  ska li ogólno-rosyj sk ie j, wreszcie —  o 
równe praw a członkowskie niezależnie od p łc i, 
narodowości i  re lig ii.

W ezwanie bolszew ików  do tw orzen ia  zw iąz­
ków  zawodowych w yw o ła ło  szeroką fa lę  a k ty w ­
ności mas robotniczych. P rzy  p a rty jn y c h  ko ­
m ite tach re jonow ych pow staw ały b iu ra  zw iąz­
kowe. W  przedsiębiorstwach poszczególne 
g rupy  p racow n ików  w ystępow ały z in ic ja ty w ą  
tw orzen ia  zw iązków. Toteż zw iązk i zawodo­
we pow staw ały wszędzie. Już w  ciągu marca
1 kw ie tn ia  1917 ro k u  w  P io trogrodz ie  i  Mos­
kw ie  by ło  zorganizowanych 130 zw iązków, 
a w  całej R os ji —  2.000. W  czerwcu liczba 
członków sięgała b lisko  pó łto ra  m iliona. Jedno­
cześnie z organizowaniem  zw iązków  zawodo­
wych, w  w ie lk ic h  m iastach i  ośrodkach doko­
nyw a ło  się grupow anie ich  w  b iu ra  centra lne 
(rady zw iązków  zawodowych). W  m arcu 1917 
roku,, z  ¡ in ic ja tyw y  bolszew ików  utworzoino 
centra lne b iu ro  zw iązków  zawodowych P i°7 
trogradu, k tó re  w  przyszłości w yw a rło  w ie lk i 
w p ły w  na rozw ó j ruchu  zw iązkowego n ie  t y l ­
ko w  P iotrogradzie , lecz i  w  całej Rosji.

Dzia ła lności bolszew ików  w  dziedzin ie o r ­
ganizowania zw iązków  zawodowych tow a rzy­
szyła zacięta w a lka  z m ieńszew ikam i, k tó rzy  
zasłaniając się burżuazy jną  teo rią  _ „n e u tra ln o ­
ści“  zw iązków  zawodowych, s ta ra li się SKiero- 
wać je  na drogę trade-un ion izm u i  organiza- 
c ii cechowych, g ło s ili „niezależność zw iąz­
ków  zawodowych od p a r t i i i  d ą ży li do w y k o ­
rzystan ia  ich  dzia ła lności d la  obrony in te re ­
sów burżuazji.

Przed pa rtią  bolszew icką stanęło zadanie 
ogromnej w ag i: przeciągnąć zw iązk i zawodowe 
na sw oją stronę, izolować drobnomieszczańskie 
pa rtie  m ieńszew ików  i  eserowców, demasko­
wać przed szerokim i masami robo tn iczym i 
zdradziecką p o lity k ę  ugodowców. D z ięk i sy­
stematycznemu i  konsekw entnem u urzeczy­
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w is tn ia n iu  sw ej p o lity k i w  ruchu  zw iązkow ym , 
bolszew icy pog łęb ili sw ój w p ły w  na w ie lk ie  
zw iązk i zawodowe. P row adz ili oni uporczywą 
w a lkę  z rozb ijan iem  zw iązków  na drobne za­
wody, broniąc zasady p ro d u kcy jn e j budow y 
zw iązków . P ie rw s i —  w  m a ju  1917 ro ku  —  
u tw o rz y li zjednoczony branżow y zw iązek za­
w odow y p io trogrodzcy m etalowcy. Za ich 
p rzyk ładem  poszli inn i. W  rezultacie  zjedno­
czenia liczba zw iązków  w  k ra ju  zm nie jszyła  
się do lipca 1917 ro ku  o połowę, dz ięk i czemu 
wzrósł ich  ciężar ga tunkow y i  znaczenie.

II.

Obok zw iązków  'zawodowych już  w  p ie rw ­
szych dn iach po zw ycięstw ie re w o lu c ji lu to w e j 
powstała i  zaczęła się szybko rozw ijać  inna fo r­
ma organ izacji k lasy robotn icze j —  ko m ite ty  
fabryczne. N arodziła je  sytuacja, jaka  w y tw o ­
rzy ła  się w  k ra ju  po upadku caratu. Ruina 
gospodarstwa narodowego, spowodowana przez 
wojnę, sabotaż ze s tro n y  przedsiębiorców, ko­
nieczność ochrony zakładów  przem ysłow ych 
i  zorganizowania w  n ich pracy, w a lka  z w id ­
mem głodu —  wszystko to  w ym agało stworze­
n ia  tak ich  organów, k tó re  m og łyby  na tych ­
m iast przystąp ić do rozw iązyw ania  tych  zadań. 
Jest rzeczą oczywistą, że słabe wówczas jesz­
cze o rgan izacyjn ie  zróżniczkowane zw iązk i za­
wodowe, k tó rych  część pozostawała pod w p ły ­
wem  m ieńszew ików  n ie  m og ły  w c ie lić  w  ży­
cie żądań robo tn ików . Zadania te rozw iązy­
w a ły  ko m ite ty  fabryczne, k tó re  w yb ie rano bez­
pośrednio na teren ie przedsiębiorstw , na ogól­
nych zebraniach robotn iczych, a k tó re  repre­
zentow ały in te resy zarówno członków  zw iąz­
ków , ja k  i  robo tn ików  niezorganizowanych.

Zrodzone z re w o lu c ji i  opiera jące się na 
szerokich masach robotn iczych —  ko m ite ty  fa ­
b ryczne już  od p ierw szych d n i swego is tn ie ­
nia pracow ały p raw ie  w yłączn ie  pod k ie row n ic ­
tw em  bolszew ików , stanow iąc ich  oparcie 
wśród mas. K o m ite ty  fabryczne dokonyw a ły  
k o n tro li robotn icze j nad p rodukc ją , w a lczy ły  
z sabotażem przedsiębiorców, w prow adza ły  w  
zakładach 8-godzinny dzień roboczy, organizo­
w a ły  m ilic ję  robotniczą, troszczyły się o po­
trzeby k u ltu ra ln e  robo tn ików .

Jedną z na jw ażn ie jszych  fu n k c ji k o m ite ­
tów  fabrycznych była  kon tro la  robotnicza nad 
produkc ją ; sprawę tą w ysuną ł W. I. L e n in  
jeszcze w  „L is ta c h  z da leka“  i  w  „Tezach 
K w ie tn io w y c h “ . L e n in  i  S ta lin , pa rtia  bolsze­
w icka , łączy li ściśle kw estię  k o n tro li ro b o tn i­
czej z kwestią przerastania re w o lu c ji borżua- 
Z3'jno-dem okratycznej w  socjalistyczną, z kw e­
stią ustanow ienia d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . M ie ń - 
szewicy z nienaw iścią w ystępow ali p rzeciw  te­
m u rew o lucy jnem u hasłu bolszew ickiem u, żą­
dając zastąpienia p raw dz iw e j robotn icze j kon­
t ro l i  nad p rodukc ją  przez „k o n tro lę  państw o­
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w ą“ , spoczywającą w  rę ku  organów  burżua- 
zyjnego rządu tymczasowego, a w ykonyw aną  —  
rzecz jasna —  w  interesach kap ita lis tów , ale 
n ie  k lasy robotniczej.

K ie row ane  przez bolszew ików  ko m ite ty  fa ­
b ryczne —  w b re w  zapam iętałem u przeciw dzia­
ła n iu  m ieńszew ików  i  eserowców —  z powo­
dzeniem organ izow a ły robotn iczą ko n tro lę  nad 
produkcją .

M ieńszew icy w ystępow a li p rzec iw  wszel­
k ie j re w o lu cy jn e j dz ia ła lności ko m ite tó w  fa ­
b rycznych  i  dom agali się z likw idow an ia  tych  
bo jow ych  organ izacji k lasy robotn icze j. B o l­
szewicy, przeciw nie, um acn ia li ko m ite ty , sta­
ra jąc się połączyć ich  w y s iłk i w  celu ja k  n a j­
pomyślniejszego w ype łn ien ia  stojących przed 
n im i doniosłych zadań. A le  broniąc organiza­
cy jne j samodzielności ko m ite tów  fabrycznych, 
bolszew icy w skazyw a li na konieczność uzgod­
n ien ia  ich  a k c ji z działalnością zw iązków  za­
wodowych. W  w ie lu  kwestiach zasadniczych, 
dotyczących na jżyw o tn ie jszyh  in teresów  klasy 
robotn icze j (w ype łn ien ie  norm , p rz jrgotowanie 
s tra jków , organizacja pomocy leka rsk ie j d la 
ro b o tn ikó w  i  in .) —  k o m ite ty  fabryczne dzia­
ła ły  w  ścisłym  porozum ien iu  ze zw iązkam i za­
w odow ym i.

30 m aja 1917 ro ku  o tw a rto  pierwszą kon fe ­
rencję  kom ite tów  fabrycznych  P iotrogrodu. 
In ic ja ty w a  zwołania ko n fe re n c ji należała do 
bolszew ików . W  pracy kon fe renc ji b ra ł bezpo­
średni udzia ł W . I. Len in .

W  centrum  uw agi kon fe renc ji znajdowało 
się zagadnienie k o n tro li robo tn icze j nad p ro ­
dukcją. W  przem ów ien iu , w ygłoszonym  na 
ko n fe re n c ji 31 m aja 1917 roku , W. I. Len in , de­
m askując m ieńszew ickie hasło k o n tro li „p a ń ­
s tw ow e j“  nad p rodukcją , w skazyw ał: „A b y  
kon tro la  nad przem ysłem  by ła  rzeczyw iście 
w ykonyw ana , m usi to być kon tro la  robotnicza. 
Konieczne jest aby we w szystk ich  odpowie­
dz ia lnych  ogniwach większość s ta n o w ili robo t­
n icy  i  aby adm in is trac ja  składała sprawozda­
n ie  ze swej dzia ła lności przed w szys tk im i n a j­
bardzie j a u to ry ta tyw n ym i organizacjam i ro ­
bo tn iczym i“ . (Dzieła, t. 24, w yd . 4, str. 516).

Na kon fe renc ji p rzy ję to  bolszewicką rezo- 
lu c ję  „o  systemie w a lk i z chaosem gospodar­
czym “ , napisaną przez Len ina i  zatw ierdzoną 
przez ko m ite t cen tra lny  RSDRP (bolszewików). 
Rezolucja n ieoderw a ln ie  w iązała zagadnienia 
k o n tro li robotn icze j z zagadnieniem w ładzy 
po lityczne j w  k ra ju .

K onferenc ja  dopięła dzieła zjednoczenia 
ko m ite tó w  fab rycznych  s to licy  i  u tw o rzy ła  
centra lną radę kom ite tów  fabrycznych. Pod 
k ie ro w n ic tw e m  bolszew ików  ko m ite ty  ode­
g ra ły  ogromną ro lę  w  pozyskaniu dla ide i bo l­
szew ickie j szerokich mas k lasy  robotn icze j 
i  zw iązków  zawodowych.



m.
Na podstaw ie uchw a ł ko n fe re n c ji k w ie tn io ­

w e j pa rtia  bolszew icka rozw inę ła  szeroką p ra ­
cę po lityczną i  organizacyjną wśród mas robo t­
n iczych. Oprócz działalności w  radach bolsze­
w ic y  p ro w a d z ili ogrom ną pracę w  zw iązkach 
zawodowych i  kom ite tach fabryczno-zakłado- 
wych.

Zdobyw anie zw iązków  zawodowych przez 
bo lszew ików  następowało w  procesie stopn io­
wego w yzw a lan ia  się mas robotn iczych z ilu z ji, 
us iln ie  podsycanych przez eserowców i  m ień- 
szew ików. Pod sztandary bolszew ickie prze­
chodziły  co raz to nowe masy robo tn ików . W  
rezu ltac ie  n ieustannej pracy uśw iadam iającej, 
prowadzonej przez pa rtię  bolszewicką, w  w ie lu  
m iastach robo tn icy  ponownie w yb ie ra li rady, 
usuwając z n ich  m ieńszew ików  i  eserowców, 
a na ich  m iejsce w ysuw ając bo lszew ików  lub  
ich  zw olenn ików . Co raz bardzie j w zm acnia ł 
się w p ły w  bolszew ików  w  zw iązkach zawodo­
wych.

Jaskraw ym  św iadectwem  w zrostu  w p ły w u  
bolszew ików  w  masach robotn iczych by ła  400- 
tysięczna dem onstracja 18 czerwca w  P io tro - 
grodzie, k tó ra  odbyła się pod hasłam i bolsze­
w ick im i, a skierowana by ła  przeciw  rządow i 
tymczasowemu i  jego po lityce  im peria lis tycz ­
nej. C entra lna Rada K o m ite tó w  fabrycznych 
P io trogrodu, P io trogrodzka Rada Związków'’ 
Zaw odow ych i  zarządy na jw iększych  Zw iąz­
ków  sto licy  w z ię ły  a k ty w n y  udzia ł w  masowej 
dem onstrac ji robo tn ików , zw ró c iły  się do ro ­
bo tn ików  z wezwaniem  do uczestniczenia w  
n ie j pod hasłam i p a r t i i bolszew ickie j.

D em onstracja u ja w n iła  zupełną, klęskę 
m ieńszew ików, eserowców i  rządu tymczaso­
wego w  sto licy . Rząd tym czasowy kon tynuo w a ł 
jednak swą p o lity k ę  im peria lis tyczną. W  dąże­
n iu  do zduszenia re w o lu c ji, rząd rozpoczął no­
we natarc ie  na froncie , w ysy ła jąc  żo łn ierzy na 
rzeź k u  zadowoleniu ka p ita lis tó w  ang lo -francu- 
skich. W  ty m  sam ym  czasie przedsiębiorcy po­
n o w ili swe a ta k i na klasę robotniczą, na je j ele­
m entarne prawa. Należało fro n to w i m ałych 
i  w ie lk ich  fa b ryka n tó w  przeciw staw ić w spó lny 
fro n t zorganizowanych robo tn ików .

W  ce lu  p rzedyskutow ania  w ie lu  doniosłych 
zagadnień ru ch u  związkowego —  20 czerwca 
1917 r . zebrała się w  P iotrogrodzie  I I I  R osy j­
ska K onferenc ja  Z w iązków  Zawodowych. B y ło  
tam  reprezentow anych 976 zw iązków  i  51 b iu r  
centra lnych, skup ia jących  1 m ilio n  400 tysięcy 
członków.

Na porządku dz iennym  ko n fe re n c ji znajdo­
w a ły  się spraw y: zadań zw iązków  zawodowych, 
k o n tro li nad p rodukc ją , w a lk i ekonom icznej, 
stosunków  w za jem nych m iędzy zw iązkam i za­
w odow ym i i  kom ite tam i fab rycznym i i  inn. 
W szystk im  zasadniczym punk tom  porządku 
dziennego tow arzyszyła  ostra w a lka  m iędzy bo l­

szew ikam i a b lok iem  ugodowców, zgrupow a­
nych w okó ł m ieńszew ików . Bolszew icy w ys tą ­
p i l i  na ko n fe re n c ji z sam odzie lnym i re fe ra ta ­
m i, rezo luc jam i i  popraw kam i do rezo luc ji 
rnieńszewickich, zdecydowanie broniąc re w o lu ­
cy jnych  zasad ruchu  związkowego. Bezlitośnie 
dem askowali m ieńszew ickie p róby skierowania 
zw iązków  zawodowych na drogę w ys ług iw an ia  
się bu rżuaz ji im peria lis tyczne j —  w  im ię  hasła 
rzekom ej „jednośc i“  i  neutra lności zw iązków.

K o m ite t cen tra lny  p a r t i i  bolszew ików , w o ­
dzow ie p a r t i i —  L e n in  i  S ta lin , okazyw ali głę­
bokie  zainteresowanie pracą kon fe renc ji. W. I. 
L e n in  p rzem aw ia ł przed bo lszew ikam i —  dele­
gatam i i  zw ró c ił się do ko n fe re n c ji ze specjal­
n ym  lis tem , w  k tó ry m  pos taw ił przed n ią  
ogrom nej w ag i zadanie— zorganizowania zw iąz­
ku  ro b o tn ikó w  ro ln ych  Rosji.

Konferenc ja  u ja w n iła  przed masami głęboki 
i  zasadniczy rozdźw ięk m iędzy bo lszew ikam i 
a m ieńszew ikam i we w szystk ich  zagadnieniach 
ruchu  zw iązkowego. Bolszew icy w yko rzys ta li 
konferencję , ja ko  tryb u n ę  d la  w ykazania o m r-  
tun is tyczne j, bu rżuazy jne j l in i i  m ieńszew ików  
w  ru ch u  zw iązkow ym , d la  ogłoszenia zasad re ­
w o lucy jnych , k tó re  s ta ły  się podstawą dalszego 
ro zw o ju  tego ruchu.

Na żądanie bolszew ików  kon ferenc ja  po­
w zię ła  uchw ałę budowania zw iązków  zawodo­
w ych w ed ług  zasady p ro d u kcy jn e j, na podsta­
w ie  cen tra lizm u dem okratycznego oraz postu­
la t u tw orzen ia  ogólnorosyjskich organów m ię­
dzyzw iązkow ych. Już w  czasie obrad kon fe ren­
c j i  delegaci poszczególnych zw iązków  (m eta low ­
cy. w łókn ia rze , odzieżowcy, spożywcy) postano­
w i l i  zwołać kon fe renc je  ogólnorosyjskie. W  ten 
sposób orzystąp iono do urzeczyw istn ien ia  bo l­
szew ick ie j zasady budow y zw iązków  zawodo­
w ych  w  ska li ogólnorosyjskie j.

Przeciąganie grabieżczej w o jny , ruina^ go­
spodarcza, sta le pogarszająca się svtuacja żyw ­
nościowa, groźba głodu —  wszystko to zw ięk­
szało niezadowolenie mas z rządu tymczasowe­
go. 3 lioca  w  s to licy  rozooczęły się samorzutne 
demonstracje. Setk i tys ięcy robo tn ików  i  żo ł- 
n ie rzv  sk ie row a ły  się do Rady P io trogrodzkie ] 
i  W C SK z żądaniem przeiecia przez n ie  w ładzy, 
zerwania z jm neria lis tyczną burżuazją i  zakoń­
czenia w o jn y  drogą rew olucyjną.

Dem onstracje m ia ły  charakte r poko jow y. 
N ie m n ie j jednak m ieńszew icy i  eserowcy we- 
soół z burżuazją i  generałam i b ia ło g w a rd y jsk i- 
n r  rz u c ili przeciw  demonstrantom, oddzia ły ju n -  
k ró w  i  oficerów , za top ili robotnicze dem onstra­
c je  w  k r w i i  wszczęli represje  przeciw ko p a r t ii 
bolszew ickie j.

Zwycięstw o k o n trre w o lu c ji okazało się jed ­
nak n ie trw a łe . K lasa robotn icza zareagowała 
potężnym  głosem protestu. K o m ite ty  fabryczne 
i  zw iązk i zawodowe ostro  w ys tą p iły  przeciw  
poczynaniom  rządu tymczasowego, przeciw
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n iecnym  oszczerstwom, rzucanym  na p a rtię  
i  Lenina przez prasę kon trrew o lucy jn ą . Na ze­
braniach zw iązków  zawodowych, kom ite tów  fa ­
b rycznych  i  kas chorych robo tn icy  usuw a ii 
m ieńszew ików  z k ie ro w n ic tw a  swych organiza­
c ji, w yb ie ra jąc  na ich  m iejsce bolszew ików.

Rozgrom ienie dem onstrac ji lipcow ych  i  ja w ­
ne przejście m ieńszew ików  i  eserowców na 
stronę bu rżuaz ji po łoży ły  kres is tn ien iu  dwóch 
w ładz. P oko jow y okres re w o lu c ji zakończył się 
—  m ó w ił tow . S ta lin  —  nastąp ił okres zmagań 
i  w ybuchów “  * *).

W  zw iązku  ze zm ienioną sytuacją  p a rtia  bo l­
szewicka zm ien iła  swą ta k tykę : przeszła do 
dzia ła lności konsp iracy jne j, u k ry ła  swego w o ­
dza Len ina  i  zaczęła przygotow yw ać p ro le ta ­
r ia t  i  na jb iedn ie jsze ch łopstw o do zbrojnego 
powstania przeciw  burżuazyj-nemu rządow i ty m ­
czasowemu.

V I  Z jazd P a rt ii Bo lszew ick ie j, k tó ry  odby ł 
się n ie lega ln ie  w  P iotrogrodzie  26 lipca— 3 s ier­
pn ia  1917 r., pod bezpośrednim  k ie row n ic tw em  
tow. S ta lina, da ł jasne um otyw ow an ie  ta k ty k i 
bo lszew ików  na now ym  etapie, rzucając hasło 
powstania zbrojnego.

Z jazd pośw ięcił w ie le  uw ag i zagadnieniom 
zw iązkow ym . W  rezo luc ji: „Zadan ia  ruchu  
zw iązkowego“  V I  Z jazd P a rt ii o k re ś lił ro lę  i  za­
dania zw iązków  zawodowych w  ogólnoklasowej 
walce p ro le ta ria tu , wskazując, że zw iązk i zawo­
dowe, co raz bardz ie j wciągane log iką  w yda ­
rzeń do w a lk i o socjalizm , pow inny  we w szyst­
k ich  swych w ystąp ien iach k ie row ać się zasada­
m i konsekw entnej w a lk i k lasowej, b ron ić 
w spó lnych in te resów  k lasy  robotn icze j, odrzu­
cając w sze lk ie  p róby  zw iązania ruchu  zw iązko­
wego i  podporządkowania go interesom  w o jn y  
i  k las  panujących *).

Z jazd w ezw ał zw iązk i zawodowe do staw ie­
n ia  -— w  ścisłym  kontakc ie  z po lityczną  pa rtią  
p ro le ta ria tu  —  ekonomicznego i  politycznego 
oporu k o n trre w o lu c ji i  doprowadzenia re w o lu ­
c j i  dc> zwycięskiego końca. Z jazd postaw ił przed 
ro sy jsk im i zw iązkam i zaw odow ym i zadanie w y ­
stąpienia z in ic ja ty w ą  u tw orzen ia  m iędzynaro­
dow ej organ izacji zw iązkow ej, podkreślając, że 
do now ej, p raw dz iw ie  re w o lu cy jn e j organizacji 
wejść mogą ty lk o  tak ie  zw iązki, k tó re  odm ów i­
ły  popieran ia w o jn y  im peria lis tyczne j i  n ie 
us tąp iły  z pozyc ji w a lk i k lasowej.

W szystkie odpowiedzialne zadania —  głosiła 
rezolucja —  mogą być w ype łn ione przez zw iąz­
k i zawodowe R osji ty lk o  w  ty m  w ypadku  jeś li 
zw iązki te okażą się bo jow ym i organizacjam i 
k lasow ym i, a w a lkę  swą prow adzić będą w  ści­
słe j organicznej w spó łpracy z po lityczną, k la ­
sową p a rtią  p ro le ta ria tu  *).

* )  H is to r ia  W K P  (b ). K ró tk i k u rs , ,str. 188.
* )  W K P (b ) o związkach zawodowych. Profizdat, 

1940, is t r .  69 —  70.

W  in n e j re zo lu c ji —  „P a rtia  a zw iązk i za­
wodowe“  —  Z jazd ostro s k ry ty k o w a ł m ieńsze- 
w icką  teo rię  „neu tra lnośc i“  zw iązków , jako  p ró ­
bę podporządkowania ich, in teresom  im p e ria li­
stycznej burżuazji.

U chw a ły  zjazdu m ia ły  w y b itn ie  ważne zna­
czenie d la  dalszej bo lszew izacji zw iązków  zawo­
dow ych Rosji. Dalszy bieg w ydarzeń re w o lu cy j­
nych  ca łkow ic ie  p o tw ie rd z ił słuszność h is to rycz­
nych  uchw a ł V I  Z jazdu  P a r t ii B o lszew ickie j.

Realizując nakreślony przez V I  Z jazd P a r­
t i i  szeroki program  działalności, zw ią zk i zawo­
dowe i  ko m ite ty  fabryczne s ta w iły  zdecydowa­
n y  opór ko n trrew o lucy jn em u  a takow i bu rżu ­
az ji na klasę robotn iczą i  je j organizacje. Pod 
k ie row n ic tw em  bolszew ików  robo tn icy  p row a­
d z ili zaciętą w a lkę  o um ocnienie kom ite tów  
fabrycznych i  zw iązków  zawodowych, o kon­
tro lę  robotniczą nad produkcją , o u trzym an ie  
m il ic j i  robotn icze j, p rzec iw  saboftażowi pro ­
d u kc ji, lokautom  i  bezrobociu.

W  P iotrogradzie , M oskw ie, Iw anow ie  i  in ­
nych  centrach p ro le ta riack ich , z każdym  dniem  
w zrasta ł w p ły w  bo lszew ików  w  zw iązkach za­
wodowych, spółdzie ln iach i  innych  masowych 
organizacjach k lasy robotn icze j. O rganizacje 
zw iązkow e zdecydowanie zaczęły uw a ln iać się 
od eserowsko-m ieńszew ickich p row odyrów . We 
w rześniu 1917 r. m ieńszew icy zosta li ca łkow icie  
usunięci z k ie ro w n ic tw a  WCSPS.

„Teraz już  teoria  obronnego charakteru  
zw iązków  zawodowych n ie  ciąży na zw iązko­
w ych  posterunkach —  pisała bolszewicka gazeta 
„D roga robotn icza“ . O statnie oddzia ły k lasy ro ­
botn icze j porzucają ugodową chorągiew i  sta ją 
do szeregów re w o lu cy jn e j soc ja l-dem okrac ji“  
(gazeta „D roga robotn icza“  n r  12, 29 września 
1917 r.).

Zagarnąwszy po dn iach lipcow ych  całą w ła ­
dzę w  swe ręce, burżuazja szykowała się do cał­
kow itego rozgrom ienia rad  i  u tw o rzen ia  o tw a r­
te j d y k ta tu ry  ko n trre w o lu cy jn e j.

W  ce lu  zm obilizow ania s ił bu rżuaz ji i  ob­
szarn ików  rząd tym czasowy zw o ła ł 12 sierpnia 
1917 ro ku  naradę państwową z udzia łam i przed­
s ta w ic ie li bu rżuaz ji, obszarników , korpusu  ge­
neralskiego', o ficerskiego i  kozactwa. M ieńsze­
w ic y  i  eserowcy b ra li udzia ł w  naradzie, jako 
przedstaw icie le  rad. Burżuazja  o tw arc ie  p rzy ­
go tow yw ała  spisek p rzec iw  re w o lu c ji. Generał 
K o rn iło w  grom adził wojska, w  ce lu  z lik w id o ­
w an ia  rad  i  p rzygo tow yw a ł p rzew ró t k o n tr re ­
w o lu cy jn y , dążąc do u tw orzen ia  rządu d y k ta ­
tu ry  w o jenne j.

W  obliczu groźnego niebezpieczeństwa dla 
spraw y re w o lu c ji klasa robotn icza jeszcze s il­
n ie j zw arła  szeregi w okó ł p a r t i i  bolszew ików. 
M oskiew skie zw iązk i zawodowe energicznie do­
pom ogły bolszew ikom  w  zorganizowaniu 12 s ie r­
pn ia  potężnego 400-tysiącznego s tra jk u  p ro te ­
stacyjnego przec iw  zw o łan iu  ra d y  państwowej.
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Masowe s tra jk i,  zebrania robotnicze i  m ity n g i 
pro testacyjne odby ły  się także w  innych  m ia ­
stach.

25 s ierpn ia Korm iłow  sk ie row a ł swe wojska 
na P io tr  ogród. Bolszew icy b y li jedyną realną si­
łą, zdolną porw ać szerokie masy ludow e do sta­
w ien ia  czoła i  rozgrom ienia kom iłow szczyzny. 
Na wezwanie ko m ite tu  centralnego p a r t i i  b o l­
szew ickie j klasa robotnicza, ja k  jeden mąż sta­
nęła do obrony re w o lu c ji. K ie row ane przez bo l­
szew ików  zw iązk i zawodowe i ko m ite ty  fa ­
bryczne zam ien iły  się w  swego rodza ju  sztaby, 
m ob ilizu jące  s iły  do w a lk i z kon trrew o luc ją . W  
ciągu k i lk u  d n i zw iązk i zw erbow a ły  do oddzia­
łó w  czerwonej g w a rd ii przeszło 25 tysięcy lu ­
dzi. D ru żyn y  robotnicze b ro n iły  P io trogrodu, 
robo tn icy  tys iącam i ko p a li okopy, pracow a li 
w  godzinach nad liczbow ych i  zarobione p ien ią­
dze oddaw ali na fundusz w a lk i z K orn iłow em . 
Zw iązek zawodowy m eta low ców  przekazał na 
ten cel w szystk ie  swe zasoby pieniężne. K o m i­
te ty  ko le ja rzy  us tanow iły  24-godzinne d yżu ry  
p rzy  te lefonach na dworcach i  stacjach, zorga­
n izow a ły  b rygady do niszczenia szlaków ko le ­
jow ych  w yko rzys tyw anych  przez w o jska  k o r-  
n iłow skie .

29 s ierpn ia  w  M oskw ie odbyła się narada 
centralnego b iu ra  zw iązków  zawodowych, ko m i­
te tów  fab rycznych  i  zarządów 47 zw iązków , k tó ­
re  zażądały od Rady M oskiew skie j na tychm ia ­
stowego rozpoczęcia zbro jen ia  robo tn ików  do 
zdecydowanej w a lk i z K o rn iłow em . Ze w szyst­
k ich  stron k ra ju  —  z U ra lu , U k ra in y , z Baku, 
Iwanow o -  Wozniesieńska nadchodziły wieści
0 gotowości k lasy  robotn icze j do prowadzenia 
w a lk i z s iłam i ko n trre w o lu c ji.

P rzygotow u jąc ostateczne rozbicie k o rn iło w - 
szczyzny, bolszew icy jednocześnie zwalczali 
rząd K iereńskiego, dem askowali przed masami 
zdradziecką ro lę  m ieńszew ików  i  eserowców.

W  rezu ltac ie  ogrom nej pracy, dokonanej 
przez bolszew ików , spisek k o rn iło w s k i został 
z likw idow any. D z ięk i tem u zw ycięstw u w p ły w  
bolszew ików  w  robotn iczych organizacjach m a­
sowych w zrós ł jeszcze bardzie j. Znalazło to  do­
b itn y  w yraz  w  s tanow isku Rady M oskiew skie j
1 P io trog rodzk ie j, k tó re  usunęły ze swego sk ła ­
du k ie ro w n ic tw o  m ieńszew icko - eserowskie 
i  przeszły na stronę bolszew ików .

P artia  bolszewicka ponownie wysunęła ha­
sło: „C a ła  w ładza w  ręce rad “ . Lecz by ło  to  już  
hasło nowe —  hasło powstania rad przeciw  rzą ­
dow i tymczasowemu, mające na celu zdobycie 
całej w ładzy s iłą  zbro jną  przez rady pod k ie ­
row n ic tw em  bolszew ików . „O becnie hasło to 
oznaczało bezpośrednie zbliżenie się re w o lu c ji 
do d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  drogą powstania“ *).

* )  J . S ta lin . Dzie ła , t .  6, ¡str. 389.

Na zebraniach robotn iczych, konferencjach ko ­
m ite tów  fabrycznych, m ityngach —  wszędzie 
dom agali się robo tn icy  przejęcia w ładzy przez 
rady.

P a rtia  bo lszew ików  przyw iązyw a ła  w ie lką  
wagę do udzia łu  w  pow stan iu  zb ro jnym  maso­
wych o rgan izac ji robotniczych, kom ite tów  fa ­
brycznych i  zw iązków  zawodowych. Przedsta­
w ic ie le  p io trog rodzk ich  zw iązków  zawodowych 
i  kom ite tów  fabrycznych  b ra li udz ia ł w  h is to­
rycznym  rozszerzonym posiedzeniu K C  P a rt ii 
16 październ ika 1917 r., gdzie d la  k ie row an ia  
obradam i w ybrano C entrum  P a rty jn e  z tow . 
S ta linem  na czele. 17 październ ika w  P io trog ro - 
dzie została o tw arta  Rosyjska Konferenc ja  K o ­
m ite tów  Fabrycznych. U chw a ły  ko n fe re n c ji do­
b itn ie  św iadczyły o gotowości kom ite tów  fa ­
brycznych w  ca łym  k ra ju  do wzięcia czynnego 
udz ia łu  w  obaleniu w ładzy burżuazji.

W  czasie prac kon fe renc ji, 20 października, 
w  Sm olnym  odbyło się zebranie pełnom ocników  
zw iązków  zawodowy cła P io trogrodu, na k tó ry m  
w  spraw ie  przygotow an ia  zbrojnego powstania 
w ys tą p ił tow . S ta lin .

Z w ią zk i zawodowe zm ob ilizow a ły  dz ies ią tk i 
tysięcy sw ych członków do szeregów czerwonej 
gw ard ii. Z w ią zk i zawodowe pracow ników  
i u rzędn ików  m ie jsk ich , ro b o tn ikó w  transpor­
tow ych, przem ysłu  spożywczego i  inne  okazały 
ogromną pomoc ko m ite to w i w o jenno -rew o lu - 
cy jnem u w  u trzym a n iu  norm alnego stanu go­
spodarstwa m ie jsk iego w  d n i powstania. D o p il­
now a ły  one ciągłości p racy e lek trow n i, wodo­
ciągów, te lefonów, tram w a jów , p iekarn i.

P lan powstania zbrojnego genia ln ie opraco­
w any przez w ie lk ich  strategów  re w o lu c ji Lenina 
i  S talina, został u rzeczyw is tn iony. W  nocy z 25 
na 26 październ ika  obalono burżuazy jny  rząd 
tymczasowy. W ładza przeszła w  ręce delegatów 
robotn iczych i  chłopskich. Z w ią zk i zawodowe 
zw ró c iły  się do ro b o tn ikó w  z wezwaniem  u trz y ­
mania za wszelką cenę now ej w ładzy —  w łądzy 
Rad.

W odzowie p a r t ii bo lszew ickie j, Len in  i  S ta lin  
podkreś la li ważną ro lę  zw iązków  zawodowych 
w  zw ycięstw ie  re w o lu c ji socja listycznej w  Ro­
sji. „Obecne zw iązk i —  m ów i tow . S ta lin  —  
z ja w iły  się u nas dopiero po lu ty m  1917 roku. 
Już przed październ ik iem  m ie liśm y uksz ta łto ­
wane organizacje zw iązkowe, mające w ie lk i au­
to ry te t wśród robo tn ików . Len in  ju ż  w tedy 
tw ie rd z ił, że bez takiego oparcia, ja k  zw iązk i 
zawodowe, n ie  m ożliw e  jes t a n i zdobycie, ani 
u trzym ane d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu *).

(Z czasopisma „P ro fess iona lny je  So juzy“ ).

* )  J. S ta lin . D zie ła , t .  7, s tr. 103.
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W IT O L D  B IE R N A W S K I

Kongres Nauki Polskiej
a ruch zaruodoruy

P rorekto r Akadem ii Górniczo-Hutniczej w K rakow ie  —  tow. 
prof. W ito ld  B iernawski wysunął p ro jek t zwołania ogólnokrajo­
wej konferencji dla omówienia zasad współpracy naukowców  
z robotnikam i. Rezolucje te j konferencji posłużyłyby jako podsta­
wa do prac I  Kongresu N auk i Polskiej w  dziedzinie upowszech­
nienia wiedzy.

W zamieszczonym tu ta j a rtyku le  znajdą czytelnicy cenne 
uwagi o organizowaniu ośrodków metodycznych racjonalizacji.

(Red.)

O ZP A TR U JĄ C  zadania i  cele p ie rw ­
szego Kongresu N a u k i P o lsk ie j na t le  
zadań ruchu  zawodowego będzie moż­
na w yraźn ie  przedstaw ić w  ja k im  stop­
n iu  w iążą się one, spełn ia jąc ty m  

sam ym  naczelne hasło nauk i po lsk ie j, ja k im  
jest służba d la  ludu , d la  dem okracji, d la  socja­
lis tyczne j przyszłości Polski.

P ierw szy ten Kongres będzie m ia ł prze ło­
m owe znaczenie d la  n a u k i po lsk ie j. Szczególnie 
w  okresie przygotow aw czym , w ype łn ion ym  na­
u ko w ym i zjazdam i i  konferencjam i, pow in ien  
w p łynąć na poszei'zenie i  pogłęb ienie ruchu  na­
ukowego, pow in ien  w y ło n ić  nowe fo rm y  orga­
n izacyjne życia naukowego, a przede wszyst­
k im  pow in ien  stać się m om entem  prze łom ow ym  
pod względem ideolog icznym , staw ia jąc naukę 
polską na g ra n ito w ych  podstawach ideo log ii 
m arks is tow sko-len inow skie j, na g runcie  m ate­
ria lizm u  d ia lektycznego i  historycznego.

Prace kongresowe muszą um ocnić i  uspraw ­
n ić  działalność rew iz jon is tyczną  wśród nauk hu ­
m anistycznych, społecznych i  ekonomicznych. 
Prace te  pow inny iść w  k ie ru n k u  zwalczenia 
kosm opolityzm u, ta k  bu jn ie , n iestety, rozkrze- 
w ionego w  nauce po lsk ie j. P ow inny  dokonać, 
przeglądu aktua lnego stanu w szystk ich  gałęzi 
w iedzy, uw zg lędn ia jąc w  ty m  pracę naszych 
uczelni i  p laców ek naukow ych  pozauczel- 
n ianych. P ow inny  dokonać kry tycznego  prze­
glądu i  oceny stanu powojennego p iśm ienn ic tw a 
naukowego, w ydobyć postępową tra d yc ję  nau­
k i po lsk ie j, zbadać i  ocenić fo rm y  w spółpracy 
nauk i po lsk ie j z zagranicą, a w  szczególności ze 
Zw iązkiem  Radzieckim . Do n ie zw yk le  ważnych 
zadań kongresowych będzie należało powiąza­
nie n a u k i z  życiem  państw a i  w prowadzenie 
planowania badań naukow ych, ja ko  niezbędne­
go w a ru n ku  udzia łu  n a u k i w  budow n ic tw ie  so­
c ja lis tycznym  Polski.

Prace przygotowawcze do Kongresu N auk i 
Po lsk ie j są prowadzone w  jedenastu sekcjach, 
w y łon ionych  przez egzekutywę i  ko m ite t orga­

n izacy jny  Kongresu. Każda z sekc ji odpow ia­
da pewnej gałęzi w iedzy, a w ięc m am y sekcje 
nauk hum anistycznych i  społecznych, ekono­
m icznych, technicznych, ro ln iczych  i  medycz­
nych. Jedenastej sekc ji pow ierzono zadania o r­
ganizacyjne, ja k  rów n ież  poważne zadania po­
p u la ryzac ji i  upowszechnienia w iedzy.

W  pracach przygotow aw czych do Kongresu 
uczestniczą wszyscy p racow n icy nauk i; zostali 
rów nież zaproszeni i  b io rą  w  tych  pracach czyn­
n y  udzia ł pracow nicy przem ysłu.

Kongres N auk i P o lsk ie j pow in ien  stać się 
potężnym  czynn ik iem  konso lidu jącym  i  m o b ili­
zu jącym  naukowców  polskich, w  celu w łączenia 
się bez reszty w  w ie lk ie  dzie ło budow y podstaw 
socjalizm u, ja k im  jest P lan  Sześcioletni. K o n ­
gres N auk i Po lsk ie j pow in ien zaktyw izow ać ka­
d ry  naszych p racow n ików  naukow ych do w a lk i 
o zwiększenie w yda jności pracy przez uno­
wocześnienie, mechanizację i  e le k try fika c ję  
przem ysłu, do w a lk i o racjonalną, ekonomiczną 
produkcję .

P lan  Sześcioletni, jego ogrom na rozpiętość 
zagadnień gospodarczych, społecznych i  k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow ych , da je  możność pełnego w łą ­
czenia się n a u k i po lsk ie j w  n u r t  jego rea lizac ji.

P lan Sześcioletni da je  konkre tne  m ożliwości 
naw iązania s ta łe j w spó łpracy naukow ców  z m a­
sami p racu jącym i w  zakresie zarówno gospo- 
darczo-ekonom icznym, ja k  i  społecznym i  k u l­
tu ra lno -ośw ia tow ym .

Realizacja P lanu Sześcioletniego wym aga od 
w szystk ich  lu d z i p racy m aksym alnego w k ładu  
ich  pracy, najw yższej w yda jności d la uzyskania 
ja k  najlepszych ilośc iow ych i  jakościow ych re ­
zu lta tów .

Na rea lizację  p lanu  m usi się złożyć zarów ­
no codzienny tru d  robo tn ika  w  fabrykach , hu ­
tach i  kopaln iach, chłopa na ro li, nauczycie li 
w  szkołach podstawowych, średnich i  zawodo­
w ych, u rzędn ików , a rtys tów  i  lite ra tó w , leka ­
rzy, techn ików  i  inżyn ie rów , ja k  i  dydaktyczna
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oraz tw órcza praca naukow ców  w  ich  pracow ­
n iach i  laboratoriach.

Zespołowość pracy pow inna  być stosowana 
ja k  najszerzej wszędzie, gdzie ty lk o  to  jest m o­
ż liw e, gdyż w iadomo, że w ydajność pracy ko ­
le k ty w n e j w ie lo k ro tn ie  przewyższa sumę w y ­
dajności poszczególnych jednostek.

Niesłuszne by łoby  tw ierdzen ie , że do tych ­
czas ludz ie  nauk i, a w  szczególności naukow cy- 
techn icy n ie  w spó łpracow a li z przemysłem. 
P rzec iw n ie  —  bardzo w ie lu  spośród profeso­
ró w  i  w yk ładow ców  wyższych uczeln i oraz spo­
śród m łodszych p racow n ików  naukow ych ucze­
stn iczy ło  i  uczestniczy p rzy  rozw iązyw an iu  po­
ważnych prob lem ów  naszego przem ysłu. T a k i 
rodzaj w spółpracy, ja k k o lw ie k  n ie zw yk le  cen­
ny  i  konieczny, n ie  jes t jednak w yrazem  w spó ł­
uczestnictwa naukowców  w  rozw iązyw an iu  za­
gadnień stosunku człow ieka do jego p rodukc ji, 
będących jednym  z g łów nych zadań ruchu  za­
wodowego.

Są to  zagadnienia współzaw odnictw a pracy, 
opartego —  poza przesłankam i n a tu ry  m o ra l­
ne j oraz świadomości socja listycznej i  soc ja li­
stycznego stosunku do pracy —  na ja k  najsze­
rze j p o ję tym  rac jona liza to rs tw ie  i  now a to r­
stw ie  w  zakresie p ro d u kc ji przem ysłow ej i  ro l­
n iczej, a w ięc w  zakresie uspraw nień technolo­
gicznych, ko n s trukcy jnych , m ontażowych, o r­
ganizacyjnych, w  zakresie ja k  na jda le j idącego 
w ykorzystan ia  m ożliw ości m echanicznych 
i e lek trycznych  maszyn i  urządzeń przem ysło­
w ych  i ro ln iczych , narzędzi, surowców i  półsu- 
rowców , urządzeń energetycznych, transporto ­
w ych  i  kom un ikacy jnych  i  innych.

W  tych  w łaśn ie  zadaniach pow inno nastąpić 
najściślejsze pow iązanie w iedzy naukowca 
z p ra k ty k ą  robo tn ika  i  ro ln ika .

W ie lo le tn ie  obserwacje i  codzienne dośw iad­
czenia robo tn ika  stanow ią bogaty m ateria ł, k tó ­
ry  jeszcze niedostatecznie jes t w yko rzys tyw any  
przez samego robo tn ika , m im o pomocy, ja k ie j 
pow inny  m u udzielać zakładowe k lu b y  racjona­
liz a c ji i  techn ik i. W  bardzo w ie lu  w ypadkach 
robo tn iczy pom ysł uspraw n ia jący n ie  wychodzi 
poza stanow isko robotnicze, w zględnie poza gra­
nice danego zakładu pracy. W  w ie lu  w ypad­
kach pom ysł w  przedstaw ionej postaci m ało  —  
lu b  wcale nieużyteczny, po przeprowadzeniu 
ana lizy naukow e j może się okazać pomysłem 
w artościow ym . W  w ie lu  wreszcie w ypadkach 
cenne spostrzeżenia i  pom ysły, w yn ika jące  z co­
dziennej p ra k ty k i zawodowej, n ie zna jdu ją  kon­
k re tn ych  rozw iązań na sku tek  niedostatecznych 
w iadomości teoretycznych robo tn ików  w  zakre­
sie p raw  w ytrzym ałościow ych, energetycznych, 
oraz nieznajomości p ra w  fizyka lnych , chemicz­
nych itp .

Należy s tw ie rdz ić , że częstokroć stopień oce­
ny pom ysłu rac jona liza to rsk iego może ulec 
zm ianie dz ięk i w spółpracy naukowców. W yka ­

zało to  doświadczenie Ośrodka R acjona lizacji
i  W spółzawodnictwa P racy p rzy  O kręgowej Ra­
dzie Zw iązków  Zaw odowych w  K rakow ie , gdzie 
szereg pom ysłów  odrzuconych przez zakładowe 
kom is je  uspraw nień pracowniczych, po rozpa­
trzen iu  ich  przez naukowców, zostało uznanych 
za wartościowe. N iek tó re  z n ich  w ym aga ły  oczy­
w iście  wprowadzenia pew nych zmian, uzupeł­
nień, czy udzie len ia w yjaśn ień , dodatkow ych 
opracowań rysunkow ych  i  w łaściwego przed­
staw ienia technicznego. Na tych  p rzyk ładach 
w idz im y, w  ja k im  stopn iu  mogą naukow cy 
przyczyn ić się do uspraw n ień  technicznych. In ­
te rw encja  naukow ców  n ie  pow inna ograniczać 
się jedyn ie  do w łaśc iw e j oceny pom ysłu uspra­
wnia jącego czy nowatorskiego, lecz rów nież 
spowodować zwrócenie uw agi na tw órcze jed ­
nostki. C harak te r pom ysłu  rac jona liza to rsk iego 
czy nowatorskiego w skazuje na te  cechy u m y­
słu twórczego, k tó re  mogą predestynować tw ó r­
cę do zajęcia odpowiedniego stanow iska k ie ro w ­
niczego.

K orzyśc i w yn ika jące  z w łączenia się nau­
kow ców  w  n u r t życia zawodowego —  chociaż­
by w  zakresie w yże j om ów ionych dz ia łań go­
spodarczo -  ekonom icznych —  są obustronne. 
Trzeba szczerze powiedzieć, że labo ra to rium  na­
ukow e na jle p ie j naw et wyposażone i  obsadzone 
przez na jzdo ln ie jszych  naukowców  —  jeś li n ie  
oprze się w  sw o je j p racy na bogatych dośw iad­
czeniach pracowników1 przem ysłu, a przede 
w szystk im  robo tn ików , to n ie  będzie ¡nigdy mo­
g ło  w ykorzystać w pe łn i swoich m ożliwości na­
ukow ych. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że na jba rdz ie j 
odległa pozornie od życia teoria, opracowywana 
w  oparciu o środk i m atem atyczno-fizyka lne, 
wymaga sprawdzenia doświadczalnego, bez k tó ­
rego n ie  może złożyć egzaminu życiowego. Aże­
by  ten egzamin w ypad ł pom yśln ie, to jest aże­
by dana metoda dała się zastosować w  ska li 
przem ysłowej, częstokroć n ie  jest w ysta rcza ją ­
ca skala labo ra to ry jna . M us i ona przejść okres 
próby w  ska li no rm a lne j, to jest w  ska li prze­
m ysłow ej. I  tu ta j w spółudzia ł robo tn ików , ich 
doświadczenie i  uw agi mogą w  ogrom nym  stop­
n iu  przyśpieszyć wprowadzenie na p rzyk ła d  no­
wego procesu technologicznego w  życie.

Ażeby to  m ogło być urzeczyw istn ione m usi 
powstać socjalistyczna współpraca naukowca 
z robo tn ik iem  —  robo tn ika  z naukowcem. M usi 
cna ro zw ija ć  się na podstaw ie wzajemnego sza­
cunku, n ie  pow inno tu ta j być m iejsca na żadne 
poczucie niższości z jednej i  poczucie wyższości 
z d ru g ie j strony. Świadomość podstawowego 
fak tu , że jedynym  celem te j w spó łpracy jest 
osiągnięcie ja k  najlepszych, ja k  na jba rdz ie j 
owocnych w y n ik ó w  i  że w y n ik i te n ie  mogą być 
osiągnięte bez w spó łpracy te o r ii z p ra k tyką  —  
nauk i z codziennym  doświadczeniem, pozw o li 
i  u  nas s tw orzyć sprzy ja jące w a ru n k i d la  roz­
w o ju  ta k ie j współpracy.
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Zb liżen ie  się naukow ców  do m iejsc pracy 
robo tn ików  i  wzajem na w ym iana doświadczeń 
dadzą ogrom ną ilość elementów, k tó re  uspraw ­
n ią  pracę naukowców, zaoszczędzą im  w  w ie lu  
w ypadkach w ys iłkó w , staną się bodźcem do 
dalszych in tensyw nych  prac naukow ych, staną 
się rów n ież w y tyczn ym i i  k ie ru n k o w y m i tych  
prac badawczych.

A kc ja  rozpowszechniania zdobyczy racjona­
liza to rów  i  now ato rów  wym aga równoczesnego 
szkolenia przodu jących robo tn ików , zarówno w  
zakresie p ra k tycznym  ja k  rów n ież w  zakresie 
teoretycznym . W ie le  z pom ysłów  rac jona liza to r­
skich i  now atorsk ich  wym aga podbudowy teo­
re tycznej, opracowań teoretycznych, k tó re  w  
w ie lu  w ypadkach um oż liw ia ją  szersze, bardzie j 
ogólne stosowanie nowego pom ysłu, usuw ają 
u s te rk i i  b łędy i  zaoszczędzają tru d u  przez 
zmniejszenie ilośc i ja ło w ych  poszukiw ań roz­
w iązania danego problem u.

A kc ja  szkolenia pow inna się odbywać w spe­
c ja ln ie  do tego ce lu  uruchom ionych szkołach, 
na w zó r szkół stachanowskich w  ZSRR. W  szko­
łach tych  oprócz przekazyw ania doświadczeń 
w y b itn ych  now atorów  i  rac jona liza to rów  re a li­
zuje się rów n ież sta linow ską zasadę współza­
w odnictw a, czy li okazuje się koleżeńską pomoc 
ty m  w szystk im ^ k tó rz y  n ie  nadążają w  pracy, 
k tó ry m  osiągnięcie n o rm y  czy je j przekroczenie 
nastręcza dużo trudności.

D la  p rzyk ła d u  podam, że w  m iędzyfabrycz- 
nej szkole szybkościowego skrawania, zorgani­
zowanej ostatn io  w  zakładach m oskiewskich 
„K om preso r“  przez Zarząd G łów ny Zw iązku  
Zawodowego R obotn ików  P rzem ysłu B udow y 
Maszyn i  P rzyrządów  i  M in is te rs tw o , przeszko­
lono 80 to ka rzy  i  frezarzy z dw udziestu  ośmiu 
m oskiewskich i  podm oskiewskich zakładów 
przem ysłowych. K u rs  obejm ował zaznajom ienie 
osiemdziesięciu przodu jących robo tn ików  z za­
gadnieniem  szybkościowego toczenia i  frezow a­
n ia  zarówno od s trony  p rak tyczne j ja k  i  teore­
tycznej. I  tu ta j w  zakresie w iadomości teore­
tycznych p rzysz li z pomocą pracow nicy nauko­
w i W yższej Szkoły Technicznej im . Baumana 
w  M oskw ie  (jest to  jedna z na jstarszych szkół 
po litechn icznych w  Z w iązku  Radzieckim , posia­
dająca w y b itn ych  specja listów  z dz iedziny sk ra ­
wania z profesorem  Bezprozwannym  na czele).

Stachanowcy, k tó rz y  ukończy li ku rs  szyb­
kościowego skrawania, zazna jom ili w  swoich za­
kładach pracy przeszło czterystu  robo tn ików  
z tą  nową metodą skrawania. W  rezultacie  ro ­
bo tn icy  przystosow ali do szybkościowego skra­
wania ilość obrab iarek trz y k ro tn ie  w iększą od 
dotychczasowej.

W  szkołach powyższego typ u , k tó re  i  u  nas 
pow inny ja k  na jszybcie j powstać, będą m og li 
współpracować profesorow ie i  asystenci w  cha­
rakte rze  w yk łada jących  i  konsu ltan tów , w  szcze­
gólności w  zakresie podstaw teore tycznych p ro ­

cesów technologicznych, ko n s tru k c ji czy za­
gadnień organizacyjnych.

Zapoczątkowana przez p racow n ików  nauko­
w ych A kadem ii G órn iczo-H utn icze j w  K ra ko ­
w ie, w  p ierw szych dniach m aja  ubiegłego roku, 
współpraca z  robo tn ikam i, rozw ija jąca  się dzię­
k i u tw orzen iu  przez O RZZ w  K ra ko w ie  Ośrod­
ka Metodycznego R acjona lizacji i  W spółzawod­
n ic tw a  Pracy, została podjęta przez w ie le  -wyż­
szych uczelni, p o lite ch n ik  i  un iw ersy te tów . A k ­
cja ta, polegająca na w ym ian ie  doświadczeń 
m iędzy naukow cam i i  robo tn ikam i, na pomocy 
p rzy  rozw iązyw an iu  i  ocenie pom ysłów  rac jo ­
na liza torsk ich  i  now atorskich, ma —  ja k  do­
tąd —  naogół charakte r doryw czy, n iesta ły, 
n iezorganizowany.

W  celu nadania te j a k c ji charak te ru  dz ia ła ­
n ia  systematycznego, należy s tw orzyć stałe 
i trw a łe  fo rm y  organizacyjne, k tó re  um oż liw ią  
naw iązanie i  pod trzym yw an ie  ciągłej łączności 
z ośrodkam i rac jona liza to rs tw a i  współzawod­
n ic tw a  pracy. O środki tak ie  na w zó r k ra k o w ­
skiego —  pow inny  powstać tam , gdzie dotąd n ie  
zostały .jeszcze u tw orzone i  zacząć ja k  n a jry ­
ch le j pracować. Do stworzenia trw a ły c h  fo rm  
organ izacyjnych w  wyższych uczelniach, p o w in ­
n y  się szczególnie w yda tn ie  p rzyczyn ić  nowo­
powstałe in s ty tu ty  uczelniane i  zespoły ka tedr, 
ja k  rów nież zakładowe organizacje zw iązkowe 
na wyższych uczelniach.

Bez stworzenia s ta łych  organów uczelnia­
nych  w  postaci kom ite tów  do w spółpracy nau­
kow ców  z robo tn ikam i, opartych na usta lonym  
budżecie, n ie  można będzie zapewnić trw a łośc i 
i  skuteczności te j w spółpracy. Do a k c ji w spó ł­
pracy p o w in n i się w łączyć wszyscy pracow n icy 
naukow i a naw et w  m ia rę  możności m łodzież 
studiująca.

N ie  pow inno się to lerow ać takiego stanu 
rzeczy, aby ty lk o  garstka naukowców, sercem 
i  um ysłem  oddanych te j w ie lk ie j spraw ie, obar­
czonych zazwyczaj —  poza sw ym i n o rm a lnym i 
obow iązkam i —  doda tkow ym i czynnościam i za­
w odow ym i, a często społeczno-politycznym i, 
pracowała ponad s iły , podczas gdy ich  koledzy 
zadawala ją ¡się ty lk o  dek la rac ją  udz ia łu  w7 p ra ­
cy. 1-szy ogólnopolski zjazd delegatów okrę- 
w ych  rad zw iązków  za rodow ych , zw ołany przez 
O RZZ w  K rakow ie  w  dn iu  18 czerwca br., w  
celu om ów ienia fo rm  w spółpracy naukowców  
z ro b o tn ika m i i  podsumowania dotychczasowych 
doświadczeń i  osiągnięć w ykaza ł słuszność i  ce­
lowość ty ch  fo rm  organizacyjnych, ja k ie  zosta­
ły  p rzy ję te  przez O RZZ w  K ra ko w ie  i  Akade­
m ię G órniczo-Hutniczą.

Z jazd ten m ia ł jednak charak te r jednostron­
ny. U czestn iczy li w  n im  przedstaw icie le ORZZ 
z całego k ra ju , uczestn iczyli przedstaw icie le 
krakow skiego  św iata naukowego, n ie  by ło  je d ­
nak  p rzedstaw ic ie li in n ych  poza K rakow em  
ośrodków naukow ych, a przecież akcja w spó ł­
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pracy naukow ców  z robo tn ikam i pow inna być 
omawiana p rzy  udzia le zorówno przedstaw icie­
l i  ro b o tn ikó w  ja k  i  naukowców  z terenu  całe­
go k ra ju .

M ając na uwadze cele, ja k ie  w y tk n ą ł sobie 
Kongres N auk i P o lsk ie j, uważam za konieczne 
zwołanie w  na jb liższym  czasie kon fe renc ji ogól­
nokra jow e j w  ce lu  szerokiego i  wszechstronne­
go om ówienia a kc ji w spółpracy naukowców 
z ro b o tn ikam i p rzem ysłow ym i i  ro ln ym i. K o n ­
ferencja  ta odbyła by się z udzia łem  przedsta­
w ic ie li ruchu  zawodowego, rac jona liza to rów  
i  now atorów , oraz p rzedstaw ic ie li sekc ji nauk 
technicznych, ro ln iczych, nauk o z iem i oraz sek­
c ji o rgan izac ji nauk i i  szko ln ictw a wyższego, 
(k tó re j zadaniem m iędzy in n y m i jes t opracowa­
n ie  zagadnień, dotyczących metod popu la ryzacji 
w iedzy). Szczegółowe om aw ianie spraw  m ogło­
by m ieć m iejsce m iędzy przedstaw ic ie lam i ru ­
chu zawodowego poszczególnych branż, rodza­
jó w  i  gałęzi przem ysłu  i ro ln ic tw a  a przedsta­
w ic ie lam i odpow iednich sekcji, czy naw et pod­
sekcji. Np. zagadnienie współpracy z ro b o tn i­
kami. p rzem ysłu w łókienniczego m ogłoby być 
omawiane z przedstaw ic ie lam i podsekcji w łó ­
k ienn icze j sekcji chem ii i  techno log ii chem icz­
nej. Zagadnienie w spółpracy z gó rn ika m i omó­

w iono by z przedstaw ic ie lam i podsekcji gó rn ic ­
tw a sekc ji n a u k i O' z iem i łącznie z przedstaw i­
cie lam i podsekcji energe tyk i podsekcji e lek tro ­
techn ik i a naw et te lekom un ikac ji, sekc ji ener­
g e tyk i i  e lek tro techn ik i oraz podsekcji t ra k c ji 
kom un ikacy jne j sekc ji budow y maszyn i  tech­
no log ii mechanicznej itp .

Poza ogólnym  rozpatrzeniem  i  ustaleniem  
fo rm  w spółpracy naukow ców  z ro bo tn ikam i w y ­
daje się n iezbędnym  w ytypow an ie  szeregu ta ­
k ich  zagadnień, p rzy  om aw ian iu  k tó rych  w  ra ­
mach prac przedkongresowych by łoby pożąda­
ne współuczestn ictwo rac jona liza to rów  i  now a­
torów , ja k  na p rzyk ła d  p rzy  om aw ian iu  p lanów  
prac naukowo-badawczych.

Sądzę, że zw ołan ie ogó lnokra jow ej kon fe ren­
c ji d la  om ów ienia n ie zw yk łe j w ag i spraw  w spół­
pracy naukow ców  z ro bo tn ikam i i  popu la ryza­
c ji w iedzy, w  k tó re j w z ię lib y  udzia ł przedsta­
w ic ie le  ruchu  zawodowego i  przedstaw icie le 
sekcji Kongresu N auk i P o lsk ie j, przyśpieszyło­
by  usta lenie fo rm  organ izacy jnych  powszechnej 
współpracy naukow ców  z robo tn ikam i, z a k ty w i­
zowało i  zobowiązało do n ie j naukow ców  po l­
skich, a ty m  samym um oż liw iłoby  częściową 
realizację zadań, ja k ie  p ierw szy Kongres N au­
k i Po lsk ie j postaw i przed po lsk im i naukowcam i.

BO LESŁAW  GEBERT

Przyuiódcy związkowi w USA
agentami imperializmu

A R B A R Z Y N S K A  in te rw enc ja  am ery­
kańskich im pe ria lis tów  w  K o re i w y - 
w o ła ła  law inę  pro testów  wśród m i­
łu jących  pokój ludz i w szystk ich  kra- 

- jów . W śród protestów  przeciw ko pod­
żegaczom w o jennym  n ie zabrakło głosu robo t­
n ikó w  USA. Przez h is te ryczny w rzask am ery­
kańsk ie j propagandy w ojenne j raz po raz 
przeb ija  głos robo tn ików , dołączających się do 
protestów  całego obozu postępu i  poko ju . Po­
m im o te rro ru  po licy jnego robo tn icy  U S A  raz 
po raz pode jm u ją  w ie lk ie  akcje stra jkow e 
przeciwko atakom  ka p ita lis tó w  na poziom ży­
c iow y i  e lem entarne praw a lu d z i pracy. W a l­
ka robo tn ików  am erykańskich jest ty m  tru d ­
niejsza, że rząd kap ita lis tyczny  n ie  ty lk o  ła ­
m ie konsty tuc ję , w yda jąc  bezprawne zarzą­
dzenie represyjne, lecz także czyni wszystko, 
aby osłabić masy pracujące, rozbić ich  jedność, 
nasyła jąc swych agentów do centra l zw iązko­
wych.

Zdradzieccy przyw ódcy cen tra l zw iązko­
w ych: A m erykańsk ie j Federacji P racy (AFL) 
i Kongresu O rgan izacji P rzem ysłow ych (CIO), 
na rozkaz m onopolistów  z W a ll-S tree t, og łos ili

zakaz s tra jku . M im o to w  U S A  nieustannie 
szerzą się s tra jk i. Na teren ie całego k ra ju , w  
różnych gałęziach p ro d u kc ji p rzeryw a się p ra ­
cę. S tra jk i m ia ły  m iejsce w  przem yśle samo­
chodowym  , sta low ym , w łók ienn iczym , che­
m icznym , spożywczym, gum owym , drzew ­
nym , maszyn ro ln iczych, budow lanym , w ę­
g low ym , fu trza n ym  i  skórzanym.

W raz z rozszerzeniem się a kc ji s tra jkow ych  
rośnie ruch  obrony pokoju. W  okresie podp i­
syw ania apelu sztokholmskiego, spółka, złożo­
na z reakcy jnych  przyw ódców  zw iązków  zawo­
dowych, ka p ita lis tó w  i p o lic ji pod ję ła  n ik ­
czemną akcję przeciw ko zw olenn ikom  pokoju. 
Reakcja zm obilizow ała  się przeciw ko obroń­
com pokoju, w iedzia ła  bowiem, że obrońcy po­
k o ju  w yraża ją  p raw dziw ą wolę narodu am ery­
kańskiego, że g łębokie pragnien ie u trzym an ia  
poko ju  jest śm ierte lną groźbą d la  im p e r ia li­
stycznych p lanów  W all-S tree t.

D la  przeszkodzenia ofensyw ie poko ju  De­
partam ent S tanu u ruchom ił agentów swoich 
w  zw iązkach zawodowych. N atychm iast po 
zaatakowaniu K o re i p rzekupn i przyw ódcy 
am erykańskich zw iązków  zawodowych zostali
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wezwani do W aszyngtonu na konferencję , pod 
k ie row n ic tw em  W. S. S im igtona —  prezesa 
N a tiona l S ecurity  Resources Board (Urząd Na­
rodow ych Ubezpieczeń), na k tó re j ci nędzni pa­
chołkow ie w łaśc ic ie li tru s tó w  w  pe łn i poparli 
w o jnę  w  K o re i i  po d ję li się zorganizowania 
am erykańskich robo tn ików  d la  re a liza c ji p ro ­
gram u w o jn y  im peria lis tyczne j.

N ie poraź p ie rw szy rozbijacze jedności k la ­
sy robotn icze j zd radz ili sprawę k lasy  ro b o tn i­
czej, w ie rn ie  służąc interesom  m onopolistów. 
R eakcy jn i p rzyw ódcy am erykańskich  zw iąz­
ków  zawodowych są m is trzam i te j sztuki.

Jednym  z p u p iló w  m onopolu ka p ita lis tycz ­
nego U S A  jest W a lte r Reuther, przewodniczą­
cy Zw . Zaw. P racow n ików  A utom ob ilow ych, 
w iceprzewodniczący C IO  i  członek generalnej 
rady  żó łte j m iędzynarodów ki.

Pan R euther podpisał niedawno z General 
M otors uk ład  zmuszający robo tn ików  tego m o­
nopo lu  do zaniechania s tra jkó w  na przeciąg 
p ięciu  la t.

Tego rodza ju  w arunek w  układzie  zbioro­
w ym , to n ic  innego, ja k  m ob ilizac ja  ro b o tn i­
ków  do w o jn y . U k ła d  ten oczywiście doskonale 
odpowiada interesom  General M otors.

Od zdrady in teresów  robotn iczych do 
o tw artego przejścia na służbę m onopolistów  
jest ju ż  ty lk o  jeden k rok . D latego też n ik t  się 
n ie  zdz iw ił, że R euther śpiesznie napisał b ro ­
szurę w  obronie agresywnej p o lity k i Stanów 
Zjednoczonych. Broszura została opublikow ana 
p.t. „G enera lna O fensywa P oko ju “ . Poglądy 
R euther a na sprawę poko ju  są jasno wyrażone 
w  liśc ie  autora do prezydenta Trum ana, zam ie­
szczonym we wstępie do broszury:

„Pańska szybka i  zdecydowana akc ja  za­
trzym an ia  kom unistyczne j agresji na K ore i, 
p rzyw ró c iła  w ia rę  i  w zm ocniła  w o lę  narodów  
całego św ia ta “ .

Od c h w ili napisania tych  słów  tysiące 
zw iązkow ców  koreańskich, chłopów, mężczyzn, 
kob ie t i  dzieci zginęło od am erykańskich bomb, 
rzucanych na ich  domy, szkoły i  fa b ryk i. T y ­
siące zatorturow ano na śmierć. W  te j liczb ie  
znaleźli się p rzyw ódcy zw iązków  zawodowych 
z po łudn iow ej K o re i —  K im  Sam Ryong i  Lee 
Joo Na, k tó rzy  przez dwadzieścia la t b y li a k ty ­
w is ta m i zw iązków  zawodowych. Działacze ci 
b y li w ięz ien i przeszło dziesięć la t przez Ja­
pończyków, a potem przez m arione tkow y 
„rząd “  po łudn iow o-koreański. C iała ich ze stra ­
sz liw ym i znakam i to r tu r  znaleziono 3 s ierpn ia 
w  row ie, w  k tó ry m  zostali spaleni przez po lic ję  
tuż przed w ycofan iem  się z Seulu. Oto owoce 
agresji am erykańskie j „k tó ra  p rzyw ró c iła  w ia ­
rę  panu R eu therow i“ .

W  czasie rozw ija jących  się działań w o jen ­
nych  w  K ore i, am erykańscy m onopoliści za­
o s trzy li swe apetyty, a lbow iem  T rum an  „p rz y ­
w ró c ił im  w ia rę “  w  możliwość zagarnięcia bo­
gactw  n a tu ra lnych  tego k ra ju  i  w zm ocn ił ich

wolę do w ykorzys tan ia  narodu koreańskiego 
jako  tan ie j s iły  roboczej, um oż liw ia jące j im  
zbieranie o lb rzym ich  zysków.

Jasne, że eksploatacja bogactw  narodowych 
„zacofanych gospodarczo obszarów“  i  głodowe 
płace tuby lców , przynoszą szalone zyski za­
gran icznym  kap ita lis tom . K ażdy ruch  dążący 
do polepszenia w a runków  życiow ych koreań- 
czyków  jest uważany za groźbę naruszenia 
„n a tu ra ln ych  p ra w “  im peria lis tów , ponieważ 
podwyżka płac, to w zrost kosztów  surowca, 
a w ięc ty m  sam ym  zmniejszenie ich  zarobku.

K ie d y  narody ko lon ia lne  z ryw a ją  łańcuchy 
im peria lizm u , dążąc do pozbaw ienia k a p ita li­
stów  w ysokich  zysków, w tedy podnosi się 
k rz y k  —  „Zw alczać kom unizm , bron ie  demo­
k ra c ji i  naszego sposobu życia“ .

W  liśc ie  do Trum ana, R euther tonem g łę ­
bokiego oburzenia m ów i o „¡¿tracie C n in “  rak 
jakgayby  C h iny b y ły  jednym  ze S tanów USA. 
Ko ledzy jego z A F L  sporządzili lis tę, wyszcze­
góln ia jącą dokładnie s rra ty  ja k ie  „o m “  ponie­
ś li w  Cmnach. Z acy tu ję  tym o  k ilk a  pozycji, 
z te j p rzyd ługe j lis ty , k tó rą  każdy może prze­
czytać w  sprawozdaniu źbd Z jazdu A m e ryka ń ­
sk ie j Federac ji K racy na str. 4bb i  4Jił:

„...(USA) m usi m ieć do dyspozycji najlepsze 
surowce i  m usi je  m ieć natycnm iast. 8U%> w o l­
fra m u  dostarczaiy C h iny, a w o lfra m  jes t n ie ­
zbędny do przyspieszonej p rodukc ji, jes t środ­
kiem , bez którego masowa p rodukc ja  będzie 
n iem ożliw a. Możemy uzupełn iać nasze zapasy 
w o lfra m u  z in n ych  źródei na pew ien czas, aie 
na dłuzszą metę m usim y polegać na dostawie 
z C hm “ ...

„U tra ta  surowców  z Dalekiego Wschodu 
oznaczałaby poważny niedobór w  zaopatrzeniu. 
D a lek i Wschód posiada najw iększe na swiecie, 
m ezuzy te rezerw y cyny. Cyna jes t n iezm iern ie  
w ażnym  surowcem, ponieważ n ie  ma innego 
zastępczego m ateria łu , k tó ry  by  m óg ł zastąpić 
cynę p rzy  konserw ow an iu  a rty k u łó w  spożyw­
czych. Cyna jes t rów nież niezbędna d la  w o j­
ska...“

Oczywiście na te j liśc ie  jes t rów nież w y ­
m ieniona nafta .

„P a trząc w  przyszłość, n ie  pow inn iśm y 
przeoczyć spraw y n ie zw yk le  ważnego a r ty k u ­
łu , a m ianow ic ie  n a fty  na D a lek im  Wschodzie. 
Może się zdarzyć że dostawa n a fty  z D a lekie­
go Wschodu będzie dla nas sprawą n iezm iernej 
wagi. Jeśli n ie  uzyskam y tych  dostaw, może za­
is tn ieć możliwość, że będziem y zmuszeni dzie­
lić  nasze własne zapasy z in n y m i k ra ja m i“ .

N ik t  n ie  może posądzić A F L  o b rak  szcze­
rości. Jasne jest, po pierwsze, że w  oczach je j 
przyw ódców  bogactwa m inera lne  Dalekiego 
Wschodu „na leżą“  do A m e ryk i. Po drugie, po­
siadanie tych  bogactw  dla A m e ry k i jes t n ie ­
s łychanie ważne, ponieważ są one niezbędne do 
gorączkowych przygotow ań w o jennych  St. 
Z jednoczonych przeciw ko ludom , k tó re  odmó­
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w iły  p rzy jęc ia  amerykańskiego systemu, d ła ­
wiącego ich  gospodarkę.

Za ku lisa m i k łam liw ego  zainteresowania 
się dobrobytem  narodów  ko lon ia lnych , bardzo 
ła tw o  jest dojrzeć, że p raw dz iw y  cel tego za­
interesowania, to  u ła tw ien ie  monopolom ame­
ryka ń sk im  użycia zacofanych k ra jó w , jako  ba­
zy dostarczającej surow iec am erykańskiem u 
przem ysłow i wojennemu.

Oto program  am erykańskiego im perium , 
program  nazyw any przez am erykańskich im ­
pe ria lis tów  „w ie k ie m  A m e ry k i“ . T rum an 
pragnie posiadać „ je d y n ie “  A fry k ę , B lis k i 
i  D a lek i Wschód, Środkową i  Połudn iow ą Am e­
rykę .

A m erykańsk ie  kap ita lis tyczne  społeczeń­
stwo c h y li się k u  upadkow i. Jego organizm  jest 
schorzały.

„W  przeciągu 32 la t, ja k  stw ierdza Labou r 
Research Association, m iędzy 1914 a 1946 ro ­
k iem  U S A  osiągnęły dwa m aksym alne w zrosty 
p rodukc ji, k tó re  zb ieg ły się z dwoma w o jnam i 
św ia tow ym i. Dziesięć la t m iędzy ty m i dwoma 
w o jnam i b y ło  okresem depresji. N ie  znaczy to 
jednak, że pozostałe la ta  b y ły  la ta m i dobro­
by tu . Z w ró c iliśm y  już  uwagę na fa k t, że 
w  przeciągu tego okresu n igdy  n ie  by ło  pełnej 
p rodukc ji. W  na jlepszym  w ypadku  możemy 
uważać okres sześciu la t jako  la ta  względnego 
dobrobytu.

Jak w iem y po ka tas tro fie  1929 r. stan bez­
robocia b y ł chroniczny i  n ie  zn ikną ł aż do 
1943 r. —  trzeciego ro ku  p ro d u kc ji w o jenne j“ .

A m erykan ie  n ie  są wstanie kupować swych 
w łasnych p roduktów ; zarobki w iększości ro ­
b o tn ikó w  n ie  w ysta rcza ją  na ich  potrzeby. 
Jedna trzecia  ludności S tanów Zjednoczonych 
ży ie  w  strasznych w arunkach. Nadw yżka p ro ­
duktów  n ie  zna jdu je  ryn kó w  zbytu  w  k ra ju , co 
zmusza ka p ita lis tó w  do szukania ryn kó w  zby­
tu  zagranicą. D latego w łaśnie am erykańscy 
ka p ita liśc i chcą u ja rzm ić  słabsze kra je , mając 
nadzieję, że przez połączenie narodow ych bo­
gactw  danego k ra ju  z tan ią  siłą  roboczą, uzy ­
skają m aksim um  zysków.

Reutherowska broszura „G enera lna ofensy­
wa poko ju “  n ie  jes t o ryg ina łem , jest poprostu 
pow tórzeniem  sform ułow ań b. sekretarza sta­
nu  Achesona. R euther tw ie rd z i, że am erykań­
ski im pe ria lizm  stanął na straży w szystkich 
części świata, m aiąc w  p lan ie  „o tw orzen ie  no­
w ych  dróg w  dolinach rzek: Jangtse-K iang, 
Gangesu, Jordanu i  innych. I  aby to zam ierze­
n ie  w prow adzić w  czyn p. R euther proponuje, 
aby w ydatkow ano w  ty m  celu 1.300.000.000 
dolarów. Chce to w prow adzić w  czyn, aby po­
konać kom unizm , a lbow iem  ostatnie w ypadk i 
coraz bardzie j go n iepokoją.

„D opók i n ie  zrozum iem y —  pisze on —  
dlaczego głęboko wierzące masy chłopskie cho­
dzą rano na mszę, a po po łudn iu  b io rą  udzia ł

w  m ityngach  kom unistycznych, dopóty n ie  bę­
dziem y m og li pojąć is to ty  s iły  kom un izm u“ .

Powodem n ienaw iśc i Reuthera do Zw iązku  
Radzieckiego jest to, że M oskwa stała się sto­
licą  pokoju. P. R euther chw a li się, że „m oże­
m y wziąć w  swe ręce in ic ja tyw ę  poko ju “ . A le  
im p e ria liśc i USA, gdz ieko lw iekby przyszli, 
przynoszą ze sobą wojnę. K to  in n y  jeże li nie 
U S A  okupow ał Formozę? K tóż  je ś li n ie  U SA  
zbro i każdego faszystę, każdego reakcjon istę  
w  każdym  k ra ju . K to  udziela pożyczek fa ­
szystowskim  dyk ta to rom : Franco i  Tito?

Czyją w ięc jest p o lityka , głoszona przez 
Reuthera? W  żadnym  w ypadku  n ie  robo tn ików  
autom obilowych. W  żadnym  w ypadku  p o lity ka  
ta  n ie  w yraża in teresów  amerykańskiego na­
rodu. Jest to  p o lity ka  w ładców  W all-S tree tu . 
Im  szybciej narody ko lon ia lne zrzucą z sie­
bie im peria lis tyczne jarzm o, ty m  prędzej ame­
rykańscy robo tn icy  zrzucą z siebie o lb rzym i 
ciężar, ja k i spadł na n ich  w  zw iązku z budże­
tem  w o jennym , ty m  prędzej podniesie się sto­
pa życiowa, ty m  prędzej zn ikn ie  łam is tra jkow a  
ustawa T a fta -H a rtle y ‘a. Wobec tego pow inno­
ścią klasy robotn icze j S tanów Zjednoczonych 
jes t okazanie pomocy wyzwoleńczem u ruchow i 
narodów  ko lon ia lnych  i  zależnych. A kc ja  ta  le ­
ży w  interesie USA, a lbow iem  p o lity ka  m ono­
po lis tycznych  ka p ita lis tó w  Trum ana i  W a ll-  
S treetu  jest p o lity ką  antynarodową. G rozi ona 
narodow i am erykańskiem u, doprowadzeniem 
do zguby tak  ja k  H it le r  i  tru s ty  n iem ieckie  do­
p row adz iły  do ostatecznej k lęsk i naród n ie ­
m iecki.

Postępowe, p raw dz iw ie  klasowe zw iązki 
zawodowe sto ją  na stanow isku reprezentowa­
n ym  przez Św iatow ą Federację Zw iązków  Za­
wodowych.

Kongres w  M ediolanie , om aw ia jąc p rob le ­
m y k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych, w ezw ał 
zw iązk i zawodowe do udzie len ia pomocy m a­
som pracu jącym  tych  k ra jó w  w  ich  walce
0 ca łkow itą  niezależność narodową.

Dlaczego S tany Zjednoczone sprzeciw ia ją  
się p ro je k to w i rozbrojenia , kon tynuu jąc  w y ­
ścig zbrojeń, którego ciężar ponoszą pracu jący 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  i  ko lon ia lnych? D la ­
tego, że w ydaw an ie  b ilio n ó w  na w o jnę  stanow i 
pop ła tny in teres dla am erykańskich trustów .

D latego też delegacja U SA  w  Radzie Bez­
pieczeństwa odrzucała k ilk a k ro tn ie  w szystkie  
propozycje pokojowego) za ła tw ien ia  spraw y 
K ore i. Mac A rth u ro w ie  i  M athensow ie żądają 
now ych agresji, w o ła ją  o w iększy prze lew  k rw i
1 zniszczenie, ponieważ u m o ż liw i im  to  osią­
gnięcie w ysokich zysków. Przed rok iem , u m y ­
słowo chory, m in is te r obrony U S A  Foresta l za­
żądał 21 b ilio n ó w  do larów  na zbrojenia. Teraz 
T rum an zażądał, a Kongres za tw ie rdz ił, dodat­
kową sumę 16.771.479 dolarów .

D z ięk i w o jn ie  ka p ita lizm  am erykański po­
tężnie zw iększył środk i p ro d u kc ji i  nagrom a­
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dz ił w ie lk ie  ka p ita ły  w  posiadaniu k i lk u  ban­
ków  i  trustów , k tó re  spraw ują  kon tro lę  nad 
bogactwem narodu.

T ow ary  zapełn ia ją am erykańskie składy, 
a lbow iem  zarobki am erykańskie j ludności p ra ­
cującej n ie  pozwalają na zakupienie p roduko­
wanych przez n ią  a rtyku łó w . Stosy tow arów  
oznaczają kryzys. A m erykańscy m onopoliści ro ­
bią w ięc wszystko, co w  ich  mocy, aby u trzym ać 
swe zyski. W yd a tk i na broń, na pokryc ie  ko ­
sztów popierania hand lu  zagranicznego obcią­
żają klasę robotniczą. P akt a tla n tyck i i  p lan 
M arshalla, to p lany  u ja rzm ien ia  k ra jów , zna j­
dujących się w  zasięgu im p e ria lizm u  dolarow e­
go. M r. R euther w raz ze sw ym i kap ita lis tycz ­
n ym i mocodawcami grozi bombą. A  p rzy  tym  
powiada, obłudnie, że „bom ba wodorowa w y ­
w o łu je  pustkę na świecie, wysadzając w  pow ie­
trze nadzieje człow ieka o pokoju, napełn ia jąc 
jego serce uczuciem niepewności i  s trachu“ .

Oto moralność kap ita lizm u.

Jakże inaczej rozum ują  ci, k tó rzy  m iłu ją  
pokój. Mao-Tse-Tung pow iedzia ł: „W yna lez ie ­
nie bom by atom owej by ło  początkiem  śm ierci 
am erykańskich im peria lis tów , a lbow iem  zaczęli 
liczyć na bombę a n ie  na ludzi. Bomba nie 
zniszczy ludzi. Ludzie  zniszczą bombę“ .

Ponad 300 m ilio n ó w  ludz i na ca łym  świecie 
przyznało słuszność ty m  pe łnym  mądrości sło­
wom, podpisując A pe l Sztokholm ski.

Dążenie do poko ju  ogarnęło szerokie masy 
ludz i całego św ia ta  i  stało się barierą, zagra­
dzającą drogę do w o jn y . Jeszcze n igdy  dotąd 
h is to ria  n ie  by ła  św iadkiem  tak  masowego ru ­
chu, ja k im  jes t ruch  zw o lenn ików  pokoju. 
W  p ierw szym  szeregu obrońców poko ju  k ro ­
czą m ilio n y  zw iązkowców, k tó rych  w a lka  o de­
m okratyczne praw a związkowe, o postu la ty  
społeczne i  gospodarcze łączy się z w a lką  o po­
kó j i  narodową niezależność narodów  ko lo n ia l­
nych.

P A W EŁ L IK IE R T

Zagadnienie norm
uj przemyśle metaloiuym

A L K A  o w ykonanie w ie lk ich  zadań 
p rodukcy jnych  P lanu Sześcioletniego, 
to przede w szystk im  w a lka  o wzmoże­
n ie  w yda jności pracy. N ie do pom yśle­
nia b y łb y  p rzew idz iany w  P lan ie  dw u 

i p ó ł-k ro tn y  w zrost naszej p ro d u kc ji p rzem y­
słowej, gdybyśm y pozostali p rzy dotychczaso­
w ym  tem pie w yda jności pracy.

Konieczność podniesienia w ydajności pracy 
dotyczy w szystk ich  gałęzi naszej gospodarki, 
a le —  ja k  w y n ik a  z P lanu —  sta je się ona spe­
c ja ln ie  s ilna  w  przem yśle m eta low ym . Potężny 
rozw ój s ił w ytw órczych , k tó ry  będziem y rea­
lizować w  P lan ie  budow y podstaw socjalizmu, 
wymaga szybszego uprzem ysłow ienia k ra ju . 
Rozwój ten wym aga rozbudow y ciężkiego prze­
mysłu, wzmożenia p ro d u kc ji przem ysłu m eta­
lowego, zwłaszcza p ro d u kc ji budow y maszyn. 
D latego w ięc przem ysłow i m eta lowem u posta­
w ione zostały najwyższe tempa rozw oju, n a j­
wyższe w skaźn ik i w zrostu  p rodukc ji.

„W zros t w yda jności pracy —  sfo rm u łow a ł 
to  tow. m in is te r M inc  na V  P lenum  KC  PZPR 

n ie dokonyw u je  się inaczej ja k  przez rew iz je  
norm , a rew iz je  te w in n y  być dokonywane sy ­
stem atycznie w  oparciu  o zachodzący w  w y ­
twórczości po lsk ie j postęp techniczny i organi­
zacy jny “ .

I.

Zaznajom ienie się ze stanem norm  w  prze­
m yśle m eta low ym  doprowadza do w niosku, że 
słowa tow. M inca pow inny  znaleźć ja k  n a j-  
śpieszniej zastosowanie w łaśnie do przem ysłu 
metalowego. Po uporządkowaniu norm  w  bu ­
dow n ic tw ie  i  górn ic tw ie , na jbardz ie j chaotycz­
ne i  przestarzałe no rm y pozostały w  te j ch w ili 
w  przem yśle m eta low ym . M ó w i o ty m  porów ­
nanie średnich m iesięcznych przekroczeń norm  
w  rozm aitych gałęziach przem ysłu. Tak w ięc 
gdy w  przem yśle baw e łn ianym  średnie prze­
kroczenie w ynosi 102%, w e łn ianym  —  114%, 
w  h u tn ic tw ie  —  120%, to w  przem yśle m eta­
low ym  dochodzi ono do 150 %. W  poszczegól­
nych zakładach przem ysłu  metalowego c y fry  
średniego w yrob ien ia  norm  rzucają jeszcze 
bardzie j jaskraw e św iatło  na panującą tam  
sytuację. W  P ruszkow skie j Fabryce O brabia­
rek  średnie w yrob ien ie  w ynosiło  168 %, 20 % za­
łog i pracu jące j w  akordzie w yrab ia ło  norm ę 
powyżej 200% z tym , że n iek tó rzy  z robo tn i­
ków  przekraczali naw et 300%.

Co k ry je  się za ty m  z jaw iskiem , o czym 
św iadczy szczególna w ym ow a tych  cy fr.

Przytoczona s ta tys tyka  dowodzi, że no rm y 
pracy zby t n isko przed dwoma la ty  ustalone 
w  przem yśle m eta low ym , przesta ły ju ż  całko-
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w icie  odpowiadać obecnym w arunkom  pro­
dukc ji. C y fry  te p rzypom ina ją  o zmianach, ja ­
k ie  zaszły w  sposobach w ytw arzan ia  w  prze­
m yśle m eta low ym . W  ostatnich la tach w  za­
kładach tego przem ysłu zainstalowano nowe 
m aszyny i  urządzenia. W  oddziałach mecha­
n icznych w id z im y  coraz w ięcej nowoczesnych 
obrabiarek, zarówno sprowadzanych z zagrani­
cy, ja k  i  p rodukow anych w  k ra ju . Zw iększyła  
się mechanizacja w  poszczególnych działach 
p rodukc ji, nastąp iło  usprawnien ie i  zmechani­
zowanie transpo rtu  wewnętrznego. A le  no rm y 
nie u le g ły  zm ianie.

W  ciągu tych  paru  la t w yszko liliśm y  nowe 
kad ry  fachowców  w  rozm aitych  specjalno­
ściach, przyuczonych do pracy na now ych ma­
szynach. M am y ju ż  w  całym  k ra ju  w ie lu  to - 
ka rzy-m is trzów  skrawania szybkościowego, 
ustanaw ia jących w ysokie rekordy. Wysoko 
przekraczane są n o rm y  dzięk i masowo w p ro ­
wadzanym  usprawnien iom , dz ięk i rezu lta tom  
spontanicznie rozw ija jącego się ruchu  racjona­
liza to rs tw a  i  nowatorstwa, dz ięk i zastosowa­
n iu  now ych przyrządów  i  ulepszonych narzędzi. 
T y le  w ięc nowego zaszło w  sposobach w y tw a ­
rzania naszego przem ysłu, ta k  w ie lk im  zm ia­
nom i  popraw ie u leg ła  technika, a norm y, re ­
gulu jące czas w ytw arzan ia , regu lu jące tempo 
p rodukc ji —  pozostały dawne, n ie  uw zględn ia­
jąc tych  n ie jednokro tn ie  rew o lucy jnych  zmian.

Lecz poza w y liczo n ym i n a tu ra ln ym i i  po­
zy ty w n y m i przyczynam i wysokiego przekra­
czania norm , is tn ie ją  jeszcze inne, n ieste ty 
rozpowszechnione —  ujem ne czynn ik i, p rzy ­
czyniające się do w ytw orzen ia  n iezdrow ej sy­
tu a c ji w  dziedzinie norm owania.

W  przem yśle m eta low ym  stosuje się —  z 
konieczności w  pewnych w arunkach —  t. zw. 
no rm y szacunkowe. Usta lan ie  ich daje n ie ­
uczciwemu techn ikow i możność popełniania 
nadużyć. Należy też pamiętać, że naogół m a­
m y zbyt mało specja listów  - ka lku la to rów . 
Szkoleni doraźnie techn icy norm ow ania  i  w y ­
suwani na te stanow iska doświadczeni robo t­
n icy, n ie  przeszkoleni należycie, p rzyczyn ia ją  
się n ie jednokro tn ie  do pogłębienia chaosu na 
odcinku  norm .

Poważnym  źródłem  m ożliwości nadużyć 
p rzy  usta lan iu  procentu w yrob ien ia  jest wciąż 
jeszcze słaba dyscyp lina  i  zła organizacja p ra ­
cy. W ciąż jeszcze stw ierdza się w ypadk i w y ­
dawania k a r t roboczych bez odbierania po­
p rzedn ich—  z prac w ykonanych . PowToduje to 
niedopuszczalne gromadzenie się w iększej i lo ­
ści k a r t w  jednym  rę ku  i  niemożność skontro ­
low an ia  czasu wykonania, robo ty  p rzy  je j 
zwracaniu. U m oż liw ia  to w p isyw an ie  przez 
nieuczciwe jednostk i fa łszyw ych  danych w  
kartach  roboczych. W  w y n ik u  tego chaosu 
sta tystyka  fabryczna w ykazu je  w ysokie  prze­
kraczania norm , zaś dane o w yda jnośc i św iad­

czą, że wydajność p racy n ie podnosi się, 
względnie, że zwiększa się bardzo nieznacznie.

W szystkie obserwacje doprowadzają do je d ­
nego w niosku: do stw ierdzenia, że stosowane 
obecnie no rm y za trac iły  najważnie jsze swoje 
w a lo ry . Przede w szystk im  przesta ły one być 
na tu ra ln ym  bodźcem do zwiększenia w yd a jn o ­
ści pracy. Narzuca się w prost wniosek, że 
sta ją się naw et ham ulcem  w ydajności. Bo 
czyż może i  czy chce należycie i  oszczędnie 
planować swoją pracę robo tn ik , k tó ry  w  k a r­
cie roboczej ma na określoną czynność zadany 
nadm ierny czas pracy? Z łe no rm y n ie  mogą 
być p ra w id ło w ym  m ie rn ik ie m  współzawodnic­
twa, przeszkadzają m u nawet. Fałszywe n o r­
m y u tru d n ia ją  organizację p ro d u kc ji w  fa b ry ­
ce, m askują rzeczyw istą sytuację, u k ryw a ją  
rezerw y produkcyjne , prowadzą do obniżania 
p lanów  p rodukc ji. P rzy  źle dobranych i  n ie ­
w łaśc iw ie  obliczonych normach, n ie w y k w a li­
fiko w a n y  robo tn ik  zarabia często w ięce j n iż  
dobry fachowiec. S taje się to przyczyną uza­
sadnionego rozgoryczenia robo tn ików  w y k w a ­
lif iko w a n ych , a co najważnie jsze —  stan ten 
godzi w  socjalistyczną zasadę —  każdemu w e­
d ług jego pracy.

Dalszą poważną i  szkodliw ą konsekwencją 
złego norm owania sta je się to, co ustawa o 
P lan ie  Sześcioletnim  uważa za na jbardz ie j 
szkodliwe i  niedopuszczalne: szybszy w zrost 
p łacy zarobkowej od w zrostu  w yda jności p ra ­
cy. Stan ten powoduje n iem ożliw e do u trz y ­
m ania w  norm alne j gospodarce podrażanie ko ­
sztów w łasnych.

Jak, w yn ika  z rozm ów, prowadzonych przez 
nas z robo tn ikam i p rzy  okaz ji zw iedzania paru  
fa b ry k  przem ysłu  metalowego, rozm ów p row a­
dzonych na tem at konieczności zm iany norm , 
is tn ie je  wśród robo tn ików  obawa, czy zm iany 
te n ie  spowodują obn iżk i zarobków.

Czy obawy te są uzasadniane, czy rzeczyw i­
ście m etalowcom  m ogłaby grozić obniżka p ła ­
cy?

Obserwacje w łasne w  zakładach pracy, roz­
m ow y z p rzodow nikam i, opin ie p rzedstaw ic ie li 
personelu adm in is tracy jno  -  technicznego —  
wszystko to  pozwala na stw ierdzenie, że obawy 
te są nieuzasadnione. W  przem yśle m eta lo­
w ym , w  każdym  z jego zakładów  p ro d u kcy j­
nych tk w ią  jeszcze mniejsze lub  większe rezer­
w y, k tó rych  uruchom ien ie n ie  ty lk o  m oże, za­
pobiec ew entua lne j obniżce zarobków, lecz na- 
w e t pozw oli robo tn ikom  na ta k  konieczne da l­
sze przekraczanie skorygowanych norm .

Is tn ie ją  w ięc jeszcze duże, n iew ykorzystane  
rezerw y w ydajności p racy  ludzi, maszyn i  urzą­
dzeń. Uspraw nien ie o rgan izacji pracy, u lep­
szenie technolog ii i wprow adzen ie lepszych na­
rzędzi i  urządzeń technicznych, mechanizacja 
procesów specjalnie pracochłonnych, to  n ie w y ­
korzystane dotąd źród ło zwiększenia w yd a jn o
SCI.



Dbałość o lepszą jakość p ro d u k c ji naszych 
hu t, o lepsze pó łfab ryka ty , to zagadnienie ba r­
dzo istotne dla toku  p ro d u kc ji p rzetw arza jących 
te m a te ria ły  i  p ó łfa b ryka ty  —  zakładów prze­
m ysłu  metalowego. A dm in is trac ja  i  dozór in ­
żyn ie ry jno -techn iczny m usi dbać o zapobiega­
n ie  postojom, n iezależnym  od robo tn ików , a w  
w ypadku  za istn ien ia  posto ju  starać się o jak  
najszybsze jego likw idow an ie .

W zmocnienie dyscyp liny  pracy, to lepsze 
w yzyskanie dnia roboczego, to w iększe w y ro ­
bienie norm y. Lepsza organizacja m iejsca p ra ­
cy, sprawne dostarczanie robo tn ikom  m ate ria ­
łów  i  narzędzi zapobiega m arno traw ien iu  cza­
su na odb ió r tych  p rzedm iotów  czy ich  poszu­
k iw an ie . Czuwanie nad na leżytym  stanem ma­
szyn i  urządzeń zapobiega psuciu się ich  i  po­
stojom. Ważne jest też zwrócenie uw ag i na 
h igienę pracy, ośw ietlenie, w en ty lac ję  i  czystość 
pomieszczeń. W szystko to  polepsza w a ru n k i 
pracy. Lep ie j i  w yd a jn ie j p racu je  robo tn ik , 
gdy ma poczucie pełnego bezpieczeństwa przy 
warsztacie pracy.

Jak prze łam uje się zagadnienie norm  w  za­
k ładzie  pracy? Jakie  czyn n ik i w p ły w a ją  na 
obniżenie w yda jności pracy i  co należy uczy­
nić, aby je  likw idow ać?

Odpowiedź na te pytan ia  o trzym am y w  sa­
m ym  zakładzie pracy?

II.

Zak łady Urządzeń Technicznych w  B ie lsku. 
Średnie miesięczne w yrob ien ie  no rm  p rzekro ­
czyło tu  155%, dochodząc na oddziale m onta­
żowym  do 189%. D y re k to r zakładu i  przewo­
dniczący rady  zakładowej tłum aczą to tym , że 
p rzy  charakterze p ro d u kc ji Zakładów  trudno 
ściśle obliczyć n o rm y  czasu —  szacuje się je 
z konieczności nazbyt wysoko. A  jednak zdaje 
się, że n ie  ty lk o  w  z ły m  szacunku no rm y k ry je  
się ta jem nica tak  wysokiego przekraczania 
norm  przez załogę fa b ryk i. U tw ie rdza  w  tym  
m niem aniu  i  podsuwa —  m am y wrażenie —  
bardzie j w łaściw ą odpowiedź na niepokojące 
nas w ą tp liw ośc i —  w id o k  pięknego, niedawno 
wykończonego b loku  fabrycznego. Lśn ią  na 
halach nowoczesne obrab ia rk i. R obotn icy sami 
stw ierdzają, że polepszyła się mechanizacja w  
fabryce, że sami lep ie j i  sp raw n ie j pracują, że 
na od lew n i żeliwa zastosowano nowe przyrzą­
dy i urządzenia.

Rozm awiam y z m łodym  m istrzem  szybko­
ściowego skrawania, k tó ry  ch w a li się sw ym i 
osiągnięciami. I  nagle przychodzi uśw iadom ie­
nie. Przecież no rm y w  Zakładach b y ły  ostatnio 
ustalane w  1948 roku, k iedy  n ie  by ło  now e j ha­
l i  m ontażowej, n ie  by ło  obrab iarek o w ysokie j 
sprawności, gdy jeszcze nie znano tu  szybko­
ściowego skrawania. Cóż w ięc dziwnego, że 
p rzy nowoczesnej technice, p rzy w ie lu  w p ro ­
wadzonych w  fabryce usprawnien iach i  pom y­

słach robotniczych, o k tó rych  z dum ą m ów i 
nam  re fe ren t fabryczny, ■—- przestarzałe norm y 
są ta k  w ysoko —  a na jpew n ie j jeszcze niedo­
statecznie w ysoko —  przekraczane.

W  rozm owach z robo tn ikam i często słyszy­
m y skarg i na złą ka lku lac ję , na „kum o te rsk ie “  
usta lanie no rm  d la  znajom ków, na „M a tow an ie “ 
ka lku la to ra . A  w ięc rzeczyw iście is tn ie je  to  
dodatkowe, zakazane źród ło w ykoszlaw ian ia  
norm , um ożliw ian ia  przekraczania ich  bez w k ła ­
du pracy, bez konieczności podnoszenia w y d a j­
ności pracy.

S taram y się usta lić  czy i  ja k ie  is tn ie ją  moż­
liw ośc i ^sięgnięcia do n iew ykorzys tanych  rezerw  
w ydajności, ja k ie  nowe m om enty o rgan izacyj­
ne zadecydują o możności osiągania i  p rzekra ­
czania now ych norm .

Z w y k ły  przypadek pozwala nam  na zaobser­
w ow anie fa k tu , pozornie błahego, ale nasuwa­
jącego poważne re fleks je  na tem at organizacji 
pracy w  fabryce  i  jednocześnie dającego odpo­
w iedź na py tan ie  —  gdzie się k ry ją  rezerw y 
w yda jności pracy.

O bserw ujem y p rzy  tokarce młodego m istrza  
skraw ania szybkościowego, o k tó ry m  w spom i­
na liśm y już  poprzednio. W  pew nym  momen­
cie p rzeryw a -on pracę, w y jm u je  z maszyny nóż 
i  zabrawszy parę in n ych  nożów stępionych ma 
zam iar odejść. Okazuje się, że m łody  tokarz  
sam sobie ostrzy noże w  oddziale sz lifie rsk im . 
Dzie je się to w edług jego w yjaśn ień  dlatego, że: 
1° —  n ie ma kto  noży zebrać i  odnieść do sz li- 
f ie m i a 2° —  na sku tek z łe j o rgan izacji pracy 
s z lif ie rn i powstaje konieczność długiego oczeki­
wania na naostrzenie noży. Tokarze w olą  sami 
ostrzyć noże, odryw a jąc się od pracy, ja k  to  
s tw ie rdza ją  —  na krócej.

O m aw iam y szerzej ten  fa k t, bo jes t on 
sym ptom atyczny. Dowodzi on, że organizacja 
pracy w  fabryce  szwankuje. Jasne jest, że od­
pow iedn ie uspraw nien ie  zapobiegnie m arno tra ­
w ie n iu  czasu i  pozw o li tokarzom  pracować w y ­
da jn ie j.

Na podobną operację usprawniającą oczeku­
je  d rug ie  „w ąsk ie  ga rd ło “  w yda jności —  spra­
wa w ydaw an ia  i  zm iany k a r t roboczych w  roz­
dzie ln i. Konieczność oisobistego udawania się 
po robotę, oczekiwania na zdanie k a r ty  robo­
czej, skon tro low an ie  je j przez m a js tra  —  w szy­
stko to pow odu je  m arno traw ien ie  czasu ro b o t­
n ika, da je  w ie lk ie  c y fry  s tra t w  prze liczen iu  na 
ca ły zakład pracy. N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
i tu  odpow iednie zarządzenie organizacyjne z l i­
kw id u je  trudności.

A  sprawa transpo rtu  wewnętrznego na od­
dziale mechanicznym  fa b ryk i, rozmieszczonym 
w  układzie  p ionow ym  aż na trzech piętrach? 
Sprawa transpo rtu  w  innych  oddziałach —  to 
jeszcze w  c h w il i  obecnej poważne źródło tru d ­
ności, k tó re  po przeana lizow aniu  przez dyrekc ję
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fa b ry k i w  porozum ien iu  z radą zakładową m o­
g łyb y  być z likw idow ane.

I I I .
Zak łady M etalowe w  K rakow ie . Ś red­

n ie  przekroczenie norm  w  m iesiącu s ie rpn iu  
w ynosi 167%, w  jednym  z oddziałów dochodzi 
do 185%. O norm ach, k tó re  pozw ala ją  na tak  
w ysokie średnie przekroczenie można pow ie­
dzieć, że są ca łkow ic ie  chybione. Tę diagnozę 
potw ierdza ją  dane o w yda jności pracy w  fa ­
bryce, gdyż stopień w yrob ien ia  planowanego 
wskaźnika w yda jności w yn iós ł w  s ie rpn iu  za­
ledw ie  87,3%. P rzyczyny tego stanu —  analo­
giczne do s tw ierdzonych w  B ie lsku. I  tu ta j 
technika p ro d u kc ji unowocześniła się, ro b o tn i­
cy uzyska li wyższe kw a lif ika c je , a no rm y po­
zostały daleko w  ty le . I  tu ta j, n iestety, s łyszy­
m y narzekania na b łędy ka lku low an ia  i... w a­
d y  ka lku la to ró w . W  fabryce te j uświadom iono 
nas o jeszcze jedne j m ożliwości podwyższenia 
„w y ro b ie n ia “  norm y. K om binac ja  polega na 
tym , że robo tn ik , obsług iw any przez uczniów  
p ła tnych  dn iów kow o, zapisuje na swoją ka rtę  
robolczą ich  w yrob ien ie  akordowe. Proceder 
zyskow ny i  ja k  w id z im y  n ie  w ym agający w ie l­
kiego w y s iłk u  indyw idua lnego.

„W ąsk im  gard łem “  p ro d u kcy jn ym  w  Z ak ła ­
dach M eta low ych jest ciasnota w  halach, 
powstająca z w in y  nie odbieran ia gotowej p ro ­
d u k c ji przez odbiorców. M agazyny, pomiesz­
czenia a naw et place w okó ł ha l są dosłownie 
zawolone oczekującym i ekspedycji go tow ym i 
maszynami. Konieczne jes t ja k  najszybsze z li­
kw idow an ie  tego stanu i  zapobieżenie ponaw ia­
n iu  się go na przyszłość, gdy nastąpi zm iana 
norm . N iepotrzebne m agazynowanie dawno za­
m ów ionej i  w ykonane j p ro d u kc ji w p ływ a  de- 
m obilizu jąco  na załogę, k tó ra  we współzawod­
n ic tw ie , kosztem —  n ie jednokro tn ie  —  zw ięk­
szonego w ys iłku , starała się w ykonać zam ów ie­
n ie  na czas lu b  przedterm inow o. —  Ciasnota 
w  halach staje się ponadto dużą przeszkodą dla 
transportu  wewnętrznego.

Organizację pracy w  fabryce k rakow sk ie j 
cechują w ady podobne do stw ierdzonych w  
B ie lsku. Należałoby w ięc analogicznie l ik w i­
dować tu  wszystkie  wąskie  gardła w  p rodukc ji. 
I  tu ta j— co się zresztą podobno zdarza w  w ie lu  
in n ych  zakładach przem ysłu  metalowego —  
szwankuje organizacja krążenia k a r t robo­
czych. Jako ilu s tra c ja  istniejącego na ty m  od­
c inku  stanu może posłużyć fa k t opowiedziany 
nam z zabarw ieniem  sw oistym  humorem. 
Z Zakładów  przenoszono paru ślusarzy 
do Nowej H u ty . Jak się okażało każdy z n ich  
m ia ł na „sum ien iu “  w iększą lub  mniejszą ilość 
nieoddanych k a r t roboczych. M a js te r oblicza 
w ykonanie  no rm  przez jednego z przenoszo­
nych. Gdy przekroczenie osiągnęło już  200% 
i pozostało jeszcze parę k a r t  nieobliczonych, 
ślusarz p rze ryw a —  „no  i  resztę to już  o f ia ru ­
ję  na Odbudowę W arszaw y“ .

*

Z na jdu jem y się w  te j c h w ili w  przededniu 
zm iany norm  w  przem yśle m eta low ym . Od 1 
stycznia nowe no rm y zaczną obowiązywać. 
Przed radam i zakładow ym i staje wobec tego 
duża i  odpow iedzialna praca. Rady zakładowe 
m ają za obowiązek przeprowadzenie odpowied­
n ie j kam panii propagandowej i  ag itacy jne j. Od 
rezu lta tów  te j kam pan ii zależeć będzie ustosun­
kow anie  się załóg fabrycznych  do ta k  ważnej, 
ze względu na dobro samej k lasy robotn icze j, 
spraw y uporządkowania norm . Od współdzia ła­
nia rad zakładowych, z adm in istrac ją , od współ­
pracy je j z personelem in żyn ie ry jno -te chn icz ­
nym  będzie zależało likw id o w a n ie  w ąskich gar­
de ł p rodukcy jnych , o k tó rych  w  a rty k u le  mó­
w iliśm y . W zmocnienie d yscyp liny  pracy, czu­
wanie nad na leżytym  stanem m aszyn i  urzą­
dzeń, zwrócenie uw agi na zagadnienie bezpie­
czeństwa i  h ig ieny  p racy w  fabryce, roztoczenie 
op iek i nad rac jona liza to ram i i  p rzodow nikam i 
pracy —  oto  najważnie jsze z zagadnień, na k tó ­
re  w  zw iązku  ze zm ianą norm , należy radzie 
zakładowej zw rócić uwagę.
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CZESŁAW  K U L IK O W S K I

Rady zakładowe
a zadania Planu 6-letniego

E ZO LU C JA  V  P lenum  CRZZ głosi: 
„Cała praca zw iązków  zawodowych: w  
dziedzinie p rodukcy jne j, tro s k i o po­
prawę by tu , działalności k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ej, prasow o-w ydawnicze j, o r ­

ganizacyjne j i  w sze lk ie j inne j —  pow inna być 
ściśle powiązana z zadaniam i P lanu Sześciolet­
niego, pow inna być ty m  zadaniom podpo­
rządkowana“ .

P rzy  rozpa tryw an iu  zatem działalności 
podstawowego ogniwa zw iązkowego —  rady 
zakładowej, m us im y m ieć stale na uwadze, 
czy i  w  ja k im  stopniu rada zakładowa, zgod­
n ie  z rezo luc ją  V  P lenum  CRZZ, powiązała 
swą działalność organizacyjną, ekonomiczną, 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  z zadaniam i P lanu Sze­
ścioletniego.

K o n tyn u u ją c  rozważania autora poprzed­
niego a r ty k u łu  (Paweł L ik ie r t :  Zagadnienia 
no rm  w  przem yśle m eta low ym ) na tem at n a j­
aktualniejszego obecnie w  przem yśle m etalo­
w ym  zagadnienia —  re w iz ji norm , p rz y jrz y ­
m y się z ko le i p racy rad zakładowych w  dzie­
dzin ie m obilizow ania załogi do rea lizac ji P la ­
nu  Sześcioletniego.

I.

Zwiedzającego B ie lsk ie  Zak ł. Urz. Techn. 
uderza w  pomieszczeniach fabrycznych brak 
ja k ich ko lw ie k  oznak prowadzenia przez ra ­
dę zakładową propagandy zagadnień pro­
dukcy jnych , do czego w zyw a ł w iceprzew odn i­
czący CRZZ —  to w. Tadeusz Ć w ik  w  sw ym  
przem ów ien iu  podczas dyskus ji p lenarne j.

B ra k  ob jaw ów  propagandy w izua lne j: ha­
seł, ta b lic  popu la ryzu jących  współzawodnic­
two, ta b lic  z fo tog ra fiam i przedow ników , ga­
zetek ściennych itp . n ie  św iadczy jeszcze o ca­
łokszta łcie pracy rady  zakładowej. Może is t­
nieć rada zakładowa, w ykonu jąca  sprawnie 
wszystkie fu n kc je  przedstaw icie lstw a załogi, 
m imo, że n ie  korzysta  z  tych  środków uśw iada­
m iania. Lecz b rak  ich  świadczy niezawodnie o 
s ty lu  pracy rady zakładowej. Dowodzi, że ra ­
da ma tendencje przem ienian ia  się w  w ydz ia ł 
adm in is trac ji fabryczne j d la  za ła tw ian ia  n ie ­
k tó rych  spraw  załogi, a rezygnu je  z ro l i  spo­
łecznego czynnika w  życ iu  zakładu pracy 
i n ie  opiera się na szerokim  a k tyw ie  społecz­
nym .

Obserwacja działalności rady  zakładowej 
w  Zak ł. Urz. Techn. w  B ie lsku  dostarcza 
sporo argum entów  na udowodnienie powyższe­

go tw ierdzenia. Cała praca rady  zakładowej 
opiera się na trzech członkach je j prezydium , 
zw o ln ionych  od, zajęć zawodowych. Is tn ie ją  
w praw dzie  różne kom is je  rady, ale —  po k ró t­
k im  okresie aktyw ności —  is tn ien ie  w iększo­
ści ich  jest raczej form alne. K om is ja  współza­
w odnictw a w  swoim  czasie w łoży ła  naw et dużo 
w y s iłk u  w  opracowywanie regu lam inu  w spó ł­
zawodnictwa, ale obecna je j działalność ogra­
nicza się już  ty lk o  do posiedzeń dla rozdzia łu 
p rem ii. To zb iu rokra tyzow an ie  ko m is ji w spó ł­
zawodnictwa odb ija  się na uśw iadom ien iu zało­
gi. Rozm owy z towarzyszam i na halach fa b ry ­
cznych w ykazu ją , że większość z n ich  nie 
bierze świadomego udzia łu  we współzawodnic­
tw ie  pracy, n ie  o rie n tu je  się w  istocie tego r u ­
chu. Można powiedzieć, że współzawodnictwo 
pracy odbywa się poza załogą. O w yn ikach  
swej p racy dow iadu ją  się robo tn icy  z ko m u n i­
ka tów  rady zakładowej o rozdziale p rem ii.

N ie  w ie le  ma do powiedzenia o swej dzia­
łalności kom is ja  ku ltu ra lno -ośw ia tow a. K ie ro ­
w n ic tw o  pracy św ie tlicow e j jes t pozostawione 
w yłączn ie  re fe ren tow i ku ltu ra lno -ośw ia tow e­
mu, k tó ry  w  dodatku jes t ca łkow ic ie  zdany na 
swą inwencję, a lbow iem  in s tru k ta ż  ze strony 
Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. M eta low ców  
n ie  dociera do św ie tlicy  zakładów. D z i­
w ić  się należy, że w  mieście, posiadającym 
s ta ły  teatr, a w ięc sporą grupę ak to rów  zawo­
dowych, scena św ie tlic y  robotn icze j jes t po­
zbawiona pomocy fachowej, Zespołow i1! św ie­
tlicow em u i  jego k ie ro w n iko w i n ie  b rak  dobrej 
w o li, ale dy le tanck i poziom  działalności a r ty ­
stycznej b y łb y  zrozum ia ły  w  jak im ś zapadłym  
zakątku, lecz n ie  w  odległości k ilku se t kroków  
od państwowego tea tru . B ra k  ins truk tażu  ze 
s trony  Zw . Zaw. M eta low ców  i  pozostawienie 
tow. re ferenta  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego samo- 
pas —  sprawia, że św ie tlica  ogranicza się t y l ­
ko do działalności scenicznej i  n ie  prowadzi 
zupełnie p racy  wychowawczej. A  cóż dopiero 
m ów ić o pow iązan iu św ie tlic y  z produkcją .

Zakł. Urz. Techn. n ie  m ają  własnego żłob­
ka; m a tk i pracujące umieszczają swe dzieci w  
m ie jsk im  ż łobku Stowarzyszenia „C a ritas “ . 
Przedszkole fabryczne obejm uje 38 dzieci. Za­
k ła d y  nie urządzały ko lo n ii we w łasnym  za­
kresie; dzieci ko rzys ta ły  z pobytu  w  różnych 
koloniach. Ja k i jes t w k ła d  p racy  ze s trony  ko ­
m is ji socjalnej? czy rada zakładowa uzyskała 
pomoc ze s trony kobiecego a k tyw u  społeczne­
go —  trudno  dociec ze w zględu na b ra k  proto-
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lcółów posiedzeń te j kom is ji. Należy raczej 
przypuszczać, że cała akcja socjalna jes t p ro ­
wadzona w yłączn ie  przez tow arzyszy z prezy­
d ium  rady zakładowej i  przez re fe ren ta  so­
cjalnego.

L is ta  dalszych ko m is ji przem ienia się w  
w ykaz ko m is ji ca łkow icie  n ieczynnych. I  tak: 
kom isja  bytowo-m ieszkan iowa —  nieczynna, 
kom is ja  pracy i  p łacy —  to samo, kom isja  
ochrony m ienia społecznego —  to samo.

Należy podkreślić fa k t bezczynności ko m i­
s ji p racy i  płacy. W  ch w ili, k iedy  przed prze­
m ysłem  m eta low ym  stoi ta k  poważne zagad­
n ien ie  re w iz ji norm , rada zakładowa n ie  ma 
opracowanego stanow iska swego, co do k ie ­
ru n ku  re w iz ji norm  w  zakładzie pracy, n ie  
wysondowała jeszcze o p in ii załogi w  te j spra­
wie.

C harakte rystyczny jest rozw ó j rac jona liza ­
to rstw a i  now atorstw a w  B ie lsk ich  Zak ł. Urz. 
Techn. Specjalnością zakładów  jes t produkcja , 
wym agająca znacznej in ic ja ty w y  załogi. I  ta 
in ic ja ty w a  n ie  zawodzi. W  zakładach tych  
dokonano i  dokonuje się w ie lu  śm ia łych i  cen­
nych ulepszeń metod i  narzędzi pracy. W  1950 
r. robo tn icy  i  p racow nicy um ys łow i zg łos ili 72 
p ro jek tów  racjona liza to rsk ich , z czego— 55 zo­
stało zatw ierdzonych i  zastosowanych. Osz­
czędności, uzyskane dzięki uspraw nien iom  
pracowniczym , osiągnęły w  r. b. sumę prze­
szło 4 m ilio n ó w  zł.

K lu b  rac jona liza to rów  jes t jednak ca łkow i­
cie n ieczynny. Owszem —  został swego czasu 
u tw orzony, lecz ani n ie  p rze ja w ił żadnej dz ia­
łalności, ani naw et n ie  posiada loka lu .

B ra k  oparcia pracy ra d y  zakładowej na 
szerokim, ak tyw ie  społecznym odbija  się na je j 
współudzia le w  prowadzeniu narad w y tw ó r- 
czo-technicznych. Rada zakładowa fo rm a ln ie  
nrow adzi te narady, ale —  n ie  m ając żywego 
kon tak tu  z załogą —  n ie  p rzygotow u je  ich, n ie  
przychodzi z w n ioskam i, isto tne k ie row n ic tw o  
narad spoczywa w  rękach adm in is trac ji.

Na b ra k  kon ta k tu  ra d y  zakładowej z zało­
gą składa się przede w szystk im  niedostateczne 
zaktyw izow anie  g rup zw iązkowych. G rupy te 
—  w  liczb ie  62 —  is tn ie ją , ale funkc je  ich 
ograniczają się do zbierania składek członków 
na ręce mężów zaufania. W  obecnych w a ru n ­
kach g rupy  zw iązkowe n ie  są jeszcze zdolne 
do spełniania fu n k c ji zespołu, rozwiązującego 
zadania produkcyjne , prowadzącego wsDÓłza- 
w odnictw o pracy i  pogłębiającego uśw iadom ie­
n ie  załogi. N ie jest to w in ą  ra d y  zakładowej 
(k tó ra  —  p rzy  ograniczonych swych m oż liw o ­
ściach —  organ izu je  obecnie ku rs  szkoleniowy 
dla 20 radców zakładowych i  mężów zaufani aj, 
lecz b raku  ins truk tażu  ze s trony nadrzędnych 
ogn iw  Zw. Zaw. M etalowców, ja k  rów nież b ra ­
k u  odpow iednich pomocy (w rodzaju p a r ty j­
nego „N o ta tn ika  ag ita tora“ ), k tó re  pow inna do­
starczyć CRZZ. P arum inu tow e pogadanki w

prze rw ie  obiadowej, przeprowadzane przez 
mężów zaufania, spe łn iłyby  bez w ą tp ien ia  po­
ważniejsze zadanie uświadam iające, n iż  co­
miesięczne, masowe zebrania załogi oddziału 
(stosowane regu la rn ie  przez radę zakładową 
Zakładów), ale dla przeprowadzenia tych  po­
gadanek mężowie zaufania m us ie liby  być. zao­
p a tryw a n i w  na jak tua ln ie jszy  m a te ria ł in fo r ­
m acyjny.

Do osiągnięć rady zakładowej należy prze­
prowadzenie ku rsu  dla analfabetów, zorganizo­
wanie o rk ie s try  fabrycznej, urządzanie le k c ji 
r y tm ik i d la  dzieci robo tn ików . Jest to  jednak 
n ie w ą tp liw ie  zby t mało, by  móc uznać, że rada 
zakładowa stoi ma wysokości w ie lk iego  zada­
nia, ja k ie  je j w  przypada w  re a liza c ji P lanu 
Sześcioletniego.

Należy w ierzyć, że rada zakładowa m ając 
w  sw ym  składzie energicznych i  oddanych 
spraw ie towarzyszy, znajdzie sposób, aby p ra ­
cę swą oprzeć na zasadzie zespołowości, że oto­
czy się szerokim  aktyw em  społecznym i  pow ią­
że z załogą, pogłębiając je j uświadomienie.

II .

Rozdziałow i, trak tu jącem u o p racy rady 
zakładowej Zakładów  M eta low ych w  K ra ­
kow ie, m ożnaby dać ty tu ł:  „B la sk i i  cienie 
zakładu reprezentacyjnego“ .

Załoga tych  Zakładów  przez d ługie la ta  sta­
now iła  jeden z czołowych oddzia łów  czerwo­
nego K rakow a. W śród n ie j w ychow a ły  się ca­
łe dynastie m etalowców, b iorących żyw y 
udzia ł w  życiu  robotn iczym . Znaczna część ak­
tyw is tó w  m ie jscow ych ogn iw  Z w iązku  Zawo­
dowego M eta low ców  —  to towarzysze, pracu­
jący w  tych  zakładach, lu b  z n ich  pochodzący

N ic  też dziwnego, że krakow ska ORZZ, po­
de jm u jąc swego czasu akcję organizowania 
w zorow ych rad  zakładowych na terenie K ra ­
kowa, rozpoczęła ją  od Zakładów  M eta low ych. 
A kc ja  m ała skutek o ty le  dodatni, że w  za­
kładach tych  powsta ł wzorzec rady  zakłado­
w e j, o ile  chodzi o s tru k tu rę  i  o nakreślenie 
szerokiego p lanu  działalności. M . in . zapocząt­
kowano wówczas budowę na w ie lką  skale za­
kro jonego domu socjalnego p rzy  zakładach, 
k tó ry  dzisiaj daje słuszny powód do dum y Za­
k ładów  i... powód n iem ałych kłopotów .

D zis ia j po k ilku n a s tu  miesiącach p racy zre­
organizowanej rady  zakładowej uw yda tn ia ją  
się n iek tó re  ujem ne ob jaw y, będące konsek­
wencją w łaśnie te j trosk liw ości, jaką  ORZZ 
okazała. Towarzysze z rady zakładowej p rzy ­
zw ycza ili się do op iek i ze s trony ORZZ, s k u t­
k iem  czego pomoc, k tó ra  m ia ła  m ieć charakter 
przejściowy, jednorazowy —  zam ieniła się w  
system. Co w ięce j —  rada zakładowa, jako  ca­
łość, przyzw yczaiw szy się do in ic ja ty w y  idącej 
z zewnątrz, s trac iła  ko n ta k t z życiem  zb ioro­
w ym  załogi i  p rzerzuciła  cały ciężar pracy
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społecznej na trzech członków  prezyd ium  ra ­
dy, zw o ln ionych  od zajęć zawodowych.

N a tra fia m y  tu ta j na ten sam objaw , co w  
b ie lsk ie j fabryce: b rak  ko le k tyw n e j pracy 
rady  zakładowej i  je j zb iurokra tyzow anie . Ra­
da zakładowa —  m im o, że na je j czele stoi 
przewodniczący o w ie lk im  w yro b ie n iu  społecz­
nym  —  n ie  p o tra fiła  otoczyć się szerokim  ak­
tyw em  społecznym. Członkow ie p rezyd ium  ra ­
dy są zawaleni m nóstwem  drobnych spraw, 
raczej pom ocniczo-adm in istracyjnych, n iż  spo­
łecznych. Do niedawna jeszcze p rezyd ium  rady 
większą część czasu swego „urzędow an ia “  spę­
dzało w  gabinecie dyrek to ra  fa b ryk i, dzieląc 
jego k ło p o ty  adm in istracyjne . G dy now y d y ­
re k to r p rz y ją ł bardzie j rac jona lny  s ty l pracy, 
bardzie j zgodny z zasadami podzia łu  kom pe­
te n c ji a dm in is trac ji i  rady zakładowej —  n ie 
obeszło się bez niezadowolenia ze s trony  p re ­
zyd ium  rady  zakładowej, k tó re  zadomowiło się 
w  lo ka lu  adm in is trac ji i  zapomniało o tym , że 
terenem  jego p racy jest hala fabryczna.

Rezultatem  tego zb iu rokra tyzow an ia  jest 
niedostateczna działalność ko m is ji rady  zakła­
dowej. K om is je  zbiera ją  się n ie regu la rn ie  i  w  
d ług ich  odstępach czasu. Towarzysze z rady 
zakładowej tw ie rd z ili,  że stosunkowo na jczyn- 
niejsza jest kom is ja  pracy i  płacy. A le  odby­
wająca się w  ty m  samym dn iu  narada a k tyw u  
w  spraw ie norm  dow iodła, że przedstaw icie le 
rady zakładowej ani też in n i ak tyw iśc i n ie  po­
t r a f i l i  sform ułow ać o p in ii rady  zakładowej w  
te j zasadniczej sprawie.

W  rozmowach z członkam i rady  zakładowej 
usłyszeliśm y dw ie  charakterystyczne w ypo ­
w iedzi. Jedna na tem at zobowiązań p ro d u kcy j­
nych; by ło  to u tysk iw an ie  na trudność zebra­
n ia  zobowiązań ze s trony  załogi, a lbow iem  „ ro ­
bo tn icy  n ie  po tra fią  określić swych zobowią­
zań“ , co by ło  sam okrytycznym  przyznaniem  
fak tu , że robo tn icy  n ie  b io rą  świadomego 
udzia łu  we współzawodnictw ie. D ruga w ypo ­
w iedź dotyczyła  udzia łu  rodz in  robo tn ików  w  
organizow aniu ko lo n ii dla dzieci. B y ło  to «roz­
bra ja jące wyznanie, że kob ie ty  - m a tk i dzieci 
w ysy łanych  na ko lon ie  —  raczej przeszkadzają 
w  przeprowadzeniu te j akc ji.

Obie w ypow iedz i świadczą o zb iu rokra tyzo ­
w an iu  rady  i  je j niedostatecznym  pow iązaniu 
z załogą.

N ie w ą tp liw ym  sukcesem rady zakładowej 
(i to trzeba podkreślić, że rzeczyw iście —  rady 
zakładowej) jes t w ybudow anie  p rzy  fabryce do­
m u op ieki nad m atką i  dzieckiem  oraz domu 
socjalnego.

Pow iedzie liśm y poprzednio, że dom socja l­
ny, słuszny powód do dum y, spraw ia zarazem 
pew ien k łopot. Otóż dom ten budowano w  cza­
sie. gdy nasze zw iązk i zawodowe n ie  zaznajo­
m iły  się jeszcze dostatecznie z doświadczenia­
m i radzieckich zw iązków  zawodowych, ściśle 
—  z doświadczeniam i w  zakresie budow y za­

k ładow ych domów k u ltu ry . Dom Zakładów  
jest obarczony poważnym  błędem koncepcji. 
Jak na dom, obliczony w yłączn ie  na potrzeby 
załogi Zakładów, ma zb y t dużą salę w idow is ­
kową i  zby t wspaniałe pomieszczenia repre­
zentacyjne. Sala w idow iskow a z 770 m iejscam i 
z dogodną d la  w ystępów  tea tra lnych , głęboką 
sceną —  jes t zbyt w ie lka  w  stosunku do mo­
żliwości zapełnienia je j w idzam i. Zachodzi 
obawa, że sala będzie użyta na kino, co by łoby 
ca łkow itym  zaprzepaszczeniem je j istotnego 
celu. Jeżeli zaś Zak łady zdecydowałyby 
się oddać ten dom na potrzeby dzie ln icy, to 
dom okazałby się zb y t m ały, a lbow iem  już  s ły ­
szeliśmy rozm ow y tow . przewodniczącego rady 
zakładowej, że gabinet techniczny i  bhp n ie  
pomieści się w  ty m  domu.

Z a trzym a liśm y się nieco z b y t długo nad 
sprawą domu socjalnego, ale p rzyk ład  ten za­
sługu je  na podkreślenie i  w ysnucie w niosków  
na szerszy użytek.

Poważnym  u trudn ien iem  w  pracy rady za­
k ładow e j jes t niedostateczna aktywność grup 
zw iązkowych. Rada zakładowa —  dla nadania 
a u to ry te tu  mężom zaufania i  d la zapobieżenia 
naw a łow i in teresantów  w  b iurze rady  zakła­
dowej —  zarządziła, aby członkow ie załogi za­
ła tw ia li swe spraw y w  radzie w yłączn ie  za po­
średnictw em  mężów zaufania. Oparcie pracy 
uśw iadam iającej na mężach zaufania jest jesz­
cze niem ożliwe, albow iem  mężowie zaufania 
n ie  są należycie przeszkoleni.

W  rezultacie  tych  w szystk ich  niedociągnięć 
zakładowa organizacja zw iązkowa w  Zakładach 
M eta low ych w ykazu je  bardzo n ie ró w n y  po­
ziom swej działalności. Rozporządza wspa­
n ia ły m i urządzeniam i socja lnym i. Ma w szyst­
k ie  w a ru n k i do rozw in ięc ia  owocnej dz ia ła lno­
ści we w szystk ich  dziedzinach pracy zw iązko­
wej, ale n ie  p rze jaw ia  dostatecznej a k tyw n o ­
ści społecznej i  n ie  jes t związana z zadania­
m i p ro d u kcy jn ym i. Rada zakładowa, n ie  po tra ­
fiąc  pracować ko lek tyw n ie , n ie  w yw ie ra  pożą­
danego w p ły w u  na m obilizow anie  załogi do 
rea lizac ji P lanu Sześcioletniego.

*
Omówione dwa p rzyk ła d y  działalności rad 

zakładowych w  przem yśle m eta low ym : jedne j 
—  w  przecię tnych w arunkach pracy, d ru g ie j—  
w  w arunkach  zakładu reprezentacyjnego, po­
zw ala ją  na w ysnucie pewnych w niosków  ogól­
nych. W  s ty lu  prac rad  zakładowych n ie  na ­
s tąp ił jeszcze przełom  konieczny d la  podołania 
w ie lk im  zadaniom P lanu Sześcioletniego. N ie­
zbędne jes t udzielen ie radom  zakładow ym  w y ­
datniejszej, n iż  dotychczas, pomocy ze s trony 
nadrzędnych organów zw iązkowych, a zwłasz­
cza konieczne jest podjęcie system atycznej ak ­
c ji in s tru k c y jn e j ze s trony w szystk ich  w ydz ia ­
łó w  CRZZ. Ze szczególną ostrością w ystępu je  
b rak  ins trukcy jnego  w ydaw n ic tw a  dla rad  za­
k ładow ych.
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R U C H  Z W I Ą Z K O W Y  W  P O L S C E

Narada w sprawach organizacyjnych
------  WOŁANA przez CRZZ narada przewodniczą-

Zcych zarządów głównych i okręgowych rad 
związków zawodowych miała na celu uspraw­
nienie metod pracy organizacyjnej przez

____ ściślejsze, niż dotychczas powiązanie się
z masami członkowskimi oraz skupienie głównej 
uwagi związków zawodowych na organizacjach za­
kładowych.

Referat zasadniczy wygłosił przewodniczący 
CRZZ — tow. Kłosiewicz.

Zarówno z referatu jak i z dyskusji wynikało, że 
w działalności związków zawodowych istnieją nie­
domagania w pracy organizacyjnej. W pracy tej, 
obok niewątpliwych osiągnięć, wciąż jeszcze istnieje 
brak należytego powiązania poszczególnych instan­
cji związkowych bezpośrednio z zakładami pracy.

Załogi często nie są zaznajamiane z uchwałami 
naczelnej organizacji związkowej. Niekiedy uchwa­
ły te są przenoszone w sposób mechaniczny: np. 
zdarzało się ostatnio, że popularyzując założenia 
Planu 6-letniego, ograniczano się do powtarzania 
referatów ogólnych bez sprecyzowania zadań, ja ­
kie stoją przed załogą danego zakładu pracy, przed 
oddziałem lub też grupą związkową.

Niektóre nadrzędne instancje związkowe, nie 
mające ściślejszego kontaktu z terenem nie znają 
wielu potrzeb robotników danej gałęzi przemysłu, 
a tym samym nie są w stanie informować o nich 
Centralną Radę Związków Zawodowych.

Analizując powody niedomagań, podkreślono na 
naradzie nadmierne rozbudowanie aparatu tech­
nicznego w niektórych zarządach głównych i CRZZ, 
na niekorzyść zbyt szczupłej kadry instruktorów po- 
lityezno-organizacyjnyeh. Kadry te powinny sta­
nowić 80 do 85 proc. składu personalnego. M. in. 
w Zarządzie Głównym ZZK na IGO pracowników 
jest zaledwie 44 pracowników polityczno-organiza- 
cyjnych. W Związku Zawodowym Metalowców sta­
nowią oni zaledwie 33 proc,, personelu. Podobnie 
jest pod tym względem w związkach zawodowych: 
Górników, Włókniarzy oraz w niektórych okręgo­
wych radach. Powoduje to często ograniczanie się 
do mechanicznego rejestrowania przejawów działal­
ności podległych ogniw związkowych — zamiast 
analizowania tych przejawów i wyciągania z nich 
właściwych wniosków.

Od wszystkich tych błędów i niedociągnięć nie

jest również wolna Centralna Rada Związków Za­
wodowych. Dotyczy to zwłaszcza niedostatecznej 
rozbudowy i zbyt słabego wyszkolenia kadr instruk­
torskich.

Narada ujawniła wiele jeszcze innych liiedoma- 
gań pracy organizacyjnej. Podkreślono przede 
wszystkim konieczność pogłębienia świadomości ak­
tywu, że pracy organizacyjnej nie można zacieśnić 
do wąsko pojmowanych akcyj o charakterze typo­
wo organizacyjnym, że praca ta będzie tylko wów­
czas miała wartość, gdy zabezpieczy realizację za­
dań we wszystkich dziedzinach działalności związ­
kowej.

Jedną z przeszkód na drodze do usprawnienia 
pracy organizacyjnej jest wciąż jeszcze błędna in­
terpretacja kompetencyj i zadań zarządów głów­
nych oraz okręgowych rad związków zawodowych. 
W codziennej praktyce okazuje się, że okręgowe ra ­
dy — zamiast koordynować, kontrolować pracę 
ogniw branżowych i  zawiadamiać o wynikach tej 
kontroli zarządy główne — przejmują pracę tych 
ogniw i same prowadzą ją w terenie.

Na naradzie wskazano, że usprawnienie pracy 
organizacyjnej wymaga bardziej bezpośredniego 
powiązania zarządów głównych z radami zakłado­
wymi większych przedsiębiorstw, tak jak ma to już 
miejsce w Związku Zawodowym Hutników. Rów­
nież i inne związki podjęły próby bezpośredniego 
powiązania się z większymi zakładami pracy, co da­
je dobre rezultaty i pozwala na lepszą realizację 
zadań we wszystkich dziedzinach działalności 
związkowej.

Obrady dały zarządom głównym i CRZZ bogaty 
materiał dla opracowania odpowiednich wniosków. 
Przed przewodniczącymi zarządów głównych i okrę­
gowych rad związków zawodowych postawiła na­
rada konkretne zadanie przeanalizowania obecnego 
stanu aparatu każdej instancji — ze zwróceniem 
szczególnej uwagi na konieczność stworzenia moc­
nych kadr polityczno-organizacyjnych, przy jedno­
czesnej likwidacji przerostów personelu techniczno- 
administracyjnego. Na podstawie tej analizy, za­
rządy główne i CRZZ opracują odpowiednie wnio­
ski, które staną się przedmiotem dyskusji na na­
stępnej naradzie roboczej w grudniu br.

Życie związkowe
Plenarne posiedzenia zarządóin głównych 

ziniązkom zawodowych
Plenum Zarządu Głównego Zw. 

Zaw. Prac. Służby Zdrowia pośw ięci­
ło g łów n ą  uwagę ¡sprawie rozw o ju  
współzaw odnictw a i  spraw ie udz ia łu  
ogn iw  Z w ią zku  w  p ra cy  nad w y ­
chowaniem, szkoleniem  i  w łaśc iw ym  
rozstaw ian iem  kad r.

W  dyskus ji w ie lu  m ówców podkre­
ś liło , że dla dalszego rozw o ju  w spó ł­
zaw odnictwa w śród pracow ników

s łużby zdrow ia  konieczne jes,t opar­
cie tego ruchu o ścisłe, skonkre tyzo ­
wane zobowiązania zespołów ja k  i in ­
dyw idualne.

O m aw iając zagadnienie kad r, w y ­
sunięto na czoło sprawę roasz er że­
n ią  zasięgu i  pogłęb ien ia  szkolenia 
ideologicznego i  zawodowego. M ów ­
cy ¡zwrócili m. iin. uwagę na koniecz­
ność roztoczenia szczególnie tro s k li­

w e j op iek i nad ty m i w icedyrek to ra ­
m i s z p ita li, k tó ry c h  na k ierownicze 
stanow iska w ysun ię to  w  drodze a- 
wansu ¡społecznego.

Z aw a rta  w  w ypow iedziach w ie lu  
mówców k ry ty c z n a  analiza p racy k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e j w ykaza ła , że dzia­
ła lność w iększości Zw iązku n ie  je s t 
jeszcze an i na leżycie upolityczn iona , 
ani pow iązana a życiem  i  ¡pracą p la ­
cówek s łużby zdrow ia.

Plenarne posiedzenie Zarządu Głów 
nego ZZP E  poświęcone by ło  wszech­
stronnem u om ówieniu ty c h  fo rm  i
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metod p racy  Zw iązku, k tó re  -najsku­
teczn ie j zabezpieczyłyby a k tyw n y  
udz ia ł mas członkowskich w  w ykona­
n iu  zadań P lanu na 1950 r.

G łówną uwagę skoncentrowano 
p rzy  ty m  na zagadnieniach w zrostu  
w y d a jn o ś c i p ra c y  i  o b n iż e n iu  kosz­
tów  w łasnych.

W  zakładach energetycznych zale­
dw ie 12% ogólnej liczby  robó t je s t 
ob ję tych norm am i pracy. M ówcy pod­
k reś la li, że należy dołożyć s ta rań , by 
co n a jm n ie j 50% robó t by ło  z,normo­
wanych, gdyż dopiero wówczas bę­
dzie m oż liw y  szeroki rozw ó j współz-a- 
w o d łrc tw a  pracy. Szeroka dyskusja 
toczy ła  sie w okó ł zagadnień w a łk i o 
obniżenie kosztów  w łasnych. Zwróco­
no rów nież uwagę na konieczność po­
lepszenia stanu bezpieczeństwa 
h ig ie ny  pracy.

Jak  to w yn ika ło  z re fe ra tu  podsta­
wowego —-  w ie le  jeszcze rad zak ła ­
dowych przerzuca ca ły  ciężar o rg a n i­
zowania i  pr-owadizenia a k c ji w spó ł­
zawodnictwa na zakładowe kom ite ­
ty  współzaw odnictw a pracy. Ponad­
to  większość rad  zakładowych j mę­
żów zau fan ia  n ie  w yw iązu je  się jesz­
cze ze sw o je j r o l i  in ic ja to ra  i  -orga­
n iza to ra  na rad  w ytw órczych.

Powzięte przez P lenum  uchwały 
w zyw a ją  ca ły  a k ty w  Zw iązku i  szero­
k ie  rzesize p racow ników  energetyk i 
do wzm ożenia w a łk i o w ykonanie 
p lanu na 1950 r.

P lenum  Zarządu G łównego Zw. 
Zaw. Prac. Przem. Odzieżowego o-
bradowało nad m etodam i w a łk i o re ­
a lizac ję  zadań, ja k ie  P lan 6-le tn i 
s taw ia przed m asam i cz łonkow skim i 
Zw iązku.

W ie le  uw ag i pośw ięciło P lenum  za­
gadnien iu dalszego zw iększania w y ­
dajności p racy. N a czołowe m iejsce 
wysunię to sprawę norm , k tó re  —  ja k  
to w yn ika ło  z w ypow iedzi w ie lu  dy­
skutantów  —  nie odpow iadają tech­
n icznym  w arunkom  produkc ji.

Zarząd G łówny, ja k  i  terenowe 
ogniwa Zw iązku nie  spopu laryzow ały 
należycie a k c ji współzawodnictwa 
pracy. N a  w ie lu  odprawach g rup  
zw iązkow ych, na zebraniach, w  od­
działach fab rycznych  i  na zebraniach 
załogowych w y n ik i w spółzawodnictwa 
w  ogóle n ie  b y ły  analizowane.

Następnie, bardzo ważne zagadnie­
nie, k tó ry m  zaję ło się P lenum  —  to  
sprawa oszczędnej gospodarki. Na 
podstaw ie wypow iedzi uczestników 
dyskus ji można stw ie rdz ić , że za łog i 
większości zakładów  przem ysłu  odzie­
żowego rzeczyw iście in te resu ją  się 
zagadnieniam i w a lk i o oszczędność. 
D yskusja  w ykaza ła , że a k ty w  zw iąz­
kow y —  a zwłaszcza a k ty w  kobiecy 
i  m łodzieżowy —• s k u p ił ju ż  -swoją 
g łów ną uwa-gę w okó ł problem ów 
produkcyjnych . D o tyczy to  w  szcze­
gólności w a lk i o o-szczędność, o ja ­
kość w ytw a rzanych  asortym entów  i  o 
u-sprawnienie procesów p ro du kcy j­
nych. N a tom ias t poważnym  brak iem  
w  pracy Zw iązku by ło  trak tow a n ie  
spraw  w yda jności p racy  i  obniżenia

kosztów w łasnych w  oderw aniu o-d 
ruchu w spółzawodnictwa.

O brady P lenum  Zarządu G łównego 
Zw. Zaw. Prac. Państwow ych m ia ły  
na cel-u o-mó-wienie ty c h  w szystk ich  
fo rm  i  m etod p racy  Zw iązku, k tó re  
dopomogą p rz y  re a liz a c ji padsifcawo- 
we-go dla ¡prac-own-iików państwowych 
zadania: p rzekszta łcenia a d m in is tra ­
c ji państw ow ej w  klasow y, pe łnow ar­
tościow y apa-ra-t państwa ludowego..

N a jw ięce j m ie jsca za ję ły  zagadnie­
n ia  dzia ła lności zw iązku na teren ie 
rad  narodowych. W ie lu  m ówców pod­
k reś liło , że konie-c-z-ne je s t usp raw n ie ­
nie pracy ty c h  je dn o litych  organów 
terenow ej w ładzy państwowej. Chodzi 
w 'ęc o to , by  Zw iązek n a s ili ł akcję 
szkoleniową polityczno-wychowawczą 
i  by  z a ją ł się w  w iększej, n iż  do­
tychczas, m ierze kszta łceniem  i  do­
kształceniem  zawodowym pracow n i­
ków.
. W ie lu  mówców po ruszy ło  zagadnie­

nie kad r, k ładąc -przy -tym akcent na 
konieczność dalszego odm ładzania 
apara tu  a d m in is tra c ji państw ow ej —  
poprzez przygo tow an ie  m łodzieży po­
chodzenia przerie ws-zystkim  ro b o tn i­
czego i  chłopskiego. Zwrócono też 
szczególną uwagę na sprawę wzm o­
żenia -pracy Zw iązku wśród kob ie t i 
m ło diz i e-ż o wc ów.

D yskusja  w ykaza ła , że w  w ie lu  
ogniwach aiparatu a d m in is tra c ji pań­
stw ow ej nie docenia się ro l i grup 
zw iązkowych. N ie jednokro tn ie  g ru py  
b y ły  tw orzone mechanicznie, a -zakła­
dowe organ izacje  Z w ią zku  n ie  za­
dba ły o to , by  ua k tyw n ić  pracę mę­
żów zaufania.

Dyskusję podsum ował sekre tarz 
CRZZ —  tow . K ra tk o . N a jobszern ie j 
om ów ił o-n dwa zagadnienia: s-p-rawę 
oparcia w spółzaw odnictw a o ko n k re t­
ne zobow iązania oraz sprawę u a k ty w ­

nien ia  dzia ła lności g ru p  zw iązkow ych 
i pow ołan ia ra-d oddzia łowych w  w ię k ­
szych jednostkach a d m in is tra c ji pań­
stwowej.

P lenum  Zw . Zaw. Prac. F inanso­
wych -skupiło g łów ną uwa-gę na za­
gadn ien iu  wychow ania k a d r d la  adm i­
n is tra c ji finansow e j oraz zagadnieniu 
wtsp ófe a wodniotwa.

O brady zaga ił przewodniczący —  
tow . Szwedowski, -nakreślając zadania 
Z w iązku  w  re a liza c ji P lanu 6-Jat- 
nie-go.

Zagadnienie w spółzaw odnictw a 
-pracy om ów ił sekre tarz Zarządu 
Głównego —• tow . Saw icki.

W  dysku s ji -na-d re fe ra ta m i zabrało 
głos 36 mówców. W ie lu  spośród ni-ch 
zw róciło  uwagę na  konieczność znacz­
nego podniesienia w yda jnośc i pracy. 
Zagadnienie to  -rozpatrywano w  po­
w iązan iu  ze -sprawami współzawod­
n ic tw a  i  rac jon a liza to rs tw a .

Dużo uw ag i poświęcano -zagadnie­
n iu  -kadr. D ysku tanc i w skazyw a li 
p rz y  tym , że w ie lu  jeszcze dy re k to ­
ró w  nie chce p rzy jm ow ać kob ie t do 
-pracy mi-mo, że nada l odczuwa się 
poważny b ra k  k a d r w  aparacie f in a n ­
sowym.

Z ostrą  k ry ty k ą  spotka ło  się postę­
powanie tych  dy rek to rów , k tó rz y  n ie  
z-rozumie-li dotychczas doniosłego zna­
czenia w spó łp racy z ogn iw am i Z w iąz­
k u  dla spraw y sprawnego i  te rm in o ­
wego w ykonyw an ia  za-d-ań, ja k ie  P lan 
s-ta-wia przed aparatem  finansow ym .

M ów cy w ska zyw a li na konieczność 
wzm ożenia a k c ji szkolenia ideolo­
gicznego.

W śród spraw  organ izacy jnych  po­
ruszono m. in . kw estię  uregu low ania 
-przynależności zw iązkow ej ty c h  p ra ­
cowników, k tó rz y  przeszli z ka-s m ie j­
skich d-o ra-d narodowych, a k tó rz y  
należą dotychc-zais do Zw. Zaw. Prac. 
Samorządowych.

Spramy organizacyjne
W  Zielonej Górze odbyła sie I  

Okręgowa K on fe renc ia  Z w iązków  Za­
wodowych, na k tó re j w ybrano Ok-rę- 
gową Ra-d,ę Zw iązków  Zawodowych 
W ojewódlztwa Z ie lonogórskiego. W  
obradach w z ię li udz ia ł p rzedstaw ic ie­
le załóg zakładów  przem ysłow ych, 
ko le ja rzy , p racow ników  państwowych 
itd .

R e fe ra t podstaw ow y wygło-sił w ice ­
przewodniczący CRZZ —  tow . B ursk i. 
W  pierwsze! części re fe ra tu  tow . B u r­
aki n a ś w ie tlił sytuacje noli-ty-czną w  
k ra ju  i -zagranicą, a w  d ru g ie j części 
sprecyzował za-danie zw iązków  z a r o ­
dowych w  walce o rea lizac ję  p lanów  
■gospodarczych na te ren ie  w ojew ódz­
twa. z ie lonogórskiego

W dyskus ji w ie le  uw ag i pośw ;eco- 
-no zagadnieniu kad r. a w  -szczególno­
ści —• sprawom  -szkolenia ideolog icz­
nego i  zawodowego. M ów cy podkre­
ś la li pp-zv tym , że na leży w  wieks-ze-i, 
n iż dotychczas, m ierze dbać, o wła-śicł- 
we rozstaw ian ie  przeszkolonych już  
kadr.

Po podsum owaniu dyskus ji przez 
tow . Bursk iego, zebran i dokonali w y ­
boru władiz ORZZ. Przewodniczącym  
ORZZ zosta ł tow . B ron is ła w  Św ider­
sk i —  a sekretarzem  —  tow . Józef 
K rzes ińsk i. Do prezyd ium  ORZZ w y ­
brano dw ie -kobiety: to-w. Janinę B ie r­
nacką i  to-w. M a rię  Sobatowicz.

Zarządy główne i  ORZZ przystąD i- 
ły  do o rg an izac ji sam odzielnych re fe ­
ra tó w  sta tys tycznych. R e fe ra ty  te 
obejmą swą dzia ła lnością ca łoksz ta łt 
s ta ty s ty k i dotyczącej w szystk ich  za­
gadnień zw iązkowych.

W  celu zaizn-aj-o-mienia re fe ren tów  
z now ym i forma-m-i s ta ty s ty k i zw iąz­
kow e j oraz z zakresem p ra cy  re fe ra ­
tów  s ta tys tycznych  odbyła się w  
CRZZ odpra-wa.

W  odpraw ie w z ię li ud z ia ł in s tru k ­
to rz y  -s ta tys tyk i, w ysunięci na k ie ­
row n ikó w  re fe ra tó w  ora-z k ie row n icy  
w yd z ia łów  organ izacy jnych  z t.vch 
zarządów g łów nych i  ORZZ, w  k tó ­
rych  nie powołano d-otyc-hcza-s wspo­
m nianych in s tru k to ró w .
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Zmiany uj przynależności zmiyzkomej
U tw orzen ie  jedn o litych  organów  

w ładzy  państw ow ej, spowodowało ko ­
nieczność usta len ia  przynależności 
zw iązkow ej pracow ników  rad  narodo­
wych.

W  zw iązku z ty m  S ekre ta ria t 
CRZZ na posiedzeniu w  dniu 7 w rześ­
n ia  b r. pow zią ł uchwałę, na podsta­
w ie k tó re j pracow nicy rad  narodo­
w ych —• z w y ją tk ie m  pracow ników  
w ydz ia łów  (re fe ra tó w ) finansow ych 
i  ośw iatowych —  pow inn i być zrze­
szeni w  zw iązkach zawodowych p ra ­
cow ników państwowych.

Jednocześnie S ekre ta ria t postapo- 
w ił,  że w szystk ich  pracow ników  
przedsięb iorstw  kom unalnych należy 
zorganizować w  Zw iązku Zawodowym 
Pracow n ików  Gospodarki Kom unał- 
n e j.

Celem w ykonan ia  uchw a ły  W ydz ia ł 
O rgan izacyjno - In s tru k to rs k i CRZZ 
po lec ił co następuje:

1) Zw iązek Zawodowy P racow n i­
ków  Gospodarki Kom una lne j przeka­
że Z w iązkow i Zawodowemu Pracow ­

n ików  Państwowych tych  w szystk ich  
członków Zw iązku, k tó rz y  b y li po­
przednio p racow n ikam i samorządu, a 
obecnie są za trudn ien i w  radach na­
rodowych;

2) Inne
Zw iązku Zawodowego 
wych i  Zw iązku N auczycie lstw a P o l­
skiego —  dzia ła jące na teren ie rad 
narodowych przekażą swoich cz łon­
ków  Z w iązkow i Zawodowemu Pracow­
n ików  Państwow ych;

b ) W szystk ie  Z w iązk i, dzia ła jące 
na te ren ie  zakładów  p racy podleg łych 
M in is te rs tw u  Gospodarki K om una l­
ne j, przekażą swoich członków 
Zw iązkow i Zawodowemu P racow n i­
ków  Gospodarki K om una lne j;

4) Zarządy główne Zw iązku Zawo­
dowego P racow ników  Państwow ych i 
Zw iązku Zawodowego P racow n ików  
Gospodarki K om unalne j w y łon ią  
wspólną kom is ję  dla uregu low ania 
sipraw zw iązanych ze zm ianam i p rz y ­
należności członków zw iązku i  spraw 
f in  an,s o w o -m a j  ą t,k ow ych.

Karczew ski. O m ów ił on zwłaszcza 
sprawę organ izow ania b ryg ad  a r ty ­
stycznych, .propagujących zagadnie­
n ia  p rodukcy jne  oraz zespołów p la ­
styków , opracowujących .w zory  p ro ­
pagandy poglądowej.

Dom u K u ltu ry .
W  pracach czw artego dn ia  sem i­

narium  w z ią ł ud z ia ł w iceprzew odni­
czący CRZZ —  tow . ć w ik , k tó ry  w y ­
g łos ił przem ów ienie końcowe.

W ydział kulturalno - oświatowy 
ORZZ w Łodzi organ izu je  w  126 .świe­
tlicach  na te ren ie  Łodz i i  wo jew ódz­
tw a  maisowe im prezy, związane te ­
m atycznie z P lanem Sześcioletnim. 
N a p ro g ra m  ty c h  im prez sk ła da ją  .się 
odczyty, w ieczory lite rack ie , w ystępy 
zespołów „żyw ego słowa“  i  f i lm y  ©- 
brązujące postępy życia gospodarcze­
go w  Polsce Ludow ej. Ponadto w  16 
w iększych domach k u ltu ry  i  ś w ie tli­
cach na teren ie Łodzi odbyw ały się 
we w rześniu w ystępy a rty s tó w  zawo­
dowych.

W  W arszaw ie odby ła  .się pierwsza

O sta tn i dzień uczestnicy isemina- 
zw iązk i —  z w y ją tk ie m  r iu m  spędzili w  K rakow ie , gdzie iza-

T?imniriiC5,n_ ¡ninzn.a.lfl

P, uch racjonalizatorski
Metodyczny Ośrodek 
racjonalizacii produkcji 

we Wrocławiu.

N a te ran ie  W o j. W rocław skiego 
zorganizowano dotychczas ponad 200 
k lu bó w  te c h n ik i i  ra c jon a lizac ji, D z ia ­
ła lność tych  k lubów  nie  b y ła  jednak 
skoordynowana i  pow iązana z p ra ­
cam i uczeln i technicznych i  in s ty tu ­
tów  naukowo-badawczych. Toteż ra ­
c jo na liza to rzy  w roc ław sk ich  .zakła­
dów pracy w skazyw a li n ie je dn okro t­
n ie  na konieczność powołania do ży ­
cia jednolitego ośrodka, k tó rego  za­
danie po legałoby na k ie row an iu  ca ło­
k s z ta łte m  ruchu  ra c jo n a liza to rsk ie ­
go na teren ie województwa. P ostu la­
ty  te  zos ta ły  zrealizowane przez O- 
kręgow ą Radę Zw iązków  Zawodo­
w ych we W roc ław iu , k tó ra  przyistą

swą działa lność na siedm iu cen tra l­
nych branżowych k lubach technika i 
rac jon a lizac ji, k tó re  będą reprezento­
w a ły  w szys tk ie  branżowe k lu b y  z te ­
renu w ojew ództw a.

Centra lne k lu b y  za jm ą  s ię  koo rdy ­
nacją p ra cy  zakładowych klubów  
tech n ik i i  ra c jo n a liza c ji oraz k o n tro ­
lą  ich dzia ła lności. C entra lne k lu b y , 
branżowe, p rzys tą p ią  do organ izow a­
n ia  odczytów, pogadanek, do w yda­
wania b iu le tynów  in fo rm acy jn ych  
itp ., a to  w  celu przenoszenia do­
świadczeń p rzodow ników  p ra cy  i  r a ­
c jona liza to rów .

W  .Skład cen tra lnych  k lubów  w ejdą 
przedstaw icie le  okręgowych zarządów 
zw iązków  zawodowych, pracow nicy 
naukow i U n iw e rsy te tu  i  P o litech n ik i 
W roc ław sk ie j, a także przedstaw ic ie -w vch we W roc ław iu , K tóra przysną- S m  7 .

n iła  iuż do prac nad zorganizowaniem  le  Naczelne] O rgan izac ji Techniczne] 
Metodycznego Ośrodka R ac jona lizac ji G łównego In s ty tu tu  P racy, Iu s ty tu - 
i  P rod ukc ji tow  Naukowo-Badawczych oraz za-

Now opow sta jący Ośrodek oprze słu.żeni rac jon a liza to rzy .

ogólnokrajowa narada robocza ak ty ­
wu kulturalno-oświatowego F W P . N a ­
rada ta  m ia ła  na celu k ry tyczne  
przeanalizowanie dotychczasowych o- 
eiągnięć akc ji ku ltu ra lno -ośw ia tow e j 
na wczasach oraz sprecyzowanie me­
tod  p racy  nad da lszym  rozw ojem  te i 
akc ji. W  naradzie w z ię li udz ia ł 
przedstaw icie le  d y re kcy i okręgów 
F W P  oraz re fe renc i i in s tru k to rz y  
k u ltu ra ln o -o św ia to w i z 67 ośrodków 
wczasowych.

W  re fe rac ie  podstawowym  .dyrek­
to r  naczelny F W P  —  tow . K an ia  
wszechstronnie n a ś w ie tlił .zadania, ja ­
k ie  s to ją  przed aktyw em , prow adzą­
cym  pracę ku ltu ra lno -o św ia tow ą  w 
domach wypoczynkowych, s ta w ia  .plan 
rozbudowy i  usp raw n ien ia  a k c ji wcza­
sów.

N astępnie odczytano sprawozdania 
z dzia ła lności poszczególnych d.yrek- 
cy j' okręgów  i  ośrodków F W P . Ze 
sprawozdań tych  w yn ika , że tegorocz­
ne kw a rta ln e  p la n y  p ra cy  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowej wykonane zos ta ły  w  po­
szczególnych ośrodkach wczasowych

Prace kulturalno-ośw iatowe
CRZZ zorganizowała w wojewódz­

kim Domu K ultury w Katowicach 
czterodniowe seminarium meto­
dyczne dla kierowników i instrukto­
rów pow ia tow ych domów k u ltu ry  oraiz 
in s tru k to ró w  w yd z ia łów  k u ltu ra ln o - 
ośw iatowych p rz y  okręgowych ra ­
dach. Sem inarium  m ia ło  na celu .za­
znajom ienie a k ty w u  k u ltu ra ln o  -o św ia­
towego z m etodam i propagandy za­
gadnień p rodukcy jnych .

P ie rw szy .dzień obrad rozpoczął się 
re fe ra tem  podstaw owym  zastępcy 
k ie row n ika  W ydz ia łu  K u ltu ra ln o -O ­
św iatowego CRZZ —  tow . G rzyba na

tem at prob lem ów  p racy kułit.-oaw. w 
re a liz a c ji P lanu Sześcioletniego.

W  d rug im  dn iu  obrad słuchacze 
zapoznali się szczegółowo z dośw iad­
czeniam i radzieck ich zw iązków  zaw o­
dowych w  zakresie  propagandy p ro ­
dukcyjno-techn icznej. Obszerny .refe­
ra t  tow . G rzyba z ilu s tro w a ł dok ład ­
nie poszczególne etapy rea liza c ji m e­
tod p ropagandy p ro dukcy jne j.

O fo rm ach i  m etodach popu la ryza ­
c ji w iedzy technicznej m ó w ił tow . 
Swoboda, a zagadnienie pow iązan ia 
a rtys tycznych  fo rm  p ra cy  z p ro du k­
c ją  p rze d s ta w ił szczegółowo to.w.

W  ty c h  w arunkach  w ie le  ośrodków 
wczasowych— zwłasizcza m nie jszych—  
nie m ia ło  należycie zorganizow anej 
p racy ku ltu ra lno -o św ia tow e j. N a jg o - 
r.zei p rzedstaw ia ła  się .sytuacja w  o- 
środkach D y re k c ji O kręgu W arszaw ­
skiego, gdzie na 30 e ta tów  za trud n io ­
no zaledwie 10 in s tru k to ró w  i  to  bez 
ż a d.n eg o prz esizkol en i a.

W  dyrekc jach  okręgów Ś ląsko-K ra- 
kowskiego i  M orskiego trudności, 
zw iązane z doborem k a d r, zos ta ły  już  
częściowo pokonane.

T rudności w  dziedzinie k a d r sp ra ­
w iły , że m etody prowadzenia p racy 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j n ie  zawsze by ­
ły  w łaściw e. W  pewnej m ierze w inę
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za ten  s tan rzeczy ponosi również 
w iele ikom isy j ku Rura 1 no-ośw iatowych 
pnzy dyrekcjach O kręgów  i  Ośrod­
kach F W P . K om is je  te  n ie  ¡przejaw i­
ły  dotychczas w iększe j aktywności.

W  dyskus ji nad re fe ra ta m i i  ¡spra­
wozdaniam i uczestnicy na rady  s tw ie r­
dź i i i  isam okrytycznie, że ju ż  teraz ak­
c ja  ku ltu ra lno -o św ia tow a  w  w ie lu  o- 
śtrodlkach F W P  m ogła by ¡być ¡prowa­
dzona o w ie le  lep ie j. D ysku tanci 
w skazyw a li p rzy  ty m  na m etody, ja ­
k im ^  na leżałoby ;się pos ług iw ać w  ce­
lu  ja k  najszybszego uspraw nien ia 
p racy  ku ltu ra lno -o św ia tow e j w  do­
mach w ypoczynkowych.

_ N arada w yka za ła  w zro s t w y ro b ie ­
nia  po litycznego, aktyw ności i  in ic ja ­
ty w y  in s tru k to ró w  i  re fe re n tów  fcul- 
tturalno-oświatiowyeh FW P . Świadczą 
o ty m  podejm owane w  to k u  obrad 
zobowiązania. W szyscy ¡referenci k u l­
tu ra lno -ośw ia tow i pode jm ow ali kon ­
k re tne indyw idua lne  zobowiązanie, 
zm ierzające  ̂do ua k tyw n ien ia  p racy  
ku ltu ra lno -o św ia tow e j na  wczasach—  
ze szczególnym  uw zględnieniem  ¡sze­
ro k ie j po pu la ryza c ji ¡zadań P lanu 6- 
le tn iego.

Akcja szkolenioiua
W yd z ia ł Szkolen iowy CRZZ odbył 

ogó lnokra jow ą naradę w  celu ana lizy  
masowego ¡szkolenia a k tyw u  zw iązko­
wego ¡oraz om ówieniu p ro g ra m u  i  o r­
ga n izac ji szeisinastogodzinnego semi­
na rium  dla społecznego związkowego 
a k tyw u  ¡zakładowego.

W  zaga jen iu  na rady  tow . Reidlich 
podkreś lił, że ana lityczna ocena ¡o- 
siągnięć i  b raków  ‘Szkolenia p a r ty j­
nego, dokonana ¡przez B iu ro  P o litycz ­

ne KC  PZPR, je s t cennym  d rogo­
wskazem rów nież do przeprow adza­
n ia  ana lizy  szkolenia zw iązkowego.

Po re fe rac ie  w yw iąza ła  się żywa 
dyskusja . D ysku tanc i, przeprowadza­
jąc analizę ¡szkolenia związkowego, 
w skazyw ali na  b ra k i i n iedociągnię­
cia oraz ¡dzielili ¡się ispostezeżenami i  
obserwacjam i, zaczerpn iętym i z  w ła ­
snego doświadczania.

W  następnym  punkcie obrad tow . 
W ilg a  ¡zreferował p ro g ra m  i  o rgan i­
zację tszesnaiatogodzinmego ¡semina­
riu m . ¡Seminarium to , poświęcone za­
gadnieniom  p lanu  sześcioletniego, 
zorganizowano d la  społecznego zak ła ­
dowego a k tyw u  ¡związkowego. M ów ­
ca zana lizow a ł także  zasady o rg an i­
zowania ¡seminariów d la  w yk ładow ­
ców. O m aw iając poszczególne p u n k ty  
p rogram u i  w skazów ki metodyczne 
szesnaistoigodziiinnego sem inarium , 
tow . W ilg a  p o d k re ś lił ¡znaczenie tego 
rodzaju przeszkolenia. Szesnastogo- 
dzinme isieminarium ma sprecyzować 
zadania ¡danego ¡zakładu p racy i jego 
udzia ł w  P lanie Sześcioletnim .

Następnie tow . W ilg a  om ów ił w y ­
n ik i w izyta ,cyj, przeprowadzanych w  
teren ie przez W yd z ia ł Szkolenia 
CRZZ.

N a zakończenie tow . Redlich pod­
sum ował całodzienne obrady, podkre ­
śla jąc, że uchwała B iu ra  P o lityczne­
go KC  P a r t i i w inna  być przeana lizo­
wana we w szystk ich  szkolen iow ych 
ogniwach zw iązkowych. Uchwalone 
przez S ekre ta ria t CRZZ szkolenie 
szesnastogodzinne na te m a t zagad­
nień P lanu Sześcioletniego je s t dla 
w szystk ich  szkolen iow ych ¡ogniw 
zw iązkow ych na jw ażn ie jszym  zada­
niem obecnej chw ili.

W yd z ia ł Szkolenia CRZZ będzie ze 
specjalną uw agą śledził i  o taczał o- 
p ieką  ̂ akcję ¡szesnaisitogodzinnego 
szkolenia, k tó re j zakończenie ¡przewi­
du je  się ma dzień 31 g rudn ia  1950 r . 
A k c ja  obejm ie około 250.000 a k ty w i­
sto'w zw iązkow ych.

Leczenie klimatyczne 
górnikóuj

W  ¡domach leczniczych M in is te rs tw a  
Zdrow ia  w  Zakopanem, C ieplicach i 
K arpaczu p rze byw a ją  gó rn icy , ¡skie­
row an i w  p ie rw szym  tu rn u s ie  na bez­
p ła tne  leczenie k lim a tyczne . Są to  
przodownicy p ra cy  —  przeważnie rę ­
bacze.

K ie row n ic tw o  domów, w  k tó rych  
przebyw ają  gó rn icy , dokłada w szel­
k ich starań , aby k ilkuna s todn io w y ich 
pobyt p rzyn ió s ł ja k  na jw ięce j k o rz y ­
ści ¡dla zidrowia i  b y ł urozm aicony im ­
prezam i ku ltu ra lno -o św ia tow ym i.

Ponieważ w  w ym ien ionych domach 
lecznieznych ¡przebywają jednocześnie 
pracow nicy s łużby zdrow ia , m iędzy 
in n ym i lekarze, w  p ro g ra m ie  ro z ry ­
wek k u ltu ra ln y c h  ¡przewiduje się zo r­
ganizowanie w ieczorów  dyskusyjnych, 
na k tó ry c h  w yg łasza  ¡się pogadanki o 
rozw o ju  leczn ic tw a w  Polsce, o ko ­
rzyściach leczenia sanatory jnego z 
podkreśleniem  ¡stopnia w yko rzys ta n ia  
tego ty p u  leczenia przez klasę ro b o t­
niczą itip.

W  ślad za ¡pierwszym tu rnusem  ibę- 
dizie w yjeżdża ło  co m iesiąc 50 g ó rn i­
ków  na leczenie k lim atyczne . W  ten 
sposób rea lizu je  ¡się po s tu la t otocze­
nia  gó rn ików  ¡szczególną opieką le­
karską.

Lista nagrodzonych autoróui opisom metod pracy
Zgodnie z regulaminem ogłoszonego przez „Prze­

gląd Związkowy“ i „Ekonomikę i Organizację Pra­
cy“ organ Głównego Instytutu Pracy konkursu na 
najlepszy opis metody pracy przodownika, racjo­
nalizatora lub przodującej brygady Sąd Konkur­
sowy ogłosił wyniki konkursu. Nagrodzeni zostali 
następujący autorzy:

I  nagroda —  100.000 zł.

1. Kowalczyk Hieronim —• Zgierz.
Obreda Stanisław —• Zgierz.

2. Olak Jan — Warszawa.
3. Dziembowski Jan — Krapkowice, po w. Opole.
4. Passon Czesław — Poznań.
5. Podzorski Jan — Cieszyn 

Friedel Ludomir.
Zwak Władysław.

6. Wołany Paweł — Chorzów.
7. Zieliński Czesław —- Janów.

I I  nagroda —  50.000 zł.

1. Zawadzki Antoni — Łódź, Radogoszcz.
Bałdok Zygmunt — Łódź.

462 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY

2. Konieczny Stanisław — Stalowa Wola.
Madej Bolesław —- Stalowa Wola.

3. Szmirek Jan — Chorzów I.
4. Truchan Władysław — Chorzów II.
5. Trzciński Piotr — Warszawa.
6. Wajndych Eryk — Chorzów.
7. Żerański Wincenty — Zgierz.
8. Zejma Bolesław — Olsztyn.

I I I  nagroda — 30.000 zł.

1. Białas Józef — Bobrek.
2. Broda Marian — Chorzów.
3. Guzik Wiktor — Skarżysko Kamienna.
4. Nikiel Henryk — Makoszowy, pow. Katowice.
5. Krzywański Antoni —  Pabianice.
6. Matela, Stefan — Poznań.
7. Machnik Franciszek — Jedlicze.
8. Neuman Antoni — Lubliniec.
9. Szczotka Józef — Węgierska Góra, pow. żywiec.

IV  nagroda — 25.000 zł.

1. Bober Wilhelm — Chorzów.
2. Cymbała Henryk — Katowice.



3. Galewski Grzegorz — Przasnysz.
4. Gedroyć Tadeusz — Białowieża.
5. Kempny Franciszek — Dziedzice.
6. Kucharczyk Franciszek — Gliwice.
7. Kuźmiński Aleksander — Kraków.
8. Michalak Henryk — Łódź.

Wierucki Zenon — Łódź.
9. Owsianowski Feliks — Elbląg.

10. Plewko Maksymilian — Wrocław.
11. Słupek Jadwiga — Warszawa.
12. Syguła Józef — Udorz, pow. Olkusz.
13. Toman Julian — Kwidzyn.
14. Witkowski Jan — Nowy Tomyśl.
15. Wojnar Stanisław — Jedlicze.

V nagroda — 10.000 zł.

1. Banasik Wacław — Łódź.
2. Wójcik, Bielawski — Poznań.

Pluciński Tadeusz — Poznań.
3. Bujny Piotr — Poznań.
4. Dudek Stanisław inż. — Gliwice.
5. Gasz Jan — maj. Czerwionka, zespół Bełk, pow. 

Opole.
6. Gimbut Mieczysław —• Marąg.

7. Grams Aleksander — Tuszyn kyŁodzi.
8. Grochulski Wilhelm — Radom.
9. Kucicki Stanisław — Jeziorna k/Warszawy.

10. Kwietniewska Janina — Wrocław.
Pozimski Jerzy — Wrocław.

11. Lakmut Mikołaj — Toruń.
12. Laskiewicz Czesław — Łódź.
13. Lewandowski Włodzimierz — Warszawa.
14. Lis Sylwester — Łagiewniki.
15. Łuczkowski Ludomir — Nowy Bytom.
16. Mancewicz Jan — Kraków.
17. Matusz Stanisław — Kraków.
18. Myśliwiec Juliusz — Jasło.
19. Nowak Józef — Wrocław.
20. Olszewski Władysław — Świdnica.
21. Plewa Henryk — Kraków.
22. Rosada Stefan — Ostrów Wlkp.
23. Sowianka Stanisława — Świdnica.
24. Szymańska Anna — Poznań.
25. Turla Wawrzyniec — Leszno.
26. Twers Kazimierz —< Poznań.
27. Werys Kazimierz — Ostrowiec świętokrzyski.
28. Ziaja Jan — Zawadzkie.

Kandora Emanuel — Zawadzkie.
29. Zogała Emil — Kostuchna, pow. Przasnysz.
30. Praski Zenon — Warszawa.

ŚWIATOWY ROCH ZWIĄZKOWY

Marynarze i dokerzy
w awangardzie walki o pokój

----- , ŚRÓD m iędzynarodowych zrzeszeń branżowych
| t  zw iązków  zawodowych Zrzeszenie M a ryn a rzy  
MjJ i  Dokerów  za jm u je  jedno z czołowych m ie jsc 
(V j w  walce o pokój. M arynarze , zorgan izow ani 
' "  j  w  szeregach tego Zrzeszenia, wchodzą w  skład 

za łóg sta tków , łączących w szystk ie  p o rty  św iata. Od 
dokerów zależy załadowanie i  w yładow anie w szys tk ie ­
go, co się na tych  s ta tkach przewozi. D la tego też M ię ­
dzynarodowe Zrzeszenie M a ryn a rzy  i  Dokerów  ma 
ogrom ną po tenc ja lną siłę ,k tó ra  może i  pow inna być 
w yko rzys tana  dla  celów w a lk i p rzeciw ko podżegaczom 
w o jennym  i  przeciw ko w yzyskow i kap ita lis tycznem u.

Zaraz po ko n fe re n c ji k o n s ty tu tyw n e j, k tó ra  odbyła 
się w  M a rs y lj i w  lipciu 1949 r., Zrzeszenie p rzys tąp iło  
do p ra k tyczn e j dzia ła lności. Już p ierwsze jego k ro k i, 
w  obronie in teresów  robotn ików , —  w  ty m  w ypadku 
s tra jk u ją c y c h  m a ryn a rzy  kanady jsk ich  i  dokerów lon­
dyńskich , k tó rz y  ich  p o p a rli, —  doprow adziły  do kon ­
f l ik t u  z  ang ie lsk im  rządem labourzystow skim .

La tem  roku  ubiegłego angie lscy w łaścic ie le okrę­
tów , p rzy  poparc iu  rządu, zastosowali lo k a u t do k ilk u  
tys ięcy robo tn ików  portow ych , za ich  odmowę w y ła ­
dowania s ta tków  kanady jsk ich , _ wprowadzonych do 
portfu londyńskiego przez ła m is tra jk ó w . K om ite t, u tw o­
rzony przez zlokautow anych robotn ików , zap ros ił przed­
s taw ic ie li M iędzynarodowego Zrzeszenia do Londynu 
w  celu zaznajom ienia się z przebiegiem  w a lk i, p row a­
dzonej przez dokerów. K ie dy  delegowani przez Z rze­
szenie przedstaw ic ie le  (A m eryka n ie : G o ldb la tt i  M a-

le tto  o rtz  Holender B la n ke n s ijl)  po p rzybyc iu  do L o n ­
dynu, w ra ca li do hote lu , po rozm ow ie z dokeram i, zo­
s ta li zaaresztowani przecz po lic ję  i  odesłani do w ięz ie­
nia. Następnego w ieczoru odwieziono ich stam tąd na 
lo tn isko , umieszczono w  samolocie i  deportowano z A n ­
g lii.  To w ystąp ien ie  rządu angie lskiego w ykaza ło  je d y ­
nie  jego obawę w  obliczu rosnącej m iędzynarodow ej so­
lidarności k lasy  robotn icze j.

S ługusi k a p ita lis tyczn i, k tó rz y  rządzą w  ang ie l­
sk im  Z w iązku  Zawodowym  Transportow ców , w y d a lili 
w  k w ie tn iu  bieżącego roku  ze Zw iązku trzech dokerów, 
k tó rz y  la tem  roku  ubiegłego k ie ro w a li ruchem  so li­
darności z m a ryn a rza m i kan a d y jsk im i w  porcie  lon ­
dyńskim . W yw o łany  ty m  postępkiem now y s t ra jk  lon­
dyńskich robo tn ików  po rtow ych  b y ł sk ie row any prze­
c iw ko rea kcy jn ym  k ie row n ikom  ich zw iązku zawodo­
wego. W y trw a ła  i  uporczyw a w a lka  dokerów ang ie l­
skich" wskazfuje na  to, że chociaż Deakinow ie, Tewsono- 
w ie  i  in n i re a k c y jn i b iu ro k ra c i zw iązkow i ze rw a li kon­
ta k t  ze Św iatow ą Federacją  Z w iązków  Zawodowych, 
to  jednak rob o tn icy  b ry ty js c y  w yko n u ją  i  nadal w y ­
konywać będą swój obowiązek m iędzynarodowy, popie­
ra ją c  całkow icie p o litykę  M iędzynarodowego Zrzesze­
n ia  M a ryn a rzy  i  Dokerów.

T a k  przedstaw ia  się sp raw a rów nież i  w  Now ej 
Z e land ii, k tó re j cen tra la  k ra jo w a  też w ys tą p iła  ze 
ŚFZZ. W  g ru d n iu  1949 r .  Zw iązek Zawodowy Doke­
ró w  nowozelandskich na  kon fe ren c ji, w  k tó re j udzia ł 
b ra li przedstaw icie le  w szystk ich  po rtó w  k ra ju ,  posta­
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n o w ił w stąp ić  do M iędzynarodowego Zrzeszenia M a ry ­
na rzy  i Dokerów. Leaderzy nowozelandskiej cen tra li 
zw iązkowej w  odpowiedzi na to  zag roz ili w ydaleniem  
tego Zw iązku Zawodowego z cen tra li. Groźba n ie  po­
skutkow ała. W tedy Zw iązek Zawodowy Dokerów  zo­
s ta ł w yk luczony ze składu zw iązkow ej ce n tra li k ra jo ­
w e j. Lecz tysiące członków nowozelandskich zw iązków 
zawodowych nada l s to ją  mocno na  swym  stanow isku.

W zm aga jący się wśród mas w p ły w  M iędzynarodo­
wego Zrzeszenia M a ry n a rz y  i  Dokerów  oraz Ś w ia to­
w ej F ede rac ji Z w iązków  Zawodowych je s t dobitnym  
dowodem zwiększenia się m iędzynarodowej so lida r­
ności k lasy  robotn icze j. Solidarność ta  ze specja lną 
s iłą  p rze ja w ia  się wśród robotn ików , obsługujących 
św iatowe lin ie  kom unikacyjne. Zeszłoroczna w a l­
ka  m a ryn a rzy  kanady jsk ich  zasługu je  na specja lną 
uwagę z tego w łaśnie względu, że pokazała całemu 
św ia tu , ja k  rośn ie m iędzynarodowa solidarność m a ry ­
na rzy  i  dokerów. N ie  ty lk o  w  A n g li i ale i  we F ra n c ji,  
we Włoszech, w  H o lan d ii i  B e lg ii, naw et w  da lek ie j 
A u s tra li i i  w  N ow ej Z e land ii robo tn icy  p o rto w i od­
m a w ia li załadowania i  na ładow ania s ta tków  k a n a d y j­
skich, naw et w tedy, k ie dy  w łaścicielom  sta tków  uda­
w a ło  się urucham iać je  p rzy  pomocy ła m is tra jk ó w .

Przykładem  ta k ie j uporczyw ej w a lk i robotn ików , 
należących do M iędzynarodowego Zrzeszenia, może być 
również zeszłoroc:tny 178-dniowy s tra jk  dokerów na 
W yspach H a w a jsk ich  (ko lon ia  U S A  na Oceanie Spo­
k o jn y m ). A n i us iłow an ia  przedsiębiorców w  kierjunku 
zastąp ien ia  s tra jk u ją c y c h  przez ła m is tra jk ó w , an i 
wściekłe napaści ze s tro n y  p rasy  rea kcy jn e j i  rad ia , 
an i masowe aresztowania s tra jk u ją c y c h , an i a ta k i po­
l ic ji^  an i nam ow y prezydenta T rum ana  i  przywódców 
kościoła ka to lick iego  nie  m og ły  złamać bojow ej posta­
w y  dokerów haw a jsk ich . Po trw a ją c e j dłużej n iż  pięć 
m iesięcy walce, orzedsiębiorcy przekona li się, że Z w ią ­
zek Zawodowy Dokerów  Zachodniego W ybrzeża U S A , 
k ie ru ją c y  s tra jk ie m  na H aw a jach , n ie  ustąp i. Wobec 
tego m usie li oni sami ustąp ić  i  pójść n a  ugodę, k tó ra  
s ta ła  się na jw iększym  zwycięstwem  robotn ików . P ła ­
ce zosta ły zwiększone o 21 centów za godzinę. W szy­
scy s tra jk u ją c y  po w ró c ili do pracy, a ła m is tra jk ó w  
zwolniono.

Z w ią zk i zawodowe, należące do Zrzeszenia, czynnie 
zareagowały na apel Św iatow ej F ede rac ji Zw iązków  
Zawodowych, w zyw a ją cy  do obrony pokoju.

W  M a rs y lii,  gdzie zostało utworzone M iędzynarodo­
we Zrzeszenie M a ry n a rz y  i  Dokerów, robo tn icy  po rto ­
w i p ie rw s i odm ów ili za ładow yw an ia i  w yładow yw an ia  
m a te ria łu  wojennego, za ich  przyk ładem  poszli robot­
n icy  innych  fra n cu sk ich  po rtó w  oraz dokerzy A n t­
w e rp ii^  R o tte rdam u, H am burga, Genui i  Neapolu. W  
południow ej części Oceanu Spokojnego dokerzy Now ej 
Z e land ii i  m arynarze  A u s tra li i ze swej s tro n y  posta­
n o w ili odmówić przewożenia w o jsk  i  b ron i, skie row a­
nych w  celni s tłum ien ia  wyzwoleńczej w a łk i narodu 
m alajskiego, walczącego przeciwko im peria lizm ow i 
b ry ty jsk iem u .

Dzia ła lność M iędzynarodowego Zrzeszenia M a ryn a ­
rzy  i  Dokerów  w  obronie poko ju  spo tyka  się z ja k  
najszerszym  poparciem  wśród zorganizowanych rob o t­
n ików  tra n s p o rtu  m orskiego w szystk ich  k ra jó w .

Chcia łbym  zatrzym ać się specja ln ie  na sy tu a c ji w  
A u s tra lii,  będącej obecnie ważnym  odcinkiem  na f r o n ­
cie w a łk i o pokój. K la sy  panu jące i s fe ry  rządzące 
tego k ra ju  b io rą  coraz bardzie j a k ty w n y  udz ia ł w  rea­
lizow ania  agresywnych p lanów  am erykańskiego i  an­
gie lskiego im p e ria lizm u  na wodach Oceanu Spokojne­
go. D latego też ro z w ija ją c y  się w  A u s tra l i i  ruch, skie­
row any przeciwko planom  podżegaczy wojennych, na­
b ie ra  coraz _ większego m iędzynarodowego znaczenia.

kw ietn iu^ roku  bieżącego odbył się w  M elbourne 
W szechaustra lijsk i Kongres Obrońców Pokoju. P rze­
szedł on bardzo pom yślnie. W  fa b ryka ch , w  kopa l­
n iach, na  sta tkach, w  in s ty tu c ja ch  w ybrano delega­
tów  na kongres zi pośród członków kobiecych i  m ło ­

dzieżowych o rgan izac ji. W  zw iązku z kongresem od­
b y ły  się w  ca łym  k ra ju  masowe wiece, poświęcone 
spraw ie obrony pokoju.

N a jb a rd z ie j b liz k i, bezpośredni stosunek do spraw  
obrony poko ju  m iędzynarodowego m a rów nież w a lka , 
ja k ą  prow adzi obecnie a u s tra lijs k a  k lasa robotnicza 
przeciwko atakom  rea kc ji.

N a leży w ziąć pod uwagę to, że w  A u s tra li i p raw ie  
wcale n ie  ma branżowych zw iązków  zawodowych. Zda­
rza  się często, że robo tn icy  jedne j i  te j samej gałęzi 
przem ysłu należą do różnych zw iązków  zawodowych. 
N a  p rzyk ład  na  każdym  s ta tku  hand low ym  p ra cu ją  
członkowie 6-ciu rozm a itych  zw iązków  zawodowych, 
chociaż Z w ią :e k  Zawodowy M a ry n a rz y  zrzesza w ięk ­
szość załogi. D la tego też daw n ie j ty lk o  w  bardzo rzad­
k ich w ypadkach udawało się p rzeciw staw ić przedsię­
biorcom  je d n o lity  f r o n t  robotn ików . To, że na czele 
większości zw iązków  zawodowych s ta li i  s to ją  nada l 
re fo rm iśc i, k tó rz y  po p ie ra ją  antykom un istyczną i  an- 
ty robo tn iczą po litykę  p a r t i i  labourzystow skie j, osłabia 
rów nież stanow isko p ro le ta r ia tu .

A le  w  ciągu osta tn ich la t  na czele puchu ro b o tn i­
czego, w śród a u s tra lijs k ic h  m a ryn a rzy  i  dokerów, gó r­
n ików , hu tn ików , budow lanych, a w  n iek tó rych  s ta ­
nach A u s tra li i (rów nież i  wśród ko le ja rz y  i  tra m w a ­
ja rz y )  _ s tanę li zw iązkow i działacze —  kom uniści. W  
toku_ licznych s tra jk ó w  okresu powojennego udało się 
p a r t i i  kom unistycznej rozbudzić aktywność robotn ików  
a u s tra lijs k ic h , ściślej zespolić ich szeregi, rozw inąć 
duch bojowy.

P a rt ia  kom unistyczna i zw iązkow i przyw ódcy —  
kom uniści, sta le  podkreśla ją , że ty lk o  zorganizowana 
s iła  k la sy  robotn icze j je s t w  stan ie zapewnić ludziom  
p racy  wyższy poziom życia i  że ograniczenie p rogram u 
w a lk i robo tn ików  do , żądań ekonomicznych (do czego 
na w o łu ją  re fo rm iśc i) n ic  isto tnego im  nie  przyn iesie. 
Rzeczywistość codziennie potw ie rdza słuszność tego za­
łożenia. A u s tra lijs c y  m arynarze  i dokerzy walczą w y ­
trw a le  zarówno o spełn ienie swoich żądań ekonomicz­
nych, ja k  i  p rzeciw ko re a kcy jn e j po lityce  k ó ł rządzą­
cych oraz w  obronie m iędzynarodowego pokoju.

Po w yborach do pa rlam entu  w  g ru d n iu  roku  ub ie­
głego, k tó re  zakończyły się porażką p a r t i i  labourzy­
stow skie j, w ew nętrzna sy tua c ja  po lityczna  w  A u s tra ­
l i i  zaostrzy ła  się jeszcze ba rdz ie j. Jednym  z p ierwszych 
w ystąp ień nowego rządu, k tó ry  uksz ta łtow a ł się po 
w yborach, je s t p ro je k t us taw y, m a jący  na  celu w y ję ­
cie p a r t i i  kom unistycznej a pod pra tca , p a r t i i,  k tó ra  
je s t m otorem  ruchlu, skierowanego przeciw ko podżega­
czom wojennym .

U siłow an ie  zdelegalizowania p a r t i i kom unistyczne j 
je s t b ru ta ln y m  pogwałceniem  przez rząd k o n s ty tu c ji 
a u s tra lijs k ie j. O fic ja ln ie  op iera się ono na nadzw yczaj­
nych up raw nien iach, ja k ie  zosta ły udzielone rządow i 
w  czasie w o jn y  i  ty lk o  na okres w o jny . P rem ier m in i­
s tró w  Menzes zna laz ł „w y jś c ie “  z te j sy tua c ji, ośw iad­
czywszy, że „A u s tra l ia  n ie  zna jd u je  się w  stan ie  po­
k o ju “ , że „zna jd /u je  się ona w  stan ie  poko ju  jedyn ie  
pod względem technicznym “ , źe „kom un iśc i są w ro g a ­
m i k ró la  w  A u s tra l i i“ .

Zgodnie z rządow ym  pro jektem  us taw y mogą być 
ścigani sądownie, ja k o  kom uniści, n ie  ty lk o  członko­
w ie  p a r t i i  kom unistycznej, lecz także wszyscy biorący 
udz ia ł w  dzia ła lności, k tó rą  p ro je k t us taw y określa, 
ja k o  analogiczną z działa lnością p a r t i i  kom unis tycz­
nej.

J a k  wiadomo, p a r t ia  kom unistyczna prow adzi w a lkę 
o pokój, ó podwyższenie' p łacy zarobkowej, o obniżkę 
cen, o usta len ie k o n tro li nad op ła tą za kom orne i  woge- 
le o poprawę w a run ków  życia robotn ików . T ym  sa­
m ym  w a lka  o pokój i o podniesienie życiowego pozio­
mu mas może być na podstaw ie p ro je k tu  us taw y rzą ­
du Menzesa uważana za nie legalną, i obywatel, b io rą ­
cy ud z ia ł w  tego rodza ju  działa lności, może być „o ska r­
żony“  o to, że je s t kom unistą  i  w trąco ny  do więzienia..
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Jeżeli p ro je k t us taw y zostanie p rz y ję ty , to  rząd 
będzie m óg ł każdą gałęź przem ysłu uznać za życiowo 
ważną d la  bezpieczeństwa i  obrony A u s tra lii.  W tedy 
każdy, uznany za kom unistę, będzie pozbawiony p ra ­
wa do p racy w zw iązkach zawodowych, rep rezen tu ją ­
cych robo tn ików  tych  branż. K ażdy z działaczy zw iąz­
kow ych może być uznany za kom unistę  i  zwolniony 
z pracy, je ś li jego związek zawodowy będzie b ra ł 
ud z ia ł w  s tra jk u . P ro je k t us ta w y  rządu Menzesa, le­
g a lizu je  faszyzm  i  nowe fo rm y  re p re s ji przeciwko ro ­
botn ikom , ja ko  uzupe łn ien ie  do tych , ja k ie  są ju ż  sze­
roko stosowane przez k a p ita lis tó w  p rzy  prześladowa­
n iu  p ro le ta r ia tu , walczącego o pokój i lepsze życie.

Skoro ty lk o  p ro je k t us ta w y o zakazie is tn ien ia  
p a r t i i  kom unistycznej zosta ł w n ies iony pod obrady 
pa rlam en tu , n a s tą p iły  masowe s t ra jk i pro testacyjne, 
w  k tó ry c h  udz ia ł w z ię ły  tysiące robotn ików , z a tru d ­
n ionych w  przem yśle ciężkim  i  transporc ie  m orsk im  
A u s tra li i.  P a r t ia  kom unistyczna i  postępowi działacze 
zw iązkow i m ob ilizu ją  robo tn ików  a u s tra lijs k ic h  do w a lk i 
przeciwko (usiłowaniom rządu Menzesa w y jęc ia  z pod 
p ra w a  p raw dz iw e j p a r t i i  k la sy  robotniczej i  pozbawie­
n ia  s iły  zw iązków  zawodowych. A u s tra lijs k a  k lasa ro ­

botnicza spotyka się w  walce te j z poparciem  ze s tro ­
ny  całego św iatowego ruchu  robotniczego. K o m ite t W y ­
konawczy Św iatow ej F ede rac ji Z w iązków  Zawodowych 
na sesji sw o je j w  Budapeszcie w  im ien iu  78 m ilionów  
zorganizowanych robo tn ików  i  p racow ników  większości 
k ra jó w  zg łos ił p ro test przeciw ko antykom unistycznem u 
p ro je k to w i uchw a ły  w  A u s tra lii.

W  oparc iu  o pomne międzynarodowego p ro le ta r ia ­
tu , rob o tn icy  a u s tra lijs c y  dowiodą ka p ita lis tycznym  
podżegaczom w ojennym , że zahartow an i doświadcze­
niem  poprzednie j w a lk i, p o tra f ią  i  nada l walczyć aż 
do zwycięstwa.

R obotn icy A u s tra li i dowiodą kap ita lis tom , że żadne 
ich w yb ieg i i  kom binacje n ie  p o tra f ią  za trzym ać postę­
pu ludzkości, n ie  p o tra f ią  zniszczyć po litycznych i 
zw iązkowych o rg an izac ji k lasy  robotn icze j, nie p o tra ­
f ią  zatrzym ać w a lk i o pokój, an i zahamować wciąż 
w zrasta jącego ruchu  mas pracu jących  przeciwko k a p i­
ta lizm ow i, k u  socja lizm ow i.

Z jednoczeni robo tn icy  są niezwalczeni.
E . W . E L L IO T

W iceprzewodniczący M iędzynarodowego 
Zrzeszenia M a ry n a rz y  i Dokerów

82 Kongres
Brytyjskich Związków Zawodowych

egoroczny Kongres w Brighton wejdzie do 
historii angielskiego ruchu zawodowego, 
jako krok naprzód, na drodze, prowadzącej 
do uniezależnienia się klasy robotniczej

------- Wielkiej Brytanii od zdradzieckich wodzów
TUC. Taką charakterystykę uzasadnia przede 
wszystkim fakt, że podczas, gdy wodzowie Rady 
Generalnej angielskich trade-unionów całkowicie 
stanęli na usługi podżegaczy wojennych, klasa ro­
botnicza otwarcie wypowiedziała się przeciwko ich 
polityce zamrożenia płac — polityce przerzucania 
ciężarów budżetów wojennych na barki mas pra­
cujących.

Fala strajkowa, która ogarnęła całą Wielką Bry­
tanię, już świadczyła o tym, że masy pracujące 
przejrzały antyrobotniczą politykę rządu Partii 
Pracy. Angielscy robotnicy coraz jaśniej uświada­
miają sobie, że polityka zamrażania płac, daje ko­
losalne korzyści kapitalistom, którzy zwiększają 
swe zyski również drogą podnoszenia cen. Przed 
masami angielskich całonków żwiązików 'zawodo­
wych stanął dylemat: iść na pasku sprzedajnych 
wodzów związkowych lub rozpocząć walkę o swe 
żywotne interesy życiowe, ponad głowami i wbrew 
woli pp. Tewsonów, Deakinów i Lawtherów. Nie na­
leży oczywiście przeceniać poziomu świadomości 
klasowej członków związków zawodowych Wielkiej 
Brytanii, albowiem przejrzawszy już antyrobotni­
czą politykę rządu Labour Party wewnątrz kraju— 
nie rozumieją oni jeszcze łączności, jaka istnieje 
pomiędzy tą linią wewnętrznej polityki, a imperia­
listyczną polityką awantur wojennych.

Ta rozpiętość pomiędzy postulatami ekonomi­
cznymi a politycznymi świadczy dobitnie o dużym 
zacofaniu politycznym angielskiej klasy robotni­
czej. Na kongresie Związków Zawodowych w Brigh­
ton rozpiętość ujawniła się szczególnie plastycznie, 
Większość Kongresu odrzuciła stanowczo sprawo­
zdanie Rady Generalnej, zalecające dalsze popar­
cie polityki zamrażania płac robotniczych, upra­
wianej przez rząd „robotniczy“ p. Attlee, lecz jed­
nocześnie, ta sama większość Kongresu poparła

brudną wojnę na Malajach i w Korei. Nie bacząc 
jednakowoż na tę nierównomierność, a właściwie 
rozpiętość pomiędzy walkami ekonomicznymi, a po ­
stulatami politycznymi angielskiej klasy robotniczej’ 
należy stwierdzić, że—82 Kongres Trade-Unionów 
stanowi bardzo niemiłą niespodziankę dla prawico­
wych ^przywódców Rady Generalnej Trade-Unio- 
nów.

Rada Generalna usiłowała bowiem wykorzystać 
Kongres w Brighton dla przygotowania angielskiej 
klasy robotniczej do trzeciej wojny. Temu celowi 
miało służyć sprawozdanie Rady Generalnej, temu 
celowi miały służyć również zaaranżowane wystą­
pienia prawicowych przywódców związkowych 
i Partii Pracy, a przede wszystkim premiera Attlee. 
Szef rządu „robotniczego“ przybył osobiście do 
Brighton, by przekonać delegatów związkowych ó 
konieczności wyrzeczenia się przez robotników bry­
tyjskich słusznych żądań, w imię przygotowań do 
nowej rzezi. Pan Attlee przekonywały robotników, że 
klasa robotnicza powinna się zgodzić na dalszą ob­
niżkę stopy życiowej po to, by rząd angielski mógł 
więcej wydawać na wojnę, organizowaną przez im­
perialistów Stanów Zjednoczonych.

Dla zamaskowania swych istotnych celów anty- 
robotniczej postawy, wodzowie TUC rozpętali na 
82 Kongresie ohydna kampanię oszczerstw prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu. W tym roku bon­
zowie angielscy nie pozostali w tyle za najmitami 
kapitału finansowego w Stanach Zjednoczonych — 
panami Green, Dubińsky, Carey, którzy głoszą o 
rzekomym zagrożeniu Ameryki przez Związek Ra­
dziecki. Tym razem ich angielscy kamraci, ogłosili 
w Brighton, że Związek Radziecki zagraża Wiel­
kiej Brytanii i  dlatego angielski robotnik winien 
wyrzec się podwyżki płac po to, by rząd angielski 
mógł więcej wydatkować na przygotowania wo­
jenne.

Większość delegatów nie dała się jednak wziąć 
na lep kłamliwej frazeologii prawicowych przywód­
ców. "Związkowcy angielscy nie zapomnieli widocz­
nie podstępu przywódców TUC, którzy na zeszłoro­
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cznym Kongresie w Bridlton cynicznie oszukali 
klasę robotniczą. Wodzowie ci dobrze bowiem wie­
dzieli we wrześniu r. ub. o zamierzonej dewaluacji 
funta, a mimo to przeprowadzili oni uchwałę, apro­
bującą zamrożenie płac. Mimo tej uchwały, angiel­
scy robotnicy ostro protestowali przeciwko obniżce 
ich stopy życiowej. Ogromna większość członków 
angielskich zwiąków zawodowych brała' udział w 
akcjach o podwyżce płac. Toteż, w tym roku nie 
pomogły ani groźby ani obietnice. — Poprostu 
przywódcy związkowi i labourzystowscy ponieśli 
sromotną porażkę. Nie pomogły ani złośliwe napa­
ści przewodniczącego TUC Bullocka na lewicowe 
związki zawodowe, ani argumentacja premiera At- 
tlee. Delegaci donośnym głosem mówili o nędzy mas 
robotniczych, ctkropnyejh warunkach mieszkanioi- 
wych, o złej obsłudze lekarskiej itp. Nastrój Kon­
gresu wyraźnie nie sprzyjał zamierzeniom reakcyj­
nych przywódców. Wysiłki Deakina, Tewsona, Bul­
locka,, zmierzające do uzyskania aprobaty sprawo­
zdania Rady Generalnej, które aprobuje zamroże­
nie płac — spaliły na panewce.

Wniosek Zw. Zaw. Robot. Przemysłu Elektrote­
chnicznego, nawołujący do poparcia walki robot­
ników o podwyżkę płac, uzyskał większość głosów. 
Wagę tego faktu zwiększa okoliczność antydemo­
kratycznej struktury TUC i niedemokratyczny spo­
sób głosowania, w imieniu całego związku, co umo­
żliwia reakcyjnym przywódcom majoryzować dele­
gatów mniejszych związków zawodowych. Okolicz­
ność ta świadczy o rozmiarach porażki adherentów 
trzeciej wojny, tych, którzy dla interesów amery­
kańskich podżegaczy wojennych usiłują zepchnąć 
angielską klasę robotniczą w otchłań nędzy i bez­
prawia.

Uchwalony wniosek Zw. Zaw. Elektryków brzmi:
„Kongres uważa, że dopóki nie zostanie wpro­

wadzone rozsądne ograniczenie zysków i planowa­
nie gospodarki angielskiej oraz dopóki nie zostanie 
roztoczona nad cenami taka kontrola, która zape­
wniłaby _ siłę nabywczą płacy roboczej, gwarantu­
jącą każdemu robotnikowi przyzwoity poziom ży­
ciowy, dopóty nie ma podstaw do przeciwstawiania 
się żądaniom podwyżki płac. Kongres oświadcza, 
że można podwyższyć płace, nie podnosząc cen, np. 
w drodze obniżenia zysków. Dlatego też Kongres 
wzywa Radę Generalną do zaniechania na przy­
szłość polityki przeciwstawiania się żądaniom pod­
wyżki płac i jednocześnie domaga się, aby rząd 
wprowadził kontrolę zysków“ .

Nie bacząc na to, że wniosek ten został uchwa­
lony większością 222.000 głosów i wbrew oczywistej 
wymowie tego wniosku, przewodniczący Kongresu 
obstawał, by przegłosować sprawozdanie Rady Ge­
neralnej, w którym zagadnienie płac było potrak­
towane w następujący sposób:

„Bezmyślnym byłoby przypuszczać, że barometr 
gospodarczy wskazuje na możliwość wystawiania 
żądań o podwyżce płac“ .

Ten wniosek został odrzucony większością
377.000 głosów.

Taki rezultat głosowania wywołał istną panikę 
w kołach rządowych, jak i całej reakcji. Większość 
delegatów nie tylko nie podzieliła zdania wodzów 
reakcyjnych o tym, jakoby barometr gospodarczy 
me pozwalał na podwyżkę płac, lecz niedwuznacznie 
wskazała na zyski kapitalistów, jako na źródło pod­
wyżki płac, bez podwyższenia cen. Taka postawa Kon_ 
gresu oznaczała odrzucenie przez związki zawodowe 
rządowej polityki gospodarczej, odpowiadającej wy­
maganiom planów przygotowań wojennych. O tern 
stanowi także uchwała o równej płacy za równą 
pracę z jednoczesnym postulatem podwyżki uposa­
żeń kobiet urzędniczek państwowych i wyrównania 
ich płac z analogicznymi płacami mężczyzn.

PP. Tewson i s-ka, widząc grożącą im porażkę 
i w tym zagadnieniu, starali się manewrami nie do­

puścić do głosowania. Wnioskodawcy — delegaci 
Zw. Zaw. Prac. Biurowych nie dali się oszukać i żą­
dali głosowania. Wniosek został przyjęty przygnia­
tającą wi§ksz°ścią. Obie te uchwały stanowią po­
ważny cios dla rządowej polityki zamrażania płac, 
polityce, która przy ustawicznym wzroście cen, o- 
znaczała stałe pogarszanie się warunków życiowych 
mas pracujących Wielkiej Brytanii.

Silny nacisk dołów związkowych zmusił Radę 
Generalną Trade-Unionów zgodzić się na rozpa­
trzenie wniosku o przystąpieniu do zrewidowania 
struktury Rady Generalnej. Dotychczasowa bowiem 
struktura umożliwia małej garstce przywódców 
kierowanie sprawami związków zawodowych wbrew 
woli większości członków.

Korzystając z tego systemu głosowania według 
mandatów, udało się przywódcom przeforsować 
w Brighton rezolucję, wyrażającą poparcie dla a- 
merykańskiej i angielskiej agresji imperialistycz­
nej w Korei, dla Paktu Atlantyckiego oraz potępia­
jącą akcję obrońców pokoju. Taki wynik głosowania 
jest skutkiem systemu głosowania w imieniu całe­
go związku. Ale nie tylko to jest przyczyną. Jest 
to niewątpliwie objaw politycznej niedojrzałości an­
gielskiej klasy robotniczej. Sekretarz generalny an­
gielskiej Partii Komunistycznej tow. Harry Pollit, 
analizując to zagadnienie pisze:

„Istnieje oczywiście wyraźna sprzeczność mię­
dzy głosowaniem nad rezolucją w sprawie zamra­
żania płac i rezolucją o Korei. Tłumaczy się to tym, 
że w fabrykach i terenowych organizacjach trade- 
unionów zbyt mało dyskutowano nad zagadnienia­
mi politycznymi. Poświęca się tam wciąż jeszcze 
wiele uwagi tak zwanym „bezpośrednim zagadnie­
niom praktycznym“ brak jeszcze dostatecznego 
zrozumienia faktu, że wszystkie „bezpośrednie za­
gadnienia praktyczne“ zależą od sytuacji politycz­
nej i od polityki, która do ich rozwiązania zmie­
rza“ .

I  dalej tow. Pollit konstantuje:
„Gdyby bieżące zagadnienia polityczne omawia­

ne były w fabrykach i terenowych organizacjach 
trade-unionów, tak samo poważnie, jak polityka 
Rady Generalnej w sprawie zamrażania płac i rów­
nej płacy za równą pracę, to Rada Generalna po­
niosłaby w Brighton taką samą klęskę również w 
sprawach politycznych“ .

Nie wątpimy, że proletariaccy działacze związ­
kowi w Anglii uczynią wszystko, by odniesione zwy­
cięstwo w Brighton zapoczątkowało walkę przeciw­
ko zdradzieckim przywódcom również na płaszczy­
źnie politycznej. Jest to tym konieczniejsze, że wo­
dzowie TUC, którzy głośnoi krzyczą o apolityczności 
związków zawodowych, właśnie kierują się jedynie 
i wyłącznie politycznymi względami, oczywiście 
względami polityki burżuazji, polityki reakcyjnej. 
Czymże innym kierowali się wodzowie TUC, rozpę­
tując szaloną nagonkę na Związek Radziecki, lewi­
cowe związki zawodowe i partię komunistyczną. Po­
lityka^ podżegaczy .do nowej wojny nakazała im roz­
począć walkę z obrońcami pokoju. Reakcyjna poli­
tyka, podyktowana przez amerykańskich imperia­
listów, dyktuje wodzom TUC dywersyjną i rozbija- 
cką działalność, skierowaną przeciwko jedności 
międzynarodowego ruchu zawodowego.

Nie bacząc na porażkę menerów TUC na doro­
cznym Kongresie Związków Zawodowych, będą oni 
w dalszym ciągu usiłowali zrywać każdą akcję an­
gielskiej klasy robotniczej, prowadzonej w obronie 
poziomu życiowego i praw demokratycznych. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że Deakin, Tewson 
i komp. przy pierwszej sposobności rozpoczną roz­
bij acką kampanię w samej Anglii, na wzór swych 
kamratów z CIO, którzy na rozkaz swych kapita­
listycznych mocodawców rozpoczęli akcję wyklu­
czania lewicowych związków zawodowych. Rozła­
mową tę kampanię zapoczątkował Murray, Carey,
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Reuther i s-ka właśnie wówczas, gdy natężenie 
walk ekonomicznych w Stanach Zjednoczonych wy­
magało skupienia sił klasy robotniczej, gdyż groźba 
nowej wojny stała się najbardziej aktualna.

Wściekła nagonka na lewicowe związki zawodo­
we, na działaczy lewicowych oraz na rady związ­
ków zawodowych (Trade Councils), prowadzona na 
samym Kongresie, a zwłaszcza już po Kongresie, 
wskazuje na to, że reakcyjni wodzowie trade-unio- 
nów zamierzają dokonać rozłamu wewnątrz TUC.

Wręcz prowokacyjną kampanię przeciwko lewi­
cowym związkowcom rozpoczął rząd labourzystów 
i prawicowi przywódcy związkowi. I  tak: minister 
pracy Izaacs wystąpił w parlamencie brytyjskim z 
„rewelacją“ o „czerwonym spisku“ , który inspiruje 
strajki w transporcie. Walkę robotników angielskich 
o podwyżkę płac — zaczęli reakcjoniści z Labour 
Party i TUC nazywać akcją obcych agentów. We­
dług tych panów jedyną przyczyną fermentu wśród 
robotników brytyjskich, przyczyną wszystkich straj­
ków jest działalność Światowej Federacji Związków 
Zawodowych i jej zrzeszeń międzynarodowych.' Nie­
udolny przywódca związku zawodowego transpor­
towców i robotników niewykwalifikowanych p. Dea-

kin —■ chwycił się tej „deski ratunku“ . Porażkę we 
własnym związku, to że członkowie związku, na 
czele którego on stoi, prowadzą masowe strajki o 
podwyżkę płac — p. Deakin przypisuje lewicowym 
związkowcom, ba—■ nawet trzem dokerom, którzyby- 
l i  w Warszawie. Ta nieudolna, a tym niemniej pro­
wokacyjna kampania jest szyta białymi nićmi, sta­
nowi ona część składową procesu faszyzacji Anglii 
i przygotowania do wojny. Ma ona odstraszyć ruch 
związkowy od wszelkiej postępowej polityki i  wy­
wołać w masach członkowskich histerię antykomu­
nistyczną, potrzebną podżegaczom do nowej wojny.

82 Kongres Trade-Unionów wskazuje jednak, że 
angielska klasa robotnicza zrobiła pierwszy krok w 
obronie pokoju, odrzucając politykę gospodarczą 
rządu, politykę przygotowania wojennego.

Ten pierwszy krok przyspieszy proces narastania 
walk politycznych przeciwko polityce dyktowanej 
przez Waszyngton. Proces dojrzewania świadomości 
politycznej w angielskiej klasie robotniczej, zrozu­
mienia zależności zachodzącej pomiędzy walkami 
ekonomicznymi, a politycznymi — przyczyni się do 
pokrzyżowania planów agresorów USA.

Sz. D

Przegląd międzynarodowy
*  We wszystkich zakładach 

pracy ZSRR szerzy się tradycyjne 
współzawodnictwo o godne powita­
nie 33 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej. Metalowcy Lenin­
gradu i Uralu, hutnicy Moskwy i 
Ukrainy, górnicy Zagłębia Doniec­
kiego i Kuźnieckiego, robotnicy 
przemysłu naftowego Azerbajdża- 
nu i Baszkirii —■ robotnicy wszyst­
kich ośrodków przemysłowych i 
wszystkich gałęzi przemysłu dążą 
do wniesienia przez swą pracę no­
wego wkładu do funduszu powo­
jennej pięciolatki stalinowskiej.

Robotnicy moskiewskich zakła­
dów „Frezer“ postanowili prze­
kształcić swe zakłady w przedsię­
biorstwo zespołowej pracy stacha- 
nowskiej.

Już we wrześniu b. r. górnicy Za­
głębia Kuźnieckiego oraz wielkich 
zjednoczeń węglowych: „Donbas- 
antracyt“ . „Artiemugol“ , „Rostow- 
ugol“ , „Woroszyłowgradugol“ , „Mo- 
skowugol“ i „Karagandaugol“ wy­
konali roczny plan wydobycia wę­
gla. Przedterminowo wykonali ró­
wnież plany produkcyjne hutnicy 
potężnych kombinatów metalurgi­
cznych w Magnitogorsku i Kuźnie- 
cku.

Ze szczególnym zapałem pracują 
robotnicy wielu ośrodków przemy­
słowych kraju radzieckiego nad 
wykonaniem zaszczytnych zamó­
wień dla wielkich budowli wołżań- 
skich.

W związku z. zakończeniem ka­
dencji władz radzieckich związków 
zawodowych, Prezydium WCSPS 
podjęło uchwałę w sprawie prze­
prowadzenia zebrań sprawozdaw­
czych i wyboru nowych władz 
związkowych na wszystkich szcze­
blach radzieckiego ruchu zawodo­

wego w okresie od 1 grudnia b. r. 
do 1 kwietnia 1951 r.

Prezydium podkreśla w uchwale, 
że kampania sprawozdawczo-wy­
borcza powinna przebiegać pod 
znakiem dalszej aktywizacji mas 
pracujących w walce o nowe suk­
cesy na froncie gospodarczym, w 
walce o realizację doniosłych zadań 
budownictwa komunistycznego.

*  W domu Związku Zawodowe­
go Robotników Przemysłu Hutni­
czego w Budapeszcie odbyła się o- 
gólnopaństwowa narada węgier­
skich hutników.

W uchwalonej na naradzie rezo­
lucji stwierdza się, że hutnicy Wę­
gier zobowiązują się do końca roku 
bieżącego dostarczyć ponad plan 
30 tys. ton odlewów, szerzej rozwi­
nąć ruch stachanowski, utworzyć 
brygady zespołowe w celu rozsze­
rzenia współzawodnictwa,, rozwi­
nąć w oddziałach odlewniczych 
współzawodnictwo o ty tu ł najlep­
szego hutnika, przejąć doświad­
czenia hutników radzieckich .

*  Czechosłowackie związki za­
wodowe notują stałe rozszerzanie 
się zasięgu akcji socjalnej. W ro­
ku bieżącym 104.000 robotników 
i pracowników umysłowych korzy­
stało z bezpłatnego leczenia. Wcza­
sy pracownicze w r. b. obejmują
400.000 pracujących i członków ich 
rodzin, czyli o 90 tys. więcej niż w 
roku ubiegłym. Ilość miejsc w żłob­
kach w okresie 1948—1950 wzrosła 
o 369%.

*  Na terenie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej odbyły się u- 
roczystośei na cześć przodowników 
pracy. Ponad 40 tys. wyróżnionych 
robotników otrzymało tego dnia 
zaszczytne tytuły „zasłużonych

przodowników“ i „zasłużonych ra­
cjonalizatorów“ .

W berlińskiej operze odbyła się 
wielka uroczystość nadania tytułu 
„bohatera pracy“ 51 przodownikom 
i racjonalizatorom. W uroczystości 
uczestniczyli prezydent Wilhelm 
Pieck i premier Otto Grotewohl.

*  W Budapeszcie odbyła się se­
sja komitetu Administracyjnego 
Międzynarodowego Zrzeszenia Gór. 
ników (Departament S.F.Z.Z.),któ_ 
re skupia w swoich szeregach
3.400.000 górników 14 państw. Ob­
rady toczyły się pod hasłem: „Nie 
damy ani grama węgla, ani grama 
rudy imperialistom na wojnę“ .

Na sesji przedstawiciel Związku 
Radzieckiego — tow. Szełachin wy­
głosił referat ó działalności i  za­
daniach Zrzeszenia w walce o po­
kój. Ponadto powzięto uchwałę w 
sprawie wykluczenia ze składu ko­
mitetu Administracyjnego przed­
stawicieli k lik i Tito.

*  W ciągu roku, który upłynął
od chwili utworzenia Chińskiej Re­
publiki Ludowej, rozwinął się szyb­
ko na jej terenie ruch zawodowy. 
Związki zawodowe zrzeszają obec­
nie ponad 4 miliony robotników, 
co stanowi 31% ogólnej liczby ro­
botników w Chinach, w  wielkich 
miastach związki zawodowe zrze­
szają 55—88% robotników, a w ko­
lejnictwie _ 92%. Utworzono siedem 
ogólnochińskich związków zawodo­
wych: Kolejarzy, Pracowników
Poczt i _ Telegrafów, Transportu, 
Robotników Przemysłu Włókienni­
czego, Elektrotechnicznego Zbroje­
niowego i  Pracowników Oświaty.

*  Konferencja Związków za­
wodowych Londynu, zwołana przez 
Towarzystwo Przyjaźni Anglo-Ra-
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dzieckiej, jednomyślnie uchwaliła 
rezolucję, w której podkreśla się, 
że „dla zachowania pokoju konie­
czna jest przyjaźń między naroda­
mi Wielkiej Brytanii a ZSRR. Na 
konferencji obecni byli delegaci 
reprezentujący 36 związków zawo­
dowych z 6 radami zw. zaw. i 2 o- 
kręgowymi komitetami zw. zaw. 
włącznie.

W Londynie odbyły się strajki 
robotników transportu miejskiego, 
robotników gazowni, oraz doke- 
rów. Strajkujący wysuwali żądania 
podwyżki płac oraz postulaty so­
cjalne. Fakty te dowodzą jasno, że 
brytyjscy robotnicy wcale nie mają 
zamiaru iść za zdradzieckim wez­
waniem Rady Generalnej TUC — 
aby „dalej zaciskać pasa“ .

*  Ruch strajkowy pracowni­
ków pól ryżowych w północnych 
Włoszech ogarnął ostatnio prowin­
cje: Mediolan, Pavia, Vercelli, No­
vara. W walce bierze udział około 
100 tysięcy robotników rolnych, 
przeważnie kobiet — wyrobnic. 
Strajkujący domagają się sprawie­
dliwego wynagrodzenia za pracę.

W prowincji Mediolan i Novara 
odbyły się powszechne strajki soli­
darności ze strajkującymi. Podczas 
odbywających się w szeregu gmin 
w prowincji Novara wieców doszło 
do incydentów z policją, która usi­
łowała rozpędzić zgromadzonych 
na wiecach ludzi.

*  w  Paryżu odbyła się Między­
narodowa Konferencja Pracowni­
ków Przemysłu Górniczego i Hut­
niczego, poświęcona walce z osła­
wionym planem Schumana. Na 
konferencji byli obecni delegaci 
górników i hutników Anglii, Włoch, 
Belgii, Francji, Holandii i innych 
krajów. Uczestnicy konferencji po­
stanowili zorganizować w dniu 15 
listopada Międzynarodowy Dzień 
Walki z planem Schumana.

Do Francji powróciło trzynastu 
przedstawicieli żółtych francuskich 
związków zawodowych, którzy jeź­
dzili do USA, by „studiować pro­
blemy wydajności pracy“ . W skład 
delegacji tej wchodzili przedsta­
wiciele rozłamowych związków za­
wodowych,, w1 tej liczbie również 
„Force Ouvrière“ . Biurc General­
nej Konfederacji Pracy (C.G.T.) o- 
strzegło masy, pracujące przed o- 
szustwem, które kryją przyrzecze­
nia „podniesienia płacy na bazie 
zwiększenia wydajności pracy“ . 
Biuro wskazało, że od roku 1947 
wydajność pracy wzrosła o 25% 
podczas gdy zdolność nabywcza lu­
dności pracującej zmniejszyła się 
o 30%.

*  Zgodnie z uchwałą ogólno- 
austriackiej konferencji członków 
rad zakładowych w Austrii odbył 
się strajk powszechny na znak pro­
testu przeciw zwyżce cen, która 
spowodowała wzrost kosztów utrzy_ 
mania o 30%. Równocześnie za­
robki wzrosły tylko o 10—15%.

Strajk objął setki przedsiębiorstw 
w Wiedniu, Dolnej Austrii, Styrii, 
Karyntii itd., przy masowym udzia­
le ludności pracującej. Na skutek 
zdrady kierownictwa żółtej fede­
racji związków zawodowych i au­
striackiej partii socjalistycznej, 
które oddały się całkowicie na u- 
sługi kapitału i zadały klasie robo­
tniczej cios w plecy, egzekutywa 
ogólno - austriackiej konferencji 
członków rad zakładowych zapro­
ponowała przerwanie strajku. Jed­
nakże walka przeciwko obniżeniu 
stopy życiowej klasy robotniczej 
Austrii trwa nadal.

k W Kajana (Finlandia) odbył 
się zjazd fińskiego Zw. Zaw. Drwa­
li i Flisaków. W obradach zjazdu 
wzięło udział 184 delegatów oraz 
goście z ZSRR i ze Szwecji. Refe­
rat na temat „Walka o jedność ru­
chu zawodowego“ wygłosił poseł do 
sejmu Murto. Charakterystyczne 
jest, że prawicowe kierownictwo 
fińskiej centrali związkowej odmó­
wiło wysłania na zjazd swego 
przedstawiciela. Zjazd jednogłośnie 
uchwalił wystosowanie do kierow­
nictwa centrali listu,, domagające­
go się od niej aktywnego udziału 
w walce o pokój.

W Helsinkach odbyło się zebra­
nie strajkujących od kilku tygodni 
metalowców i innych robotników. 
Występujący na zebraniu mówcy 
postanowili zdecydowanie konty­
nuować strajk do całkowitego za­
spokojenia żądań strajkujących 
i krytykowali politykę prawicowego 
kierownictwa Centralnego Zjedno­
czenia Zw. Zaw. Finlandii.

*  Japońskie towarzystwo tran­
sportowe ¿Nihon Cuun“ zwolniło 
650 postępowych robotników oraz 
działaczy związkowych. Zwolnienie 
to nastąpiło na polecenie kierow­
nika wydziału pracy przy sztabie 
Mac Arthura.

Jak donoisi gazeta „Asahi“ zwal­
nianie postępowych robotników — 
członków partii komunistycznej 
oraz działaczy związkowych prze­
prowadzone zostanie również w 
przemyśle węglowym, stoczniowym, 
hutniczym, maszynowym, włókien­
niczym, poligraficznym, a także w 
instytucjach bankowych oraz! na 
prywatnych kolejach.

*  Pod grozą strajku powszech­
nego, którym zagroziła Powszechna 
Centralna Organizacja Związków 
Zawodowych Indonezji w razie nie- 
zaspokojenia przez zagranicznych 
przedsiębiorców żądań 700 tys. 
strajkujących robotników rolnych 
w sprawie podwyżki płac, przedsię­
biorcy zmuszeni byli pójść na u- 
stępstwa i  zgodzić się na warunki 
robotników. M. inn. przedsiębiorcy 
zobowiązali się wypłacić robotni­
kom połowę zarobków za okres 
strajku. Na Sumatrze, gdzie nie o- 
siągnięto porozumienia, strajk trwa 
nadal.

Robotnicy plantacji cejlońskich 
odnieśli częściowe zwycięstwo w 
swej walce o podwyżkę płac. W 
związku z groźbą robotników plan­
tacji herbacianych i kauczukowych 
ogłoszenia strajku powszechnego 
w razie niespełnienia ich żądań, 
właściciele plantacji kauczukowych 
zgodzili się na podwyżkę płac ro­
botników o 100%. Oczekuje się, że 
właściciele plantacji herbacianych 
również będą zmuszeni zgodzić się 
na spełnienie żądań robotników.

*  W stoczniach spółki „New 
York Shipbuilding Company“ 
(USA)odbył się strajk 6 tysięcy ro­
botników tej stoczni — członków 
Zw. Zaw. Rob. Przem. Stoczniowe­
go na znak protestu przeciwko 
zwolnieniu z pracy tysiąca robotni­
ków.

W  Houston (Texas) otwarty zo­
stał doroczny Kongres związków 
zawodowych, wchodzących w skład 
AFL (Amerykańska Federacja Pra­
cy). Komitet Wykonawczy AFL 
przedstawił sprawozdanie, które w 
istocie świadczy o tym, że przy­
wódcy AFL są agentami amery­
kańskiego imperializmu. Ze spra­
wozdania widać, że reakcyjna po­
lityka kierownictwa AFL nie ma 
poparcia wśród robotników. Tak 
więc, nie bacząc na kampanię ko­
mitetu Wykonawczego celem zwię­
kszenia W rb. liczby członków do 1 
miliona, związki zawodowe AFL, 
nie tylko nie zwiększyły swych sze­
regów, lecz straciły blisko 100 tys. 
członków.

*  Na dorocznym zjeździe kana­
dyjskiego Kongresu Związków Za­
wodowych w Winnipegu na wnio­
sek prawicowego kierownictwa wy­
kluczono ze składu Kongresu Zwią­
zek Zawodowy Zjednoczonych Ro­
botników — Elektryków, sprzeci­
wiający się reakcyjnej polityce 
prawicowego kierownictwa. Ucze­
stnicy zjazdu nie mieli nawet moż­
ności przedyskutowania wniosku 
kierownictwa.

*  Trwający trzy miesiące strajk 
12 tys. urugwajskich metalowców 
zakończył się zwycięstwem strajku­
jących. Właściciele przedsiębiorstw 
zgodzili się na spełnienie postula­
tów robotników w sprawie podwyż­
ki płac.

Do sukcesu strajku metalowców 
przyczynił się szeroki ruch solidar­
ności robotników innych gałęzi 
przemysłu. Powszechna Konfede­
racja Pracy Urugwaju ogłosiła, że 
w wypadku niewykonania przez 
przedsiębiorców żądań metalow­
ców, rozpocznie się na znak soli­
darności strajk powszechny.

*  W ślad za delegalizacją Ko­
munistycznej Partii Venezueli zo­
stały ostatnio postawione poza pra­
wem 62 organizacje związkowe w 
tym kraju. Zaaresztowano około
4.000 działaczy związkowych i  ro­
botników.

Z. N.
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Robotnicy budownictwa
w realizacji Planu Sześcioletniego

------  STATNIE plenarne posiedzenie Zarządu

0 Głównego Zw. Zaw. Budowlanych, poświęco­
ne zadaniom budownictwa w realizacji Pla­
nu Sześcioletniego, przyniosło wiele donio- 

------  słych wypowiedzi na temat zadań wysuwają­
cych się przed Zw. Zaw. Budowlanych.

Już sam fakt — sowierdził w referacie zasadni­
czym przewodniczący tow. Baryła — że z ogólnej 
sumy 6 tysięcy 100 miliardów złotych, przeznaczo­
nych w Planie Sześcioletnim na inwestycje, budow­
nictwo ma przerobić 3 tysiące 170 miliardów wska­
zuje, że stanowi ono podstawę realizacji planu. Na 
wielkim froncie bitwy o socjalizm w Polsce budo­
wlani stoją w pierwszym szeregu. Na bazie ich o- 
siągnięć rozpocznie produkcję nowy, socjalistyczny 
aparat' wytwórczy, złożony z 250 nowych, wielkich 
fabryk z Nową Hutą pod Krakowem na czele, 90 
nowych osiedli mieszkaniowych ma dostarczyć dzie­
siątki tysięcy nowych mieszkań przede wszystkim 
dla tych, których pracą rośnie nowa Polska.

By sprostać tak wielkim zadaniom przemysł bu­
dowlany musi rozwiązać szereg zagadnień, które są 
warunkiem wykonania budowlanych planów pro­
dukcyjnych. „

Jako pierwsze z tych zagadnień wymienić na­
leży niedobór kadr. Budownictwo cierpi na brak 
rąk roboczych. W zakresie działania samego tylko 
Centralnego Zarządu Państwowych Przedsiębiorstw 
Budowlanych (PPB) brak 15 tysięcy pracowników 
budowlanych. A przecież obok PPB działają inne 
przedsiębiorstwa budowlane, a zatem w całym bu­
downictwie deficyt produkcyjnych kadr budowla­
nych stanowi problem bardzo poważny. Werbunek 
do prac budowlanych okazał się niewystarczający. 
Na Plenum bardzo szczegółowo dyskutowano nad tą 
sprawą. Ujawnione zostały niedociągnięcia w pra­
cy urzędów zatrudnienia, które niewłaściwie zapla­
nowało i zbyt późno rozooczęło akcję werbunku w 
terenie. Nie bez winy są tu również kierownicy 
przedsiębiorstw i rady zakładowe, którzy nie dba­
ją o zwerbowanych do pracy. W czasie dyskusji je­
den z delegatów odczytał oświadczenie robotnika 
budowlanego zwerbowanego z Zamościa do War­
szawy, które podajemy poniżej:

„Zamość 21 lipca 1950 r. Oświadczenie. Ja niżej 
podpisany Kuczyński Jan, wysłany do prac budo- 
wdanych w Warszawie, oświadczam co następuje: 
po przyjeździe do Warszawy i po zgłoszeniu s.ę w 
wyżej wymienionym przedsiębiorstwie wraz z 4 ko­
bietami oświadczono mi, że nie potrzeba kobiet do 
pracy a tylko mężczyzn. Po długich pertraktacjach 
wysłano nas do biura na Nowym Świecie. Czekali­
śmy od 11 do 16 i wogóle n ikt się nami nie zainte­
resował. Po godzinie 16-ej wprowadzono nas do ba­
raku, gdzie otrzymaliśmy po kocu. Otrzymaliśmy 
dwa kilogramy chleba i pół kilo kiełbasy na trzy 
dni. Zmuszeni byliśmy powrócić na koszt własny. 
Podpis: Jan Kuczyński“ .

Ujawniony w liście tak niewłaściwy stosunek 
do pracy kobiet w budownictwie spotkał się z na­
leżytą oceną ze strony delegatów, a zwłaszcza de­
legatek. Delegatka ze śląska tow. Nowotna podała 
ciekawe przykłady z terenu województwa śląsko- 
dąbrowskiego, gdzie istnieją samodzielne budowy 
kobiece i gdzie wszystkie prace —• od pomocniczych

do kierowniczych — wykonują kobiety. Budowy ta ­
kie znajdują się w Kuźni Raciborskiej i w Brzezi­
nach śląskich; zorganizowane zostały przez PPB 
Nr. 7 i PPB Nr. 12 w Rybniku. Jest to dowodem 
możliwości jak najszerszego wykorzystania pracy 
kobiet w budownictwie. Należy pamiętać — oświad­
czyła tow. Nowotna — ze w okresie Planu Sześcio­
letniego ma przyjść do pracy w różnych gałęziach 
przemysłu 1.200.000 kobiet, co na aktyw kobiecy w 
związkach zawodowych nakłada obowiązek wzmo­
żenia działalności w zakresie szkolenia zawodowe­
go i opieki nad kobietą pracującą.

Odsetek kobiet zatrudnionych w budownictwie 
wynosi w Warszawie 10%, w województwie_ kato­
wickim — 23%; w ostatnim roku Planu Sześciolet­
niego powinien w skali krajowej wzrosnąć do 25%. 
Bardzo poważną przeszkodą w weibowaniu kobiet 
— a również i mężczyzn — do budownictwa stano­
wi, szczególnie na terenie Warszawy brak odpowie­
dnio zorganizowanego kwaterunku. W myśl zale­
ceń PKPG i Ministerstwa Budownictwa przewiduje 
się budowę stałych hoteli robotniczych, obliczonych 
nie tylko na czas trwania jednej budowy, ale na 
całe lata. Narazie jednak zagadnienie to musi być 
rozwiązane za pomocą zorganizowania kwater tym­
czasowych. Dla samych tylko państwowych przed­
siębiorstw budowlanych, aby móc pomieścić napływ 
robotników w okresie najbliższych miesięcy, brak 
jest w skali krajowej 6 tysięcy kwater. Potrzebne 
więc są konkretne zarządzenia, dotyczące kwater 
tymczasowych w ramach urządzenia placu budo­
wy.

Przemysł budowlany — powiedział przedstawi­
ciel Ministerstwa Pracy tow. Daszkiewicz — czyni 
duże wysiłki w kierunku powiększenia liczby ho­
teli robotniczych. Mamy w Warszawie hotele robo­
tnicze, którychby się nie powstydził i Związek Ra­
dziecki. Są to hotele PPB — BOR, hotel przy ulicy 
Jagiellońskiej i  inne.

Brak jest natomiast opieki nad nowozwerbowa- 
nymi. Stosunek załóg robotniczych do nowych ro­
botników, którzy przychodzą ze wsi, jest bardzo 
często niewłaściwy. A trzeba zaznaczyć, że na nie­
których budowach procent nowozwerbowanych do­
chodzi do 75%. Fakt ten nadaje szczególne znacze­
nie zagadnieniu należytego ustosunkowania do no­
wych kadr budowlanych. Plan werbunkowy na 
trzeci kwartał br. przewiduje zwerbowanie 70 ty ­
sięcy ludzi do pracy w budownictwie. Jest zada­
niem Związku — powiedział tow. Daszkiewicz — 
stworzyć odpowiednią atmosferę, ażeby nowozwer- 
bowani czuli nad sobą opiekę całej załogi przed­
siębiorstwa.

Następnym z kolei zagadnieniem, któremu ze­
brani na Plenum poświęcili wiele uwagi, była spra­
wa wydajności pracy. Współzawodnictwo, zespoło- 
wość pracy, wpojenie socjalistycznej dyscypliny 
pracy, mechanizacja, normalizacja i prefabrykacja 
produkcji — oto czynniki zwiększenia wydajności 
pracy.

W budownictwie dokonuje się przełom, który 
zapoczątkowali przodujący robotnicy Stolicy, a któ­
rego celem jest zwiększenie wydajności przez pod­
niesienie organizacji pracy na wyższy poziom te­
chniczny. Już w roku 1949 stopień przerobienia
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kredytów w przedsiębiorstwach państwowych 
wzrósł o 40°/o, gdy zatrudnienie wzrosło tylko o 
15'Vo. Istnieją jeszcze dalsze olbrzymie możliwości 
zwiększenia wydajności pracy, na które wskazy­
wało wielu mówców w czasie dyskusji. Dyr. Dubiń- 
ski stwierdził, że wskaźniki wykorzystania sprzętu 
są niedostateczne i że jedynie windy na budowach 
są dostatecznie wykorzystywane.

Poważnym warunkiem zwiększenia wydajności 
pracy jest odpowiednie zwiększenie udziału prefa­
brykatów w pracy budowlanej. Mamy obliczenia 
z roku 1949 i z pierwszej połowy 1950, dowodzące, 
że przedsiębiorstwa, które stosowały prefabrykaty 
osiągnęły wykonanie planów finansowych na jed­
nego pracownika produkcyjnego o 50°/o większe od 
przedsiębiorstw, które nie stosowały prefabryka­
tów. Jak to podkreślił prof. Wierzbicki zagadnienie 
prefabrykatów jest często zwężane do samych tylko 
stropów, na skutek czego nie wykorzystuje się do­
statecznie prefabrykatów w innych działach budo­
wnictwa. Zwrócono uwagę m. inn. na prefabryka- 
cję instalacji sanitarnych, co pozwoliło jednemu 
z przedsiębiorstw zaoszczędzić 4(P/o wykwalifiko­
wanych sił.

Inż. Iwanowski stwierdził, że niedociągnięcia na 
terenie samej budowy wynikają z zasadniczego 
braku w organizacji pracy a mianowicie z braku 
ściśle rozpracowanego planu wykonawstwa. Doku­
mentacja techniczna nie wystarczy, potrzebna jest 
obok tego dokumentacja wykonawstwa.

Musimy dokonać wielkiej rewolucji organizacji 
budownictwa, musimy zorganizować wykonawstwo 
w sposób techniczny, w sposób naukowy. „Widzia­
łem będąc w Związku Radzieckim — powiedział inż. 
Iwanowski —• zorganizowane wykonawstwa na spo­
sób naukowy. Wszystko jest tam opracowane do 
jak najdrobniejszych szczegółów — nie tylko orga­
nizacja placu budowy, ale każdy blat, każdy gwóźdź 
— dzięki temu można budowę wykonać w warun­
kach spokojnych i technicznie na odpowiednim po­
ziomie. Dotyczy to również i wykorzystania sprzę­
tu, który ma tylko wtedy wartość, jeżeli na budowie 
jest tak zwany osprzęt czyli urządzenie umożliwia­
jące sprzętowi pracę. Jeżeli na przykład postawimy 
dźwig wieżowy na budowie bez żadnych dodatko­
wych urządzeń, to będzie on służył co najwyżej ja­
ko piękny obiekt dla fotografów, ale nie do pracy. 
Błąd zasadniczy polega na tym, że czynności na 
budowie nie są u nas naukowo opracowane, gdy 
natomiast w Związku Radzieckim myśl techniczna

sięga do każdej czynności człowieka na budowie 
i stara się tę czynność rozwiązać w sposób racjo­
nalny. Zagadnienia wykonawstwa opracowuje u 
nas każda administracja budowy dopiero na placu 
budowy. Mamy dziesiątki tysięcy kierowników bu­
dów; musi im przyjść z pomocą sztab najlepszych 
organizatorów robót, którzy fachowo opracują za­
gadnienia organizacji pracy, ażeby zerwać z im­
prowizacją na budowach. Gdy będziemy mieli tego 
rodzaju gotowe opracowania, to będziemy mogli 
pozostawić prowadzenie budowy majstrom, pod­
majstrzym i kierownikom budów. Należy utworzyć 
grupy projektantów organizacji robót i tu jest 
wielkie pole do działania dla inżynierów i techni­
ków budownictwa. Chodzi o projekty organizacji 
budów nie tylko w znaczeniu zaplanowania placu 
budowy, ale również i poszczególnych czynności, 
jak np. wykonania elementów danej budowy. Nie 
można mówić o upowszechnieniu metod pracy ze­
społowej, jeżeli nie dostosuje się do tego na budo­
wie całego szeregu urządzeń jak rusztowania spe­
cjalne dla tego typu pracy. Spełnienie tych postu­
latów na płaszczyźnie ścisłej współpracy inżynie­
rów i robotników da gwarancję należytego wyko­
nania planu w budownicwie.

Wiele uwagi poświęcono na Plenum licznym 
niedomaganiom w pracy biur projektowych. Biura 
projektowe są jedną z najmłodszych komórek w bu­
downictwie i metody ich pracy pod wielu względa­
mi wymagają poważnych zmian. Biuro projektów 
powinno być taką samą fabryką, jak wszystkie 
inne. Ostro rysuje się tu sprawa terminów, w jakich 
dostarczana jest dokumentacja techniczna. Inż. 
Żmigrodzki, naczelny dyrektor techniczny ZOR za­
proponował, ażeby wysokość wynagrodzenia kiero­
wnika pracowni uzależnić od jakości i  terminowo­
ści wykonanej dokumentacji technicznej.

Wiceprzewodniczący CRZZ — tow. Ćwik, pod­
sumowując dyskusję, podkreślił fakt, że w czasie 
obrad przemawiało piętnastu dyrektorów wielkich 
central budowlanych, w dyskusji zabierali głos pro­
fesorowie politechniki, inżynierowie stanęli w jed­
nym szeregu z działaczami związkowymi, wspólnie 
radząc nad sprawami budownictwa.

Wszyscy pracownicy budownictwa łączą się w 
wspólnym wysiłku dla budowy fundamentów socja­
lizmu w Polsce, z pełną świadomością, że budując, 
tworzą nowe wartości w służbie ojczyzny i pokoju.

A r tu r  B a rd a c h .

Zasady gospodarowania
Funduszem Zakładowym

I f w  ; dniem 1 w rześnia 1950 r .  weszła w  życie ustawa 
| ■ X  j o Funduszu Zakładow ym . N a  m ocy te j us taw y 
I M  I zo®ta ł  u tw o rzony  w  państw ow ych przedsiębior- 
[,%JĘ l stwach przem ysłow ych Fundusz Zakładow y, prze-
,-----_ znaczony na ponadplanowe w y d a tk i k u ltu ra ln e
i  socjalne, służące potrzebom załog i przedsięb iorstw a 
oraz na in dyw idu a ln e  w ynagradzan ie  w yróżn ia jących  
się pracow ników .

Równocześnie zosta ł zniesiony 2%  Fundusz N a ­
gród i  p rac zleconych, z k tórego pokryw ano w y d a tk i 
na organ izację  i  propagandę ruchu  w spółzawodnictwa 
pracy.

W  tra k c ie  w prow adzan ia  w  życie us taw y o fu n d u ­
szu zakładowym  okazało się, że zarówno a d m in is tra c ja  
ja k  i  ra d y  zakładowe m y ln ie  in te rp re tu ją  odnośne prze­
pisy.

N ie w ą tp liw ie  znaczną trudność sp ra w ia  fa k t ,  że 
zasady tw orzen ia  i  gospodarowania ty m  funduszem  są 
zaw arte  w  p ięciu  różnych aktach prawodawczych.

U staw a z dn ia  4 lu tego 1950 r . (D z ienn ik  U staw  
n r  6, pozycja  53) zaw iera  zasadnicze postanow ienia, 
dotyczące u tw orzen ia  funduszu . Postanow ienia te zo­
s ta ły  sprecyzowane w  wykonawczym  rozporządzeniu 
R ady M in is tró w  z dn. 28 m arca (D z ie n n ik  U s taw  n r  
29 poz. 272). U chw ałą  K om ite tu  Ekonomicznego Ra­
dy M in is tró w  z dn. 21 lipca  została usta lona wysokość 
stawek od zysków, stanow iących podstawę do oblicza­
n ia  wysokości funduszu  zakładowego. N a  mocy U chw a­
ły  P rezyd ium  Rządu z dn. 21 lip ca  (M o n ito r Polski 
n r  A-88, poz. 1104) nastąp iło  zniesienie funduszu 
współzaw odnictw a i  w łączenie go z dniem 1 w rześnia 
do fundnszu zakładowego. W  końcu zarządzenie M i­
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n is tra  F inansów  z dn. 28 s ie rpn ia  (M o n ito r P o lsk i n r  
A -98, poz. 1236) p rzyn ios ło  przep isy księgowania od­
pisów  na fundusz zakładowy. P rzep isy te obow iązują 
od 1 w rześnia 1950 r . Z tą  chw ilą  podjęto rea lizow a­
nie  us ta w y o funduszu zakładowym .

D la  un ikn ięc ia  dalszych nieporozum ień zestawmy 
zna jdu jące się w  powyższych aktach przepisy tw orze­
n ia  funduszu zakładowego i  gospodarowania n im . Cel 
u tw orzen ia  tego funduszu je s t naogół znany; możemy 
zatem postanowień ustaw y, dotyczącej te j k w e s tii nie 
powtarzać.

Z a jm ijm y  się przede w szystk im  kw estią  w arunków  
tw orzen ia  funduszu zakładowego.

W jakich przedsiębiorstwach tworzy się Fundusz 
Zakładowy? Zgodnie z a rt.  1-ym ustaw y fundusz za­
k ładow y tw o rzy  się w  państwowych przedsiębiorstwach 
przem ysłowych, k tó rych  zadaniem je s t p ro du kc ja  dóbr 
m a te ria lnych , a więc w  przedsiębiorstwach energetycz­
nych, w ytw órczych  i  p rze tw órczych lub eksp loa tu ją ­
cych bogactwa na tu ra lne . U staw a ta  n ie  dotyczy zatem 
cen tra l handlowych, przedsięb iorstw  przewozowych, 
cen tra lnych  zarządów przem ysłów  i  zjednoczeń prze­
m ysłowych.

Fundusz zakładow y tw o rz y  się w  przedsiębior­
stwach (zak ładach), w  k tó rych  gospodarka je s t opar­
ta  na zasadzie rozrachunku gospodarczego, t . j .  k tó re  
prowadzą rachunkowość i  sporządzają biianse.

Warunki tworzenia Funduszu Zakładowego. F u n ­
dusz zakładow y tw o rzy  się w yłącznie w  przypadku, 
g d y :

a) p lan  p ro d u k c ji przedsięb iorstw a lu b  zakładu 
zosta ł w ykonany bądź przekroczony w  całości i  w  prze­
w idz ianym  asortym encie p ro d u kc ji,

oraz gdy jednocześnie
b) zysk p lanow any został os iągnię ty co n a jm n ie j 

w  pe łnej wysokości, usta lone j w  p lan ie  finansow ym  
przedsiębiorstwa.

Oba w a ru n k i —  w ype łn ien ie  p lanu  asortym entow e­
go i  osiągnięcie co n a jm n ie j zysku planowanego —  są 
nierozłączne.

Jeżeli p lan  fina nso w y  z g ó ry  n ie  p rzew idu je  zysku, 
w tedy fundusz zakładow y można u tw o rzyć  pod w a ru n ­
k iem  w ykonan ia  lub  przekroczenia pm nu obniżania 
kosztów w łasnych.

Założeniem us taw y o funduszu zakładowym  je s t 
stworzeni© dodatkowych środków finansow ych na za­
spokojenie zbm rowycn k u ltu ra ln y c h  i  bytowych potrzeb 
załog i z zysków lub  oszczędności, osiągn.ętych dzięki 
w k łado w i p racy te j za łog i. D la tego za spełn ienie w a­
ru n k u  u tw orzen ia  runuu -zu  zakładowego nie uważa się 
powstania zysków  lub  obniżenia kosztów w łasnych na 
skutek zm iany cen, płac, swiauczen, oonizki ta r y f  ko­
le jow ych  itp . a w ięc p rzyczyn  niezależnych od pracy 
załog i zakładu.

Obliczanie wysokości Funduszu Zakładowego. U s ta ­
w a postanaw ia , że na utw orzen ie  funduszu zakładowe­
go przeznacza się od 1 % do 4 % zysku planowanego 
oraz od 10% do 30% zysku ponadplanowanego, osiąg­
niętego w  roku  poprzeunim .

Jeżeli p lan  fin a n so w y  przedsięb iorstw a nie  p rze w i­
du je  zysku, w tedy podstawę do obliczenia funduszu 
zakładowego stanow i kw ota , pow sta ła  z obniżania kosz­
tów  w łasnych w  stosunku do p lanowanej wysokości 
kosztów.

K o m ite t Ekonom iczny Rady M in is tró w  określa co­
rocznie w  lip cu , ja k a  część zysków planow ych i  po­
nadplanow ych p rzypadn ie  poszczególnym rodzajom  
przedsięb iorstw  w  następnym  roku  bilansowym .

N a  ro k  1950 K o m ite t Ekonom iczny Rady M in is tró w  
uch w a lił następujące s taw k i funduszu zakładowego:

a) d la  przedsięb iorstw  przem ysłowych, podległych 
M in is te rs tw u  G órn ic tw a  i  M in is te rs tw u  .Przemysłu 
C iężkiego:

2%  zysku planowego i
15 % ponadplanowego

b) d la  pozostałych państwowych przedsiębiorstw  
przem ysłow ych:

1%  zysku planowego
10 % zysku ponadplanowego.
Fundusz zakładow y nie  może jednak  przekroczyć 

2,5°/» funduszu płac, zatw ierdzonego w  tym  przedsię­
b io rs tw ie .

Zasady tworzenia Funduszu Zakładowego w ciągu 
roku bilansowego. Ś rodki funduszu zakładowego g ro ­

m adzi się w  c iągu bieżącego ro ku  bilansowego przez 
zaliczkowe odpisywanie odpowiednich sum na rachu ­
nek specja lny w  banku, fina n su ją cym  dane przedsię­
b io rs tw a . Z a liczk i s tanow ią 50°/o stawek usta lonych 
w  danym  roku  dla  odpisów na fundusz zakładowy.

W ysokość odpisów na fundusz zakładowy i  odpowia­
dających im  przelewów na rachunek specja lny usta la  
się na podstaw ie zysku, wykazanego w  bi.ansie sporzą­
dzonym na koniec I ,  I I ,  i  I I I  k w a rta łu .

U staw a o funduszu zakładowym  obow iązuje wstecz
__ od 1 styczn ia  1950 r . A  zatem przedsiębiorstwa,
upraw nione do tw orzen ia  funduszu zakładowego, g ro ­
madzą odpowiednie środki finansow e za ca ły  ro k  bieżą­
cy. Czynią to  w  ten sposób, że za okres p ierwszych 
k w a rta łó w  odp isu ją  na ten cel k w a rta ln ie  —  połowę 
usta lonej na ro k  bieżący s ta w k i funduszu zakładowe­
go. Za czw a rty  k w a r ta ł odpisy n ie  będą dokonywane 
osobno, iecz zostaną włączone do ostatecznego odpisu 
całorocznego.

Ostatecznie usta len ie  wysokości funduszu zakłado­
wego za 1950 r., wed.ug pe łnych stawek, nastąp i z po­
czątkiem  1951 r., na poustaw ie za tw ie rdź^n-go  sp ra ­
wozdania rachunkowego. Jednocześnie ma nastąp ić 
prze lew  całości Funduszu Zakładowego na rachunek 
specja lny.

Jeżeli k w o ty  zaliczkowe, przelane na rachunek spe­
c ja ln y  w  c iągu roku , przekroczą wysokość funduszu 
zakładowego, obliczoną na podstaw ie zatw ierdzonego 
sprawozdania rachunkowego, należy je  pokryć z kw o t 
p rzypada jących na fundusz zakładow y w  1951 r . Do 
czasu zw ro tu  te j nadw yżk i żadne kw o ty  z rachunku 
specjalnego nie  mogą być w ydatkow ane na cele objęte 
Funduszem Zakładowym .

Pokrywanie wydatków na współzawodnictwo pracy 
w okresie wrzesień —  grudzień 1950 r.

Z dniem 1 w rześn ia  1950 r .  zosta ł zniesiony 2-pro- 
centowy fundusz nagród i  p rac zleconych, z ktorego 
pokryw ano w y d a tk i na organ izację  i  propagandę w spół­
zaw odnictwa p racy  oraz na nagrody m ayw iaua ine.

Od te j c h w ili sum y przeznaczone d la  zakładowych 
kom ite tów  współzaw odnictw a p racy  m a ją  być p o k ry ­
wane z funduszu zakładowego. Sumy, przeznaczone do 
dyspozycji (JKZZ praż g łów nych kom ite tów  współza­
w odnictwa p racy zostaną po k ry te  z do tac ji b ita rou  
Państwa. D o tacje  d la  g łów nych kom ite tów  współza­
wodn ictw a p racy  będą przekazywane przez M in is te r­
stwo F inansów  na kon ta  poszczególnych cen tra lnych  
zarządów przem ysłów , do dyspozycji tych  kom ite tów .

K w o ty  na organ izację  w spółzawodnictwa, przezna­
czone dla  zakładowych kom ite tów  w spółzawodnictwa, 
m a ją  być nada l asygnowane przez dyrekc je  zakładów, 
z tym  że należy je  pokryw ać z funduszu zakładowego. 
Wysokość tych  kw o t n ie  może przekraczać 50 % k w a r­
ta ln ych  zaliczek na fundusz zakładowy, czy li 0,b°/o 
funduszu płac, zatw ierdzonego na ro k  lo50.

Może się zdarzyć, że fundusz zakładow y nie pow sta­
nie z b raku  w a runków  do u tw orzen ia  go, lub nie w y ­
starczy na pokryc ie  w yda tków , p rzew iuzianych przez 
zakładowy kom ite t w spółzawodnictwa. W tedy dyrek­
to r zakładu p racy  może —  za zgodą w ładzy nadrzęd­
nej ■—  zarządzić pokryc ie  tych  w yda tków  z funduszu 
zakładowego na 1951 r., nie p rzekracza jąc jednak  0,6“/o 
funduszu plac na okres czterech m iesięcy (w rzesień —  
grudzień b r .) .

W  gospodarce kw o ta m i, przeznaczonym i na w spół­
zaw odnictwo pracy, obow iązują nada l te same zasa­
dy, co w  in s tru k c ja c h  P K F G  i  CRZZ w  spraw ie  zasad
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gospodarowania funduszem  współzawodnictwa (pism o 
okólne C R ZZ n r  4 z dn ia  18 m arca b r.) .

W  szczególności obow iązują nada l następujące za­
sady:

a) k w o ty  na współzawodnictwo p racy  rozdzie la 
rada zakładowa, poprzez zakładow y kom ite t współza­
w odn ictw a, w  ścisłym  porozum ieniu z k ie row n ictw em  
zakładu.

b) z k w o t tych  przeznacza się:
70“/o na nagrody d la  w yróżn ionych w  in d y w id u a l­

nym  i  zespołowym współzaw odnictw ie w  zakładach 
pracy,

Około 20% na nagrody specjalne, gotówkowe bądź 
rzeczowe dla  w yb itn ie  w yróżn ia jących  się we współza­
w odn ictw ie ,

10% na propagandę i  organ izację  współzawodnic­
tw a  pracy.

c) wysokość i  ilość nagród w  zakładzie p racy us ta ­
la  zakładow y kom ite t współzawodnictwa w  porozum ie­
n iu  z dyrekc ją  zakładu dla  w yróżn ionych we współza­
w odn ic tw ie  in d y w id u a ln y m :

nagrody w  g ran icach I  od 6.C00 _  10.0C0 zł.
I I  „  3.000 —  6.000 „

I I I  „  2.000 —  3.000 „
d la  w yróżn ionych we współzaw odnictw ie zespoło­

w ym  lub dla  całości zespołu —  do zużytkow an ia  we­
d ług  uznan ia członków wyróżnionego zespołu.

W  celu zapewnienia w łaściwego w spó łdz ia łan ia  rad 
zakładowych z d y re kc ja m i przedsięb iorstw  w  zakresie 
gospodarki Funduszem Zakładow ym  należy m ieć na 
uwadze następujące zasady:

a) rada  zakładowa uczestniczy w  u s ta lan iu  przez 
dy re k to ra  podziału Funduszu Zakładowego i  czuwa 
nad w łaśc iw ym  w ykorzystan iem  tego Funduszu ;

b) rada  zakładowa —  poprzez zakładowe kom ite ty  
w spółzawodnictwa —  w  porozum ien iu z dyrekto rem  
zakładu, rozdzie la k w o ty  na współzawodnictwo pracy 
oraz us ta la  wysokość i  ilość nagród dla  w y ró ż n ia ją ­
cych się we w spółzawodnictw ie.

Fundusz Zakładow y s ta je  się bodźcem do wzmoże­
n ia  w yda jnośc i p racy, rozw in ięc ia  rac jon a liza to rs tw a  
i  wynalazczości oraz uzyskania nowych oszczędności. 
Im  większe będą zyski ponadplanowe, tym  bardzie j 
wzbogacą się św ietlice , żłobki, przedszkola p rz y fa b ry ­
czne, tym  większe będą m ożliwości pop raw y w a ru n ­
ków  m ieszkaniowych załogi.

R ady zakładowe pow inny  zw rócić baczną uwagę na 
w szystkie  m ożliwości w ype łn ien ia  w a run ków  utw orze, 
n ia  funduszu zakładowego oraz na zabezpieczenie ra ­
c jona lne j gospodarki ty m  Funduszem.

Na drodze do ustalenia
polskiej nomenklatury zawodowej

i YRAZY: „nomenklatura zawodowa“ mogą 
I się wydać niejednemu czytelnikowi obce 
I i mało zrozumiałe. Co w istocie kryje się pod 
tymi wyrazami? Czy chodzi tu jedynie o u- 

_ stalenie nazw zawodów, czy też o szersze, 
bardziej złożone pojecie? Na pytania te będziemy 
się starali odpowiedzieć w niniejszej pracy.

Droga rozwojowa pojęcia zawodu ciągnie się po­
przez ustrój feudalny, wczesnokapit,alistvezny, ka­
pitalistyczny, aż do naszych czasów. Zawody, w 
związku z n rzymianami snołeczno-gosoodarczymi 
ulegały nrZekształceniom. Jedne z nich zanikały, 
inne wykazywały tendencję do rozszczepiania się na 
specjalności. Każda rewolucja w technice nowodo- 
wała narastanie nowych i dekadencje starych za­
wodów

Weźmy dla przykładu zawód dmuchacza żarów­
kowego. Sneciahsta ten przygotowuje t zw balo­
niki do żarówek to jest innymi słowy szkło osła­
niające spirale żarówki. Przygotowuje je przez wy­
dmuchiwanie, w sposób niewiele odbiegający od 
sposobił stosowanego przez Fenicjan przy wyrobie 
przedmiotów ze szkła. Zawód dmuchacza żarówko­
wego zaliczamy obecnie w Polsce do zawodów defi­
cytowych. czyli zawodów, w których odczuwa sie nie­
dostatek fachowców. Z chwila sprowadzenia półau­
tomatów do produkcji baloników zawód dmuchacza 
żarówkowego stanie _się od razu zbędny, nowstanie 
natomiast nowy zawód — obsługującego półautomat, 
o j n i e u s t a l o n e ! .

Nazwy zawodów kształtowały się w Polsce w spo­
sób nieiednollty. Zarody stare, nozostałe z zamierz- 
chłej przeszłości, wiążące sie z reguły z praca ręcz­
na. są określone nazwą jednoznaczna, rdzennie 
polską jak np kołodziej. Inne zawody, nowsze, wią­
żące sie ẑ nracą ręczna, bądź reczno-maszynowa, 
otrzymywa-y nazwy przeważnie zapożyczone z obcych 
języków czasem w zależności od wykonywanej 
pizez człowieka czynności, jak np. buchalter, cza­
sem od tworzywa, lub wyrobu, jak np. strzemiacz- 
karka, czasem zas od środków pracy, jak np. kalan­
drowy. Wreszcie zawody, wiążące się z pracą ma­

szynową, często nie mają wcale nazw; zjawisko to 
występuje zresztą często w zawodach także wymie­
nionych powyżej grup. W tych przypadkach nazwę 
zawodu zastępuje się uogólnieniem: robotnik, urzę­
dnik.

Jak się rodziły nazwy zawodów? Czasem bywały 
narzucone przez pracodawcę i to pracodawcę obco­
języcznego, najczęściej zaś wytwarzało je samo 
środowisko pracownicze. Tak w jednym, jak i w 
drugim przypadku spotykamy się z nazwami regio­
nalnymi dla oznaczenia jednego i tego samego za­
wodu. Pewien pozorny porządek w zakresie nomen­
klatury wprowadziły niektóre układy zbiorowe pra­
cy. Mówimy niektóre, ponieważ wiele układów, jak 
np. w przemyśle skórzanym, nie zawiera nazw za­
wodów, lecz jedynie nazwy czynności zawodowych. 
Ale nawet i w tych układach, które wymieniają 
nazwy zawodów, ten sam zawód nazywa sie ina­
czej, w jednej gałęzi produkcji lub usług, a inaczej 
w innej. Charakterystyczny pod tym względem 
jest np. przemysł włókienniczy. To samo wystęouje 
w skali międzybranżowej. Tak np. robotnik, zajmu­
jący się przewozem, raz nazywa się wozakiem (w 
układzie zbiorowym górnictwa węglowego), raz zaś 
wózkarzem, wozicielem, robotnikiem transporto­
wym lub poprostu robotnikiem.

Ten chaos w nazwach zawodów sprawia trudno­
ści zarówno w planowaniu zatrudnienia, w szkole­
niu zawodowym, w taryfikacji, jak i w pracach sta­
tystycznych. Samo więc ustalenie jednoznacznej 
terminologii w zakresie nazw zawodów stanowi już 
zadanie, dla którego warto się zajać zagadnieniem 
nomenklatury zawodów. Trudno mówić w ogóle o 
jakimś naukowym i praktycznym podejściu do 
problemów zawodoznawczych bez rozstrzygnięcia 
tej zasadniczej kwestii.

Ale ustalenie jednoznacznej terminologii nazw 
zawodów nie wyczerpuje całości zagadnienia. Dla 
identyfikacji zawodu musimy wiedzieć jakie czyn­
ności zawodowe wchodzą w skład zawodu. Innymi 
słowy musimy wiedzieć co robi pracownik, jak to 
robi, przy użyciu jakich środków pracy (narzędzi,
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maszyn, aparatów, sprzętu) i w jakim celu to robi. 
Dopiero wtedy wychodzi niejednokrotnie na jaw — 
przy porównaniu opisów czynności — że dwa, czy 
też trzy rzekomo różne zawody, posiadające różne 
nazwy, stanowią w istocie jeden i ten sam zawód.

Tak więc powiedzieć możemy, że szczegółowe o- 
pracowanie nomenklatury zawodowej powinno po­
legać przede wszystkim na ustaleniu jednoznacznej 
terminologii nazw zawodów, zidentyfikowaniu za­
wodów i w związku z tym na określeniu przy każ­
dym zawodzie opisu czynności. Ponadto do zakresu 
nomenklatury zawodowej należy jeszcze ustalenie, co 
pracownik powinien znać i umieć, czyli ustalenie za­
kresu jego kwalifikacji zawodowych, a wreszcie za­
kresu odpowiedzialności przy wykonywaniu pracy.

Wszystkie te dane niezbędne są przy praktycz­
nym zużytkowaniu ustaleń z dziedziny nomenkla­
tury zawodowej.

Nadmieniliśmy już, że opracowanie nomenkla­
tury zawodowej ma doniosłe znaczenie dla plano­
wania zatrudnienia, szkolenia zawodowego i dla 
statystyki zatrudnienia; ponadto ooracowanie to 
pomocne będzie przy normowaniu płac.

Dla planowania i statystyki zatrudnienia wy­
starczy w zupełności ustalenie jednoznacznej ter­
minologii nazw zawodów, zgrupowanej w wykazach, 
obejmujących poszczególne gałęzie życia społeczno- 
gospodarczego, z rozbiciem wewnątrz tych gałęzi na 
gruoy i podgrupy produkcji, bądź usług.

Sprawa przedstawia się inaczej,_ gdy chodzi o 
szkolenie zawodowe. Przy ustaleniu programów 
i zakresu szkolenia konieczne jest określenie czyn­
ności w każdym zawodzie. Wiele zbędnego balastu 
w nauczaniu może być usunięte przy konfrontacji 
programu nauczania z wykonywanymi w zawodzie 
czynnościami. Szczególne znaczenie ma to dla przy­
uczenia warsztatowego. Programy nauczania mo­
żna dostosować do różnych faz wykonania pracy, 
poczynając od najbardziej prostych. Zawód dzieli 
się na operacje, każdą zaś operację — biorąc za 
podstawę dane nomenklatury zawodowej — nie 
trudno już rozłożyć na elementy proste. Elementy 
zbędne wyłącza się, elementy zaś niezbędne uprasz­
cza dla maksymalnego ułatwienia wykonywania za­
wodu. W ten sposób zapewnia się stopniowe wyda­
tne postępy w nauce, zmniejsza w wielu przynad- 
kach czas szko^nia i podwyższa poziom kwalifika­
cji zawodowych szkolonych.

Należy przy tej sposobności podkreślić korzyści, 
płynące z właściwej nomenklatury zawodowej przy 
ustalaniu programów nauczania dla pracowników 
zmieniających zawód. Mamy tu na myśli przypad­
ki, kiedy wskutek posteou technicznego — jak np. 
w przytoczonym powyżej przykładzie dmuchacza 
żarówkowego — zachodzi konieczność skierowania

pracownika z zawodu zanikającego do zawodu in ­
nego. Bierze się przy tym pod uwagę zazwyczaj za­
wód zbliżony do uprawianego dotychczas i przy po­
mocy opisu czynności obu zawodów przez ich po­
równanie wykrywa się zbieżności pomiędzy obu za­
wodami. W programie nauczania można wówczas 
z łatwością ominąć wszystko to, co pracownik umie 
w związku" z wykonaniem przez niego poprzedniego 
zawodu. Osiąga się w ten sposób skrócenie czasu 
nauczania.

Pewne, aczkolwiek nie tak zasadnicze znaczenie, 
ma dla szkolenia zawodowego określeń e w nomen­
klaturze zawodowej zakresu wiadomości teoretycz­
nych i praktycznych, koniecznych przy uprawianiu 
zawodu.

Wymagania stawiane nomenklaturze zawodowej 
z punktu widzenia taryfikacji są nieco odmienne. 
Dla ustalenia stopnia trudności w wykonywanym 
zawodzie, co jak wiadomo, stanowi jeden z najważ­
niejszych elementów przy normowaniu płac, ko­
nieczna jest analiza czynności zawodowych. Dlatego 
też warunkiem przydatności nomenklatury zawo­
dowej dla celów taryfikacji jest podanie przy każ­
dym opisywanym zawodzie czynności, uszeregowa­
nych w miarę możności zgodnie z przebiegiem pro­
cesu roboczego. Mniej ważne, ale tym nie mniej po­
żyteczne, jest również określenie stopnia odpowie­
dzialności przy wykonywaniu zawodu.

Nakreślone w ten sposób zadania nomenklatury 
zawodowej są szczególnej wagi. Opracowanie no­
menklatury zawodowej stanowi sprawę niezmiernie 
pilną, biorąc zwłaszcza pod uwagę pomoc, którą to 
opracowanie okazać może przy wykonaniu Planu 
Sześcioletniego.

Jeszcze w r. 1949 Państwowa Komisja Planowania 
Gospodarczego zleciła Głównemu Instytutowi Pra­
cy zajęcie się tą sprawą. W końcu tegoż roku przy 
wydatnym poparciu Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, Instytut przystąpił do zbierania nie­
zbędnych materiałów. Wyłonione na specjalnej 
konferencji, zwołanej w Centralnej Radzie Związ­
ków Zawodowych zespoły branżowe, po kilkumie­
sięcznej pracy spisały wszystkie nazwy zawodów, 
występujące w danei branży i podały do każdej 
nazwy opis czynności. Należy na tym miejscu pod­
kreślić wydatną rolę, którą przy wykonywaniu tej 
niesłychanie żmudnej i odpowiedzialnej pracy ode­
grali przedstawiciele związków zawodowych, wcho­
dzący w skład każdego zespołu. Posiadana przez 
nich znajomość teoretyczna i praktyczna zawodów 
oraz ofiarność w pracy nad nomenklaturą, dopomo­
gły niejednokrotnie do pomyślnego zakończenia 
tego pierwszego stadium opracowania.

S ew eryn  H a r tm a n

Szkolenie kadr w przemyśle węglowym
siągnięcie wzrostu wydobycia węgla, prze­
widziane przez Plan 6-letni, stawia po­
ważne zadania wobec przemysłu węglowe­
go. Nowe kopalnie, mechanizacja pracy, 
stosowanie nowych ulepszonych metod 

pracy, rozwój współzawodnictwa — oto środki wio­
dące do wykonania planu.

Ale najważniejsze zagadnienie stanowią kadry. 
Plan Sześcioletni przewiduje utworzenie setek no­
wych szkół górniczych, które zapewniać będą prze­
mysłowi węglowemu stały dopływ wykwalifikowa­
nych pracowników. Proces mechanizacji kopalń, 
przeobrażający pracę górników z ciężkiego wysiłku 
fizycznego w pracę, polegającą na obsługiwaniu 
maszyn o napędzie elektrycznym, wymaga dzie­

siątków tysięcy ludzi dobrze obeznanych z obsługą 
maszyn. Przemysł węglowy musi zasilić swe kadry 
zarówno wykwalifikowanymi górnikami, jak i pra­
cownikami technicznymi począwszy od niższego do­
zoru górniczego, aż do inżynierów górniczych. Przed 
młodzieżą, która obiera sobie zawód górnika otwie­
rają się szerokie możliwości awansu, pogłębiania 
kwalifikacji zawodowych, opanowywania równo­
cześnie zawodu mechanika i elektryka.

Poza mechanizacją czynności pracochłonnych 
na zmianę warunków pracy wpłynie stała poprawa 
warunków bezpieczeństwa pracy oraz higieny.

Niezbędnym warunkiem przyspieszenia tempa 
przeobrażenia pracy w górnictwie jest stała troska 
o szkolenie nowych kadr górniczych. Szkol­
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nictwo w przemyśle węglowym posiada kilka zasa­
dniczych typów szkół. Są to: szkoły przysposobienia 
przemysłowego, szkoły przemysłowe, górnicze, tech­
niczne oraz Akademia Górniczo-Hutnicza w Kra­
kowie.

Przyjrzyjmy się bliżej typom tych szkół.
Szkoły przysposobienia przemysłowego czynne 

są bezpośrednio na terenie kopalń. Czas nauki wy­
nosi pięć miesięcy. Zadaniem tych szkół jest przy­
gotowanie młodzieży do pracy w górnictwie. Wśród 
uczniów przeważa element wiejski. Są to przeważ­
nie synowie bezrolnych lub chłopów posiadających 
do kilku hektarów ziemi. Nauka w szkołach przy­
sposobienia przemysłowego jest bezpłatna, a oprócz 
tego uczniowie otrzymują stypendia. Rozkład zajęć 
przewiduje — poza trzema dniami w tygodniu za­
jęć teoretycznych w szkole — 3 dni zajęć prak­
tycznych w kopalni. Za pracę w ramach zajęć 
praktycznych uczniowie otrzymują wynagrodzenie. 
Szkoła zaopatruje uczniów w odzież roboczą oraz 
ubrania. Wszystko to wpływa na szybkie umożli­
wienie młodzieży wiejskiej przejścia do pracy 
w przemyśle i polepszenie jej warunków material­
nych.

Wielu absolwentów szkół przysposobienia prze­
mysłowego, dzięki wiedzy nabytej w szkole oraz 
udziałowi we współzawodnictwie, osiąga wysokie 
zarobki.

Szkoły przemysłowe górnicze, podobnie jak szkoły 
przysposobienia przemysłowego są ściśle związane 
z kopalniami. Okres nauki wynosi trzy lata. Szkoły 
posiadają wydziały: górniczy, meehaniczno-górniczy, 
elektryczno-górniczy, mechaniczno-wars-ztatowy lub 
koksowniczo-chemiczny. Uczniowie szkół korzysta­
ją z wszelkich praw pracowników. Trzy dni w ty ­
godniu odbywają oni zajęcia praktyczne, za które 
otrzymują wynagrodzenie wahające się w zależ­
ności od roku nauki i zarabiają, uwzględniając sty­
pendia, od 8—12.000 zł. Absolwenci szkół przemy­
słowo-górniczych zatrudniani są jako pracownicy 
niższego dozoru kopalnianego.

Trzecim typem szkół górniczych są technica. 
Istniejące jeszcze gimnazja przemysłowe górnicze 
oraz licea przemysłowo-górnicze przekształca się 
obecnie na technica. Okres nauki w technicum 
wynosi cztery lata. Główny nacisk położony jest tu 
na nauczanie teoretyczne.

Technicum ma za zadanie dostarczanie przemy­
słowi węglowemu techników, posiadających odpo­
wiednią wiedzę teoretyczną i praktyczną do peł­
nienia odpowiedzialnych stanowisk dozoru górni­
czego. Uczelnie te dają swym wychowankom tytu ł 
technika. Po kilku latach absolwenci technicum 
mogą ubiegać się o ty tu ł inżyniera.

Znaczenie zawodu górnika węglowego podkre­
ślone zostało przez rząd Polski Ludowej w uchwale 
Rady Ministrów z dnia 30 listopada 1949 r. o nada­
niu szczególnych przywilejów górnikom przemysłu 
węglowego. Karta Górnicza stanowi wezwanie dla 
młodzieży, by w szerszej, niż dotychczas mierze, 
napływała do zaszczytnego zawodu górniczego.

Rekrutacja nowych kadr do górnictwa jeszcze 
do niedawna nanotykała na trudności wywoływa­
ne przez wroga klasowego. Tak na przykład na wsi 
przy wpisach młodzieży wiejskiej do- szkół przysoo- 
sobienia przemysłowego elementy reakcyjne, kułac­
kie prowadziły agitację w celu powstrzymywania 
młodzieży wiejskiej od nauki w szkołach górni­
czych. Nieraz w tej szkodliwej robocie pomagała 
bogaczom wiejskim reakcyjna część kleru. Wiej­
skie organizacje ZMP przyczyniały sie wydatnie do 
zdemaskowania wrogiej działalności elementów 
reakcyjnych.

Również i na terenie kopalń wróg usiłował 
przejawiać swą szkodliwa działalność. Próby inspi­
rowania wrogiego stosunku załóg kopalnianych do 
młodzieży wiejskiej lub młodzieży z terenu poza-

śląskiego przełamywane były przez zdecydowaną 
postawę uświadomionych górników.

Zarówno aktyw partyjny jak i związkowy wziął 
na siebie obowiązek otoczenia opieką nowych kadr 
górniczych. Przodownicy i racjonalizatorzy prze­
mysłu węglowego dopomagają młodym górnikom 
w szybkim opanowywaniu wiedzy górniczej.

W wielu kopalniach rady zakładowe interesują 
się bezpośrednio działalnością szkół górniczych, 
postępami uczniów w nauce i pracy. Zdarzają się 
jednak wypadki niedostatecznego doceniania przez 
rady zakładowe obowiązku opieki nad szkołami 
i uczniami.

Charakterystyczny jest np. fakt, że na skutek 
skarg uczniów SPP, odbywających praktykę w ko­
palni „Łagiewniki“  dotyczących niewłaściwego 
stosunku części załogi i dozoru kopalń do uczniów, 
Departament Szkolenia Ministerstwa Górnictwa 
zmuszony był do przeniesienia młodych górników 
do innej kopalni. Rada zakładowa kopalni po nie­
spełna tygodniu uświadomiła sobie swoje zanied­
bania na tym odcinku i zwróciła się do Ministerstwa 
Górnictwa z interwencją o ponowne skierowanie 
uczniów SPP, których brak w kopalni zaczęto na­
tychmiast odczuwać. Ministerstwo przychyliło się 
do prośby rady zakładowej i uczniowie zostali po­
nownie skierowani do kopalń, gdzie stosunki tym 
razem układać się poczęły zupełnie poprawnie. 
Organizacje związkowe powinny wyciągnąć wnios­
ki z powyższego przykładu i dbać o to, bv we 
wszystkich kopalniach stworzona została właściwa 
atmosfera pracy dla początkujących górników, by 
natychmiast po rozpoczęciu pracy w górnictwie 
otoczeni zostali opieką i pomocą całej załogi. Rady 
zakładowe powinny wykazywać więcej dbałości 
o nowe kadry przemysłu węglowego.

Szkoły górnicze mogą wykazać się niewątpliwy­
mi osiągnięciami w wynikach nauki. Wśród nich 
wymienić należy szkołę górniczą przy kooalni „Bo­
brek“ , której kierownikiem jest tow. Karol Ada­
mek, stary działacz robotniczy, górnik z ojca, dzia­
da, pradziada. Tow. Adamek prawie 30 lat przepra­
cował w kopalniach. W czasie okupacji utracił no­
gę w katastrofie kolejowej. Pełen zapału do pracy 
dla Polski Ludowej Zgłosił się w 1945 r. do przemy­
słu węglowego. Powierzono mu organizowanie 
ośrodka szkolenia górniczego dla młodzieży. 
W ciągu pięciu lat pracy wychowawczej szkolenio­
wej, którą tow. Adamek potrafił powiązać ze swą 
długoletnią praktykę zawodową, stworzył on ze 
szkoły przy kopalni „Bobrek“ — prawdziwą kuźnię 
nowych kadr górniczych. Młodzi wychowankowie 
szkoły pod jego kierownictwem nabierają zapału 
do pracy w górnictwie. Tow. Adamek przekazuje 
swym uczniom nie tylko wiedzę, ale i zamiłowanie 
do zawodu górnika.

Szkoła Przemysłowa Górnicza w Zabrzu kiero­
wana również przez doświadczonego górnika tow. 
Kazimierza Manterysa, wyróżnia s{ę tvm, że istnie­
je przy niej górnicze pole doświadczalne. Jest to 
jakgdyby miniaturowa kopalnia, w której znajdu­
ją się wszystkie charakterystyczne dla górnictwa 
urządzenia kopalniane. Pole doświadczalne oddaje 
szkole poważne usługi ułatwiając zaznajomienie 
uczniów ze struktura kopalni. W najbliższych la­
tach. przewidywane jest tworzenie takich pól do­
świadczalnych przy innych szkołach górniczych. 
Poważne inwestycje przewidywane są na budynki 
szkolne, pomieszczenia dla uczniów, pomoce 
szkolne.

Ostatnio w Krakowie rozpoczął działalność 
ośrodek przygotowujący wykładowców przedmiotów 
zawodowych. Do ośrodka tego będą kierowani 
przodownicy pracy, aby po zaznajomieniu się z za­
gadnieniami szkolenia mogli wychowywać nowe 
kadry górników dla nowego, socjalistycznego prze­
mysłu węglowego.
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Przegląd ustawodawstwa
Dziennik Ustaw R. P.
Nr. 41:
Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 26. lip- 

ca 50 r. o zmianie rozporządzenia w sprawie upo­
sażenia pracowników, zatrudnionych w społecznych 
zaMadach służby zdrowia.

Rozporządzenie Prezesa Rady Ministrów z dnia 
11. sierpnia 50 r. w sprawie wynagrodzenia peda­
gogicznych i  wychowawczych pracowników kon­
traktowych w szkołach i na kursach podległych 
Centralnemu Urzędowi Szkolenia Zawodowego.

Rozporządzenie Ministra Zdrowia z dnia 4. wrze­
śnia 50 r. w sprawie nakazów podjęcia pracy w za­
kładach społecznych służby zdrowia.

Obwieszczenie Prezesa Rady Ministrów z dnia
31. sierpnia 50 r. o ogłoszeniu jednolitego tekstu 

' dekretu z dnia 16.IX.45 r. o utworzeniu i zakresie 
działania Komisji Specjalnej do walki z Naduży­
ciami i Szkodnictwem Gospodarczym.

Nr. 42.
Rozporządzenie Ministrów: Pracy i Opieki Spo­

łecznej, Zdrowia^ Przemysłu Lekkiego, Przemysłu 
Ciężkiego oraz żeglugi z dnia 23. sierpnia 50 r. 
w sprawie bezpieczeństwa i higieny pracy przy 
stosowaniu dmuchawek piaskowych.

Nr. 43.
Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 13 wrze­

śnia 1950 r., zmieniające rozporządzenie w sprawie 
określenia zawodó w i specjalności; do których sto­
suje się przepisy o zapobieżeniu płynności kadr 
pracowników.

Obwieszczenie Ministra Sprawiedliwości z dnia 
25 sierpnia 1950 r. o ogłoszeniu jednolitego tekstu 
kodiksu postępowania cywilnego.

Obwieszczenie Ministra Pracy i Opieki Społecz­
nej z dnia 5 września 1950 r. w sprawie ogłoszenia 
jednolitego tekstu ustawy z dnia 23 lipca 1945 r. 
o zasiłkach i pomocy dla osób, pozostałych po ucze­
stnikach ruchu podziemnego i partyzanckiego, po­
ległych w walce o wyzwolenie Polski spod najazdu 
hitlerowskiego.

MONITOR POLSKI.
Nr A-99.
Zarządzenie Ministra Przemysłu Lekkiego 

w sprawie nadania statutu Głównemu Instytutowi 
Włókiennictwa.

Nr A-100.
Zarządzenie Ministra Gospodarki Komunalnej 

o wewnętrznej organizacji i trybie postępowania 
odwoławczych komisji lokalowych.

BIULETYN PKPG.
Nr. 19.
Zarządzenie przewodniczącego PKPG z dnia 12. 

sierpnia 50 r. w sprawie szkolenia techników nor­
mowania pracy elektromontażystów dla przedsię­
biorstw przemysłowych i usługowych.

Pismo okólne z dnia 30. sierpnia 50 r. w spra­
wie pokrywania wydatków na uposażenie ambula­
toriów (punktów pierwszej pomocy) przy zakła­
dach pracy w sprzęt i środki opatrunkowe.

POLITYKA i P O Ł E C IM A _______

Ujednolicenie inarunkóin uprainnień do śmiadczeń 
dla dzieci w  Ubezpieczalniach Społecznych

RZEPISY o ubezpieczeniach społecznych, 
pochodzące z okresu międzywojennego, ce­
chuje niejednolitość, nierówność i kasto- 
wosc. Są one wynikiem taktyki kapitalizmu, 
który w walce z pracą przez odpowiednio 

dawkowane ustępstwa na odcinku socjalnym dążył 
do rozładowania napięcia rewolucyjnego mas i roz­
bicia jednolitości świata pracy i zabezpieczenia do­
tychczasowego ustroju.

Te nierownomiemości były szczególnie jaskrawe 
w zakresie świadczeń ubezpieczeniowych, przewi­
dzianych dla dzieci pracowników, świadczenia z u- 
bezpieczeń społecznych przewidziane są nie tylko 
dla samego pracownika, lecz przysługują również 
dla jego rodziny a w szczególności dla dzieci, do­
póki nie są one jeszcze w stanie utrzymać się wła­
snymi siłami i  muszą pozostawać na utrzymaniu 
pracownika. Świadczenia dla dzieci przysługują za­
równo za życia ich żywiciela przez cały czas jego 
aktywnej pracy oraz gdy jako niezdolny do pracy 
pobiera zasiłek lub rentę, jak też w razie jego 
śmierci. Świadczenia dla dzieci są udzielane w for­
mie pieniężnej jako dodatek do zarobku, do zasiłku 
chorobowego lub renty pracownika, bądź jako renta 
sieroca. Są one też udzielane w naturze jako po­
moc lecznicza dla dzieci pracowników i rencistów 
oraz pozostałych po nich sierót.

Świadczenia te w poszczególnych rodzajach u- 
bezpieczeń, wprowadzonych w różnych okresach, 
wykazywały poważne różnice. I  tak naprzykład w 
ubezpieczeniu emerytalnym pracowników umysło­
wych, wprowadzonym dekretem z 1927 r., świad­
czenia były przewidziane dla dzieci do łat 18, a w 
razie odbywania studiów ■— do ukończenia 24 lat. 
W ubezpieczeniu emerytalnym robotników, wprowa­
dzonym ustawą o ubezpieczeniu społecznym z 1933 
r., a więc w okresie osłabienia klasy robotniczej 
i potęgowania się prądów faszystowskich, świad­
czenia dla dzieci robotników ograniczone były dla 
chłopców do ukończenia lat 17, dla dziewcząt do u- 
kończenia lat 18 bez możności przedłużenia upraw­
nień w razie dalszego kształcenia się. Przepis ten 
pozbawiał młodzież robotniczą pomocy w kształce­
niu się na wyższych uczelniach, był jednym ze środ­
ków zaryglowania tej młodzieży dostępu do wyż­
szych szkół.

W ubezpieczeniu chorobowym na podstawie prze­
pisów ustawy z 1933 r. były przewidziane świadcze­
nia dla dzieci w wieku do lat 16 a dla uczęszczają­
cych do szkół — do ukończenia 21 lat, a w razie 
zaś kształcenia się w szkołach wyższych — do u- 
kończenia lat 24. Jeszcze inaczej były określone 
granice wieku w ubezpieczeniu wypadkowym. Rów­
nież rozmaicie były określone w poszczególnych ro­
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dzajach ubezpieczeń inne warunki uprawnień do 
świadczeń dla dzieci, jak krąg dzieci, dla których 
świadczenia mogły być przyznane, przypadki, w któ­
rych świadczenia dla dzieci nie przysługiwały itp. 
Wprawdzie po Wyzwoleniu najbardziej rażące róż­
nice, nie dające się pogodzić z założeniami nowego 
ustroju, zostały w praktyce wyrównane, a nowo- 
wprowadzone ubezpieczenie rodzinne realizowało 
zasadę jednolitości i równomierności uprawnień, 
jednak w poszczególnych rodzajach ubezpieczeń 
pozostał z minionego okresu szereg rozbieżności w 
określeniu podstawowych warunków uprawnień do 
świadczeń dla dzieci. W konsekwencji tego było mo­
żliwe, że dziecko, które za życia pracownika korzy­
stało ze świadczeń z tytułu jego pracy, jak pomoc 
lecznicza, zasiłki rodzinne, w razie śmierci żywi­
ciela mogło pozostać bez pomocy i zaopatrzenia.

Ujednolicenie podstawowych warunków upraw­
nień do świadczeń dla dzieci we wszystkich rodza­
jach ubezpieczeń społecznych nastąpiło w rozpo­
rządzeniu Rady Ministrów z dnia 26.7.1950 r. (Dz. 
U. R. P. Nr 33. poz. 297). W szczególności rozporzą­
dzenie to uregulowało jednolicie następujące .spra­
wy:

1) krąg dzieci, dla których przysługują świad­
czenia,

2) wiek uzasadniający świadczenia,
3) niektóre powody ustania uprawnień do 

świadczeń,
4) wypłatę świadczeń w przypadkach zaniedby­

wania dzieci przez rodziców.
1) Uprawnieniami do świadczeń obecnie objęte 

są w zasadzie wszystkie dzieci wychowywane i u- 
trzymywane przez pracownika. Należą tu dzieci 
własne zarówno z małżeństwa, jak i pozamałzeń- 
skie (nieślubne) oraz dzieci przysposobione. Są to 
dzieci, które pracownik jest prawnie obowiązany 
wychowywać i utrzymywać. Ponadto świadczenia 
przysługują dla dzieci obcych, tj. dla dzieci nie bę­
dących dziećmi własnymi ani przysposobionymi, 
które pracownik przyjął na wychowanie i utrzy­
muje choćby nie był do tego prawnie obowiązany. 
Mogą to być dzieci z nim spokrewnione łub spowi­
nowacone jak rodzeństwo, wnuki, pasierby itp. lub 
wychowankowie nie pozostający dc<ń w 'żadnym 
stosunku pokrewieństwa lub powinowactwa.

Objęcie dzieci obcych uprawnieniami do świad­
czeń ma doniosłe znaczenie społeczne, ze względu 
na stosunki powojenne, w których na pracowników 
spadł ciężar utrzymania dzieci porzuconych, czę­
ściowo lub całkowicie osieroconych itp. W stosun­
kach bowiem normalnych jest regułą, że rodzice 
wychowują i utrzymują własne dzieci. Wychowywa­
nie i utrzymywanie dzieci obcych ma charakter 
wyjątkowy i wynika ze szczególnych okoliczności 
jak śmierć rodziców, ich zły stan materialny lub 
zaniedbywanie przez nich dzieci, które sprawiają, 
że dziecko nie ma opieki i utrzymania ze strony 
rodziców i musi być wychowywane i utrzymywane 
przez inne osoby. Świadczenia dla dzieci obcych są 
uwarunkowane istnieniem takich szczególnych oko­
liczności. Świadczenia te przysługują, jeżeli rodzice 
dziecka nie żyją lub nie mogą mu zapewnić utrzy­
mania. Jeżeli rodzice żyją i mogą dziecko utrzymać, 
to do przyznania świadczeń z tytułu pracy innej 
osoby faktycznie je utrzymującej, wymagane jest 
formalne powierzenie tej osobie przez sąd opieki 
nad dzieckiem, jako dowodu zaniedbywania dziecka 
przez rodziców.

Przyjęcie na wychowanie dotyczyć może tylko 
dzieci niepełnoletnich, tj. przed ukończeniem 18 
lat życia. Uprawnienia do świadczeń z tytułu przy­
jęcia na wychowanie dzieci obcych, zwłaszcza w 
przypadkach gdy rodzice żyją, ustalają instytucje 
ubezpieczeń społecznych, którym w takich przypad­
kach Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej zale­
ciło przy stosowaniu obowiązujących przepisów brać

pod uwagę całokształt okoliczności danego przy­
padku i  kierować się względami na interes społecz­
ny i dobro dziecka.

Jeśli chodzi o prawo do rent sierocych z ubez­
pieczenia emerytainego, to dla dzieci obcych obo­
wiązuje dodatkowy warunek, by pozostawały one 
co najmniej rok na utrzymaniu osoby je wychowu­
jącej. Uprawnienia rencistów, pobierających renty 
wypadkowe,  ̂ którym dotychczas przysługiwały 
świadczenia dla dzieci w formie dodatków do renty 
wzgl. zasiłków rodzinnych w razie utraty co naj­
mniej 65% zdolności do zarobkowania, zostały roz­
szerzone i obecnie rencistom tym przysługują wszel­
kie świadczenia dla dzieci, jeżeli niezdolność do za­
robkowania spowodowana wypadkiem lub chorobą 
zawodową wynosi 50%.

2) Wszelkie świadczenia z ubezpieczeń społecz­
nych przysługują dla dzieci do ukończenia 16 lat 
życia, a w razie kształcenia się — przez czas uczęsz­
czania do szkół, nie dłużej jednak niż do ukończe­
nia 24 lat życia. W razie niezdolności dziecka do 
zarobkowania wskutek choroby lub kalectwa świad­
czenia przedłuża się bez względu na wiek także po 
ukończeniu 16 wzgl. 24 lat życia, jeżeli niezdolność 
ta jest trwała i powstała w okresie do lat 16 lub 
podczas uczęszczania do szkół przed ukończeniem 
lat 24.

Ustalanie jednolitych granic wieku dzieci dla 
wszystkich rodzajów świadczeń z ubezpieczeń społe­
cznych spo woduje w niektórych przypadkach wstrzy­
manie ś wiadczeń z ubezpieczenia emerytalnego i wy­
padkowego, w których świadczenia dla dzieci oyły do­
tychczas udzielane do ukończenia 18 lat życia bez 
względu na to, czym dziecko faktycznie zajmuje się. 
W związku z ujednoliceniem granic wieku wstrzy­
manie świadczeń z ubezpieczenia emerytalnego 
i wypadkowego dotyczyć będzie przypadków, w któ­
rych dziecko po ukończeniu 16 lat życia nie kształ­
ci się dalej ani też nie jest niezdolne do zarobko­
wania albo wstrzymuje się od pracy i nauki, albo 
podejmuje pracę, wobec czego dalsza wypłata świad­
czeń z tytułu pracy rodziców lub opiekunów nie by­
łaby społecznie uzasadnioną.

3) świadczenia dla dzieci z tytułu pracy rodzi­
ców wzgl. opiekunów odpadają gdy dziecko korzysta 
z zarobku i świadczeń socjalnych z tytułu własnej 
pracy. W rachubę wchodzą oczywiście zatrudnienia, 
mające cechy trwałości, z tytułu których przysłu­
guje normalny zarobek, ustalony w przepisach 
prawnych lub zbiorowych układach pracy. W zwią­
zku z tym świadczenia dla dzieci nie ulegają 
wstrzymaniu w przypadkach zatrudniania ich w 
wieku do lat 16 w rzemiośle w charakterze termi­
natorów i  w przypadkach pracy przejściowej w go­
spodarstwach rolnych lub w razie praktyk waka­
cyjnych, korepetycyj itp.

Świadczenia dla dzieci nie przysługują również 
w razie zawarcia związku małżeńskiego.

Wreszcie świadczenia dla dzieci mogą być wstrzy­
mane w przypadkach, gdy dzieci są całkowicie 
utrzymywane i wychowywane z funduszów publicz­
nych. Przypadki, _w których świadczenia ubezpie­
czeniowe mają być z tego powodu wstrzymane, 
określi bliżej Minister Pracy i Opieki Społecznej 
w porozumieniu z Centralną Radą Związków Za­
wodowych.

4) Z przepisów rozporządzenia z dnia 26.7.1950 r. 
wynika ogólna zasada, że świadczenia ubezpiecze­
niowe dla dzieci związane są z faktycznym ich wy­
chowywaniem i utrzymywaniem. W związku z tym 
rozporządzenie to przewiduje, że świadczenia pie­
niężne dla dzieci powinny być obracane na potrzeby 
dzieci.

W razie zaniedbywania dziecka przez rodzica 
świadczenia dla dziecka będą wypłacane osobie, 
która dzieckiem faktycznie zajmuje się i zażąda 
wypłaty tych świadczeń. Podstawą wypłaty świad­
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czeń do rąk osoby opiekującej się dzieckiem jest 
orzeczenie sądu, zawieszające lub odbierające wła­
dzę rodzicielską albo przyznające alimenty na 
rzecz dziecka.

Świadczenia ubezpieczeniowe dla dzieci nie mogą 
być przez rodzica zaliczone na poczet alimentów. 
Jeżeli orzeczenie sądowe nie zostało wydane, wy­
płata świadczeń dla dziecka z tytułu, pracy rodzica 
może nastąpić na podstawie zarządzenia instytucji 
ubezpieczeń społecznych, wydanego po zaopiniowa­
niu sprawy przez zakładową organizację związkową, 
o ile rodzic jest zatrudniony. Tryb ten będzie oczy­
wiście zbędny, gdy opiekun jest z tytułu swej pra­
cy uprawniony do świadczeń dla dziecka. W takich 
przypadkach nastąpi tylko wstrzymanie wypłaty 
świadczeń z tytułu pracy rodzica.

Aby zapobiec możliwym pokrzywdzeniom, jakie 
mogłyby wyniknąć przy głosowaniu obowiązujących 
przepisów, rozporządzenie z 26.7.1950 r. przewiduje, 
że w szczególnych przypadkach w których odmowa 
świadczeń prowadziłaby do społecznego pokrzyw­
dzenia, świadczenia dla dzieci, mogą być wyjątkowo 
przyznane mimo niespełnienia wszystkich wyma­
ganych warunków. Tryb przyznawania takich wy­
jątkowych świadczeń ustali Minister Pracy i Opie­
ki Społecznej w porozumieniu z Centralną Radą 
Związków Zawodowych.

Jednolite warunki uprawnień do świadczeń 
obowiązują zasadniczo od dnia 14.8. 1950 r. z dwo­
ma zastrzeżeniami:

1) Jeżeli dla pewnych dzieci prawo do świad­
czeń dotychczas nie istniało i powstało for­

malnie dopiero na podstawie rozporządzenia 
z dnia 26.7. 1950 r., to w przypadkach takich 
świadczenia przyznaje się od równej daty 
kalendarzowej 1.9. 1950 r. Wypłaty jednak 
dokonane w takich przypadkach przed ogło­
szeniem rozporządzenia — choćby omyłkowo 
—zostają zatwierdzone i nie ulegają zwro­
towi.

2) Renty sieroce i dodatki dla dzieci do rent, 
które przysługiwały na podstawie dotych­
czasowych przepisów, lecz nie odpowiadają 
obecnym jednolitym warunkom, ulegają 
wstrzymaniu dopiero po upływie 6 miesięcy 
od ogłoszenia rozporządzenia.

Jak poprzednio wspomniano — rozporządzenie 
z dnia 26. 7. 1950 r. uregulowało tylko niektóre 
podstawowe warunki uprawnień do świadczeń dla 
dzieci, nie wyczerpało jednak całości zagadnień 
dotyczących uprawnień do tych świadczeń, ich ro­
dzajów, wysokości itp. W sprawach nie unormowa­
nych w rozporządzeniu obowiązują nadal dotych­
czasowe przepisy z zakresu poszczególnych rodza­
jów ubezpieczeń. Ponieważ rozporządzenie to od­
nosi się tylko do świadczeń z powszechnych ubez­
pieczeń społecznych, przepisy jego nie zmieniły 
warunków uprawnień do rent i zaopatrzeń siero­
cych, przysługujących na podstawie innych, odręb­
nych przepisów, jak przepisy o zaopatrzeniu eme­
rytalnym pracowników państwowych, kolejowych 
itp. Z tych względów ujednolicenie wprowadzone 
rozporządzeniem z dnia 26.7 1950 r. nie jest pełne.

K .

Umoujy o pracę
Rozwiązanie umowy o pracę po 
upływie > 3-ch miesięcy choroby 

pracownika.

Powstające często w terenie 
wątpliwości, czy pracodawca może 
rozwiązać umowę o pracę z pra­
cownikiem umysłowym, jeżeli nie 
rozwiązał umowy po upływie 
trzech miesięcy choroby tego pra­
cownika, a pracownik po wyzdro­
wieniu stawił się następnie do 
pracy, oraz

czy pracodawcy służy prawo do 
bezzwłocznego rozwiązania umo­
wy o pracę z pracownikiem f i­
zycznym po upływie 3-ch miesięcy 
(lub 4-ch tygodni) choroby pra­
cownika — wyjaśniło ostatnio 
Ministerstwo Pracy i Opieki Soo- 
łecznej. Wyjaśnienie to stwierdza, 
że w myśl przepisów art. 36 ust. 
2 rozporządzenia z dnia 16.II I.  
1928 r. o umowie o pracę pracow­
ników umysłowych, pracodawcy 
służy prawo rozwiązania w ciągu 
miesiąca umowy o pracę z pra­
cownikiem, który wskutek choro­
by nie stawił się do pracy w ciągu 
więcej niż trzech miesięcy (art. 32 
pkt. b). W przypadku, jednak, 
gdy pracodawca nie skorzystał z 
tego prawa po upływie trzech 
miesięcy, w czasie trwającej jesz­
cze choroby pracownika, a pra­

cownik stawił się jako zdolny do 
pracy w ciągu czwartego miesiąca, 
wówczas, z uwagi na to, że prze­
stała już istnieć faktyczna przy­
czyna do zwolnienia pracownika, 
ze względów społecznych i gospo­
darczych nie należałoby—stoso­
wać przepisów o niezwłocznym 
rozwiązaniu umowy o pracę.

Go do rozwiązania umowy o 
pracę w razie niezdolności do 
pracy robotnika wskutek choroby 
lub nieszczęśliwego wypadku, je­
żeli niezdolność ta trwa dłużej, 
niż cztery tygodnie lub trzy mie­
siące, to Ministerstwo wyjaśniło, 
że aczkolwiek przepisy rozporzą­
dzenia o umowie o pracę robotni­
ków nie zawierają w tym wzglę­
dzie — w przeciwieństwie do art. 
32 pkt. b) rozporządzenia o umo­
wie o pracę pracowników umy­
słowych — wyraźnego przepisu, 
upoważniającego pracodawcę do 
niezwłocznego rozwiązania umo­
wy, to jednak należy stać na sta­
nowisku, że w takich przypad­
kach, analogicznie jak przy umo­
wie z| pracownikiem umysłowym, 
pracodawca może rozwiązać umo­
wę o pracę, bez potrzeby uprzed­
niego jej wypowiadania. Rozwią­
zanie takie może nastąpić na 
podstawie art. 15 rozporządzenia 
o umowie o pracę robotników,

upoważniającego pracodawcę do 
rozwiązania umowy z ważnych 
powodów. Jako ważny powód w 
rozumieniu przepisu tego artyku­
łu należy uważać (analogicznie 
jak w art. 32 pkt. b) rozporządze­
nia o umowie o pracę pracowni­
ków umysłowych (także niesta­
wienie się robotnika do pracy 
z powodu choroby lub nieszczęśli­
wego wypadku w ciągu okresu 
dłuższego, niż 4 tygodnie, jeżeli 
stosunek pracy w tym samym za­
kładzie trwa poniżej jednego ro­
ku, lub trzy miesiące, jeżeli ro­
botnik pozostaje w nieprzerwanym 
stosunku pracy w tym samym za­
kładzie co najmniej przez rok cza­
su. Takie stanowisko znajduje 
uzasadnienie w brzmieniu art. 16 
ust. 2 rozporządzenia o umowie 
o pracę robotników, w myśl któ­
rego nie można uznać za wTażny 
do rozwiązania umowy powód 
niestawienia się robotnika do 
pracy wskuteik nieszczęśliwego 
wypadku lub choroby przez okres 
czasu nie wynoszący więcej niż 4 
tygodnie wzgl. 3 miesiące. Ze 
sformułowania tego wynika a 
contrario, że dłuższy okres cho­
roby może stanowić ważny powód 
do rozwiązania umowy w trybie 
art. 15 rozporządzenia o umowie 
o pracę robotników.

a...
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Z aw ieran ie  um ów o prace z pracow­
n icam i dom owym i

Celem popraw y i  u jednolicen ia 
w a run ków  p racy  pracow nic domo­
wych C entra lna  Rada Z w iązków  Za­
wodowych opracowała w  porozum ie­
n iu  z M in is te rs tw em  P racy  i  Opie­
k i Społecznej wzorową umowę o p ra ­
cę d la  pracow nic domowych.

Obowiązek zaw ie ran ia  um ow y o 
pracę obejm uje w szystk ie  ka tegorie  
pracow nic domowych, n ie  w yłącza­
ją c  pracow nic, n ie  o trzym ujących 
całodziennego w yżyw ien ia , względ­
nie nie ko rzysta jących  z noclegu.

Zakres i  rodza j obowiązków p ra ­
cownicy domowej m usi być w y ra ź ­
nie określony w  um owie. W yraźne­
go określenia w  um owie w ym aga 
też wysokość uposażenia, k tó re  p ra ­
codawca m a obowiązek wyp łacać re ­
gu la rn ie  z osta tn im  dniem m iesiąca 
kalendarzowego, niezależnie od ca ł­
kow itego w yżyw ien ia .

Pracodawca obow iązany je s t zgło­
sić pracownicę do ubezpieczenia i 
re g u la rn ie  wpłacać za n ią  sk ła dk i 
ubezpieczeniowe.

Ponadto pracodawca m a obowią­
zek. niezależnie od ubezpieczenia 
społecznego, świadczyć na rzecz ak­
c j i  soc ja lne j 3% zarobku b ru tto  p ra ­
cownicy, p rzy ję tego  przez ubezpie- 
czalnię snołeczną za podstawę w y ­
m ia ru  składek. Świadczenia te  p ra ­
codawca obowiązany je s t uiszczać 
jednocześnie ze sk ładkam i na ubez­
pieczenia społeczne.

Oprócz tego do obowiązków p ra ­
codawcy na leży: zapewnienie p ra ­
cow nicy h ig ien icznych w a run ków  
noclegowych, zw a ln ian ie  je j codzien­
nie na dw ie godziny od zajęć, celem 
um ożliw ien ia  je j w  ten sposób za­
ła tw ie n ia  swoich sp raw  osobistych, 
zw a ln ian ie  od zajęć, co d rugą  n ie ­
dzielę, a w  p rzypadku  niemożności 
zw o ln ien ia  p racow nicy w  niedzielę, 
udzie lenie je j wolnego dn ia  w  ty ­
godniu.

Pracodawca, za tru d n ia ją c y  p ra ­
cownicę m łodocianą (do 18-go roku  
życ ia ), pow in ien zwoln ić ją  codzien­
nie na 3 godziny od zajęć, celem u- 
m ożliw ien ia  je j odbyw ania nauk i, 
p rz y  czym pracow nica obowiązana 
je s t p rzedstaw ić odpowiednie za­
świadczenie ze szkoły. Ponadto p ra ­
codawca m a obowiązek zw o ln ić  od 
zajęć pracownicę domową w  dniach 
składania przez n ią  egzam inów 
szkolnych, po przedstaw ien iu przez 
n ią  odpowiedniego zaświadczenia 
szkolnego.

Pracodawca obow iązany je s t udzie­
lać p racow n icy po roku  p ra cy  12- 
dn iow y u rlo p  w ypoczynkow y ' p ła tny . 
Za dzień u rlop ow y  uw aża się dzień 
roboczy. Do norm alnego w yn ag ro ­
dzenia za czas u rlo p u  p racow nicy 
dolicza się ry c z a łt za ca łkow ite  u - 
trzym an ie  w  wysokości usta lone j 
przez ubezpieczalnię społeczną. P ra ­
cownica m łodociana po półrocznej 
n iep rzerw ane j p ra cy  u  jednego p ra ­

codawcy —  o trzym u je  7 dn i u rlopu , 
a po rocznej p racy  —  14 dn i u r lo ­
pu. P racow nica domowa, k tó ra  z 
powodu zby t k ró tk ie go  czasu za­
tru d n ie n ia  nie nabyła  p raw a  do u r ­
lopu o trzym u je , w  raz ie  zw oln ien ia  
z p ra cy  p ła tn y  u rlo p  w  w ym iarze
1 dzień u rlop u  za każdy przepraco­
w any miesiąc. Do wynagrodzenia w l i­
cza się ekw iw a len t za u trzym an ie , 
w  wysokości us ta lone j przez ubez­
pieczalnię społeczną. P rzepis ten 
stosuje się o ile  pracow nica z a tru d ­
niona by ła  dłużej n iż  6 miesięcy. 
P racownica t ra c i p raw o do tego u r ­
lopu, jeże li sama rozw iąza ła umowę 
o pracę, lub  rozw iązanie to nastą­
p iło  z powodu, k tó ry  pracodawcy 
daje p raw o  do rozw iązan ia  um owy 
bez uprzedniego wypowiedzenia. 
P racownica domowa nie  może zrzec 
się p ra w a  do ko rzys tan ia  z u rlo p u  
w zam ian za wynagrodzenie dodat­
kowe, wyp łacone je j przez praco­
dawcę, a pracodawca obowiązany 
je s t um ożliw ić  pracow nicy w yk o rz y ­
stan ie u rlo p u  w  - danym  roku  ka len­
darzowym . T e rm in  u rlop u  w in ien  
być uzgodniony z pracow nicą. W  
razie nieuzgodnienia te rm in u  u rlop u  
s tro n y  pow inny zw rócić się w  te j 
spraw ie  do zw iązku zawodowego. 
Okres u rlop ow y  n ie  może być dzie­
lony  bez zgody pracow nicy. N a by­
tego p ra w a  do u rlo p u  pracow nica 
nie tra c i nawet, gdyby się n ie  upo­
m in a ła  o u rlop . P racow n icy, k tó ra  
nabyła  praw o do u rlopu , należy w  
p rzypadku  rozw iązan ia  um ow y nie  
z je j w in y  w yp łac ić  odszkodowanie 
za n iew yko rzys tany  u rlop . Rozw ią­
zanie um ow y o pracę przez praco­
dawcę lub  pracownicę i  naw iązan ie 
je j  na  nowo z tym  samym praco­
dawcą w  ciągu na jb liższych  trzech 
miesięcy, n ie  uważa się za przerwę 
w  um owie o pracę, pozbaw ia jącą 
p ra w a  do ko rzys tan ia  z u rlopu .

Oprócz, p ra w a  do corocznego u r lo ­
pu wypoczynkowego pracow nica m a 
p raw o  także do p ła tnych  u rlopów  
okolicznościowych w  przypadkach :

a) w łasnego ślubu —  2 dn i u r ­
lopu ;

b ) pogrzebu dziecka, rodziców  —
2 dn i u rlopu .

U rlo p ó w  okolicznościowych nie  
w licza się do u rlopów  wypoczynko­
wych.

P rzy  w yjeździe  na wczasy praco­
dawca m a obowiązek w yp łacenia 
p racow nicy domowej na je j  życze­
nie, za liczk i w  wysokości 60°/# n o r­
m alnego wynagrodzenia, p rzypada­
jącego je j za okres u rlopow y.

P ro je k t um ow y z pracow nicą do­
m ową zaw iera  postanow ienia, że 
we w szys tk ich  sprawach n ieuregu lo­
wanych umową, m a ją  zastosowanie 
odpowiednie przep isy praw a.

Z a łączn ik do um owy o pracę dla  
pracow nic domowych w y ja śn ia , że 
za pracownicę domową uważa się o-, 
sobę, spe łn ia jącą u  pracodawcy 
czynności pom ocnicy gospodyni do­
m u, gospodyni, p ia s tu n k i itp .

P rz y  w ym ów ien iu  p ra cy  praco­
dawca obowiązany je s t wydać p ra ­
cow nicy zaświadczenie o pracy, a 
p rzy  opuszczeniu m ie jsca p racy  w y­
dać je j wszystkie rzeczy, s tanow ią­
ce je j osobistą własność.

J eżeli chodzi o wynagrodzenie 
p racow nicy dom owej, to  wysokość 
tego w ynagrodzenia pow inna być 
określona w  drodze um owy, nieza­
leżnie od u trzym an ia , p rz y  czym  nie 
pow inno ono wynosić m n ie j n iż :

a) d la  pom ocnicy domowej, jeże­
l i  m ieszkanie do sprzą tan ia  
n ie  przekracza 3-ch pokoi, oraz 
rodzina obsługiw ana lic zy  nie

■ w ięcej n iż  4 osoby w  m. st. 
W arszaw ie, Gdańsku, G dyni, 
E lb lą g u , Sopocie i Szczecinie 
—  3.500 z ł miesięcznie, a na 
pozostałym  obszarze k ra ju  —
3.000 z ł.;

b) d la  gospodyni w  m. st. W a r­
szawie, Gdańsku, E lb lą gu , So­
pocie i  Szczecinie —  5.500 zł 
m iesięcznie, a na pozostałym  
obszarze k ra ju  —  4.500 zł m ie­
sięcznie;

c) d la  p ia s tu n k i —  w ychowaw­
czyni, m a jące j pod opieką nie 
w ięcej ja k  2-e dzieci w  m. st. 
W arszaw ie, Gdańsku, G dyni, 
E lb lą gu , Sopocie i  Szczecinie
5.000 z ł m iesięcznie, a w  po­
zostałych m iastach 1—  4.000 
z ł m iesięcznie.

Jeżeli w a ru n k i p ra cy  są szcze­
góln ie  uciążliwe, ja k  n p . : dom nie- 
skanalizow any, liczna rodzina p ra ­
codawcy, w iększa ilość izb do sprzą­
ta n ia , dodatkowa opieka nad dziec­
k iem  itp .  wynagrodzenie p racow n i­
cy domowej pow inno być odpowied­
n io  podwyższone.

Obowiązek zaw ie ran ia  um ow y o 
pracę obejm uje także pracownice 
domowe, n ie  o trzym u jące  całodzien­
nego u trzym an ia , w zględnie n ie  ko­
rzysta jące  z noclegu. W  przypad­
kach tych  w yże j podane no rm y  w y­
nagrodzen ia u leg a ją  odpowiedniej 
zm ianie, w  zależności od rodza ju  
obowiązków i świadczeń oraz czasu 
p ra cy  (spanie, w yżyw ien ie  itp . ) .

P ro je k t powyższej w zorow ej um o­
w y  o pracę dla  pracow nic domowych 
zostanie przez Zw iązek Zawodowy 
P racow n ików  Sam orządu T e ry to r ia l­
nego i  In s ty tu c ji Użyteczności P u­
b liczne j,' rep rezen tu jący  pracownicę 
domową, przedłożony w szystk im  
wskazanym  przez Ubezpieczalnie 
Społeczne pracodawcom, celem za­
w a rc ia  ta k ich  um ów z pracow nica­
m i domowymi. W  drodze porozum ie­
n ia  z M in is te rs tw em  P racy  i  Opie­
k i Społecznej usta lono, że organa 
zw iązku będą sk łada ły  Inspektorom  
P racy  w ykazy  pracodawców, k tó rz y  
odmówią zaw arc ia  um ow y na w a ­
runkach  określonych w  um owie wzo­
row e j. W  tych  przypadkach, a nad­
to  z in ic ja ty w y  zainteresowanych 
pracow n ików  inspekto rzy p ra cy  po­
dejm ą postępowanie in te rw ency jne
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w  k ie ru n k u  zastosowania wspom­
n iane j um owy.

W  tym  celu inspekto rzy p racy  bę­
dą wzyw ać pod zw yk łym i ryg o ra m i 
pracodawcę, pracow nice i  przedsta­
w ic ie la  zw iązku zawodowego do lo­
k a lu  urzędowego in spekc ji p racy. 
Odmowa zaw arc ia  um owy z p ra ­
cownicą uw idoczniona będzie w  p ro ­
tokó le, w  k tó ry m  będzie uw idocz­
nione rów nież uzasadnienie odmo­
w y, je ś li zostanie podane. U w idocz­
nione będą poza ty m  zeznania obu 
s tron  w  przedmiocie zakresu obo­
w iązków  pracow nicy, czasu trw a n ia

\
Długość urlopu w przypadku zmia­
ny charakteru stosunku pracy.

W myśl przepisów art. 2 ust. 2 
ustawy o urlopach dla pracowni­
ków zatrudnionych w przemyśle 
i handlu (Dz. U. R. P. z 1949 r. 
Nr 47, poz. 365 i z 1950 r. Nr 13, 
poz. 123) pracownik umysłowy po 
roku nieprzerwanej pracy w da­
nym przedsiębiorstwie ma prawo 
do' jednomiesięcznego urlopu wy­
poczynkowego.

Ostatnio Ministerstwo Pracy i 
Opieki wyjaśniło, że urlop taki 
przysługuje pracownikowi bezl 
względu na to, czy pracownik 
przez cały rok był zatrudniony 
w charakterze pracownika umy­
słowego, czy też część roku prze­
pracował jako robotnik. Decydu­
jące bowiem znaczenie dla usta­
lenia długości przysługującego 
pracownikowi urlopu ma ostatni 
charakter jego stosunku pracy 
oraz okres czasu, przepracowany 
bez przerwy w danym przedsię­
biorstwie.
Przesunięcie rozpoczętych urlo­
pów wypoczynkowych, przerwa­

nych chorobą.
W przypadku przesunięcia u r­

lopu z powodu choroby, pracow­
nikowi po wyzdrowieniu służy 
prawo jedynie do reszty niewyko­
rzystanego urlopu wypoczynkowe­
go. Ostatnio Ministerstwo Pracy 
i Op. wyjaśniło, że w razie za­
chorowania pracownika podczas 
urlopu, przesunięcie urlopu na 
okres późniejszy może być stoso­
wane, jednak jedynie w przypad­
kach choroby poważnej i długo­
trwałej, stwierdzonej świadec­
twem lekarskim. Jako chorobę po­
ważniejszą należy uważać chorobę 
wymagającą leczenia szpitalnego", 
względnie chorobę, w czasie któ­
rej pracownik został uznany przez 
Komisję Lekarską za niezdolnego 
do pracy na okres co najmniej 
jednego tygodnia lub został skie­
rowany na leczenie szpitalne.

, Miesięczne urlopy wypoczynkowe 
pracowników fizycznych.

Powstawały ostatnio w terenie 
wątpliwości, czy pracownikom fi-

pracy, dn i w o lnych od pracy, p ła t­
nych u rlopów , w a run ków  m ieszka- 
n ia , w yżyw ien ia  itp ., celem usta le­
n ia , czy n ie  zachodzi w yzysk p ra ­
cownicy.

Podstawę p raw ną  powyższych 
czynności stanow ią a rt.  a r t.  3, 5 
l i t .  e) i  f ) ,  21 rozporządzenia z
dn ia  14 lip ca  1927 r . o in spekc ji 
p racy (D z.U .R .P . N r  67, poz. 590).

Zarów no w  przypadkach s tw ie r­
dzenia, że pracow nica je s t za trud ­
niona na w a runkach  gorszych od 
w a run ków  m in im a lnych , przew idz ia­
nych wzorow ą um ową (w ra z  z za-

U r l o p y
zycznym, którzy mieli przepraco­
wanych 10 la t w instytucjach 
państwowych lub w innych po­
krewnych instytucjach i którzy 
na podstawie instrukcji b. M ini­
sterstwa Przemysłu i Handlu ko­
rzystali do roku 1949 włącznie 
z miesięcznego urlopu wypoczyn­
kowego, przysługuje nadal w świe­
tle przepisów noweli z dnia 20.III 
1950 r. do ustawy o urlopach (Dz. 
U. R. P. Nr 13, poz. 123) nabyte 
prawo do 1-miesięcznych urlopów 
wypoczynkowych? Sprawę tę wy­
jaśniła uchwała Rady Ministrów 
z dnia 21.VI. 1950 r. w sorawie 
określenia przerw w zatrudnieniu 
oraz zmian zakładu pracy, które 
nie mają skutków, pozbawiających 
lub ograniczających prawa pra­
cownika do korzystania z urlopu 
(Monitor Polski z dnia 14.VII. Nr. 
A-77, poz. 888). W myśl § 7 tej 
uchwały — pracownicy, których 
czas pracy, uprawniający do ko­
rzystania z dłuższych norm urlo­
powych, a obejmujący okres czasu 
przed wejściem w życie powyż­
szej uchwały, został ustalony 
zgodnie z dotychczas obowiązują­
cymi przepisami, zachowują pra­
wo do jednomiesięcznego urlopu 
wypoczynkowego.

Komisje rozjemcze w rolnictwie 
przestały istnieć.

W ustawie z dnia 20 lipca 
1950 r. o zmianie przepisów po­
stępowania w sprawach cywil­
nych, ogłoszonej w Nr 38 Dzienni­
ka Ustaw znajduje się przepis, 
(art. 14 § 1) znoszący komisje 
rozjemcze dla załatwiania sporów 
indywidualnych między praco­
dawcami i pracownikami rolnymi 
oraz między właścicielami nieru­
chomości a dozorcami domowymi.

Komisje te działały na podsta­
wie:

1. art. 19 ustawy z dnia 1 
sierpnia 1919 r. o załatwianiu 
zatargów zbiorowych między 
pracodawcami i pracownika­
mi rolnymi (Dz. U. R. P. z 
1931 r. Nr 90, poz. 706).

łączn ik iem ) ja k  i  w  przypadkach, 
gdy nie  stw ierdzono pokrzyw dzenia 
pracow nicy —  inspekto r p racy  bę­
dzie używ a ł całego swego wpływra 
dla doprowadzenia do zaw arc ia  umo­
w y  o pracę w  zaleconej fo rm ie , bez 
obniżenia dotychczasowego w yn a­
grodzenia.

W  raz ie  o trzym an ia  doniesień o 
n ieprzestrzeganiu przez pracodaw ­
ców zaw artych  umów, inspekto rzy 
p ra cy  będą podejmować in te rw e n ­
cje w  zw yk łym  tryb ie .

Ł. D.

2. art. 4 ustawy z dnia 18 lipca 
1924 r. w przedmiocie upraw­
nień Ministra Pracy i Opie­
ki Społecznej do powoływa­
nia Nadzwyczajnych Komi­
sji Rozjemczych do załat­
wiania zatargów zbiorowych 
pomiędzy pracodawcami a 
pracownikami rolnymi (Dz. 
U. R. P. Nr 71, poz. 686),

3. art. 4 ustawy z dnia 16 maja 
1922 r. w przedmiocie powo­
łania Nadzwyczajnej Komi-

, sji Rozjemczej do załatwia­
nia zatargów zbiorowych 
pomiędzy właścicielami nie­
ruchomości miejskich a do­
zorcami domowymi (Dz. U. 
R. P. Nr 39, poz. 324).

Komisje rozjemcze dla roz­
strzygania sporów między dozor­
cami domów a właścicielami nie­
ruchomości po wojnie w ogóle nie 
były zwoływane. Natomiast dzia­
łalność komisji rozjemczych dla 
spraw pracowników rolnych była 
wznowiona w roku 1946. Odtąd 
sprawy takie zamiast do sądów 
ogólnych były kierowane bez 
względu na wartość sporu do ko­
misji. Komisje te w miarę potrze­
by powoływał i im przewodniczył 
inspektor pracy.

Początkowo komisje rozjemcze 
spełniały dość dużą rolę w ochro­
nie uprawnień pracowniczych. 
W pierwszych latach po wojnie 
Związek Zawodowy, reprezentują­
cy pracowników na roli, przeja­
wiał pewną, zrozumiałą zresztą, 
słabość organizacyjną, a ponadto 

.tworząca się dopiero i działająca 
nieraz w bardzo ciężkich warun­
kach, administracja państwowego 
rolnictwa nie zawsze stała na wy­
sokości zadania. Stąd powstawało 
dość dużo sporów nie rzadko na 
tle zalegania z wypłatami. Pry­
watny właściciel, zawsze skłonny 
do wyzysku niezorganizowanego 
pracownika, często dawał powód 
do sprąwy przed komisją.

Pracownik kierował sprawę do 
inspektora pracy, który zwoływał 
komisję rozjemczą z udziałem 
przedstawiciela związku zawodo­
wego i  administracji rolnej. Czyn­
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nik społeczny, zasiadający w ko­
misji znał się dobrze na odręb­
nościach pracy na roli,, a poza 
tym rozumiał trudności organiza­
cyjne gospodarstw. Komisje roz­
jemcze jako pierwsza i ostatnia 
instancja merytoryczna rozstrzy­
gały spory a ich orzeczenia były 
przez administrację państwowych 
gospodarstw bez zastrzeżeń na 
ogoł wykonywane. W sprawach 
z prywatnymi pracodawcami ko­
misje stały się skuteczną obroną 
pracowników przed wyzyskiem 
bogatych gospodarzy.

W miarę tego jak Związek Za­
wodowy krzepł organizacyjnie, 
jak administracja gospodarstw 
państwowych, komunalnych i in ­
nych zaczynała działać prawidło­
wo, a miejscowe przedstawiciel­
stwo pracownicze, w postaci ko­
mitetów folwarcznych, później 
rad zakładowych zaczęło spełniać 
swoją rolę — ilość spraw napły­
wających do komisji rozjemczych 
stopniowo malała.

Poważny wyłom w komoetencji 
komisji rozjemczych zrobił wyrok 
Sądu Najwyższego, który w r. 
1948 orzekł, że ze względów for­
malnych nie mogą być rozpatry­

wane przez komisje sprawy pra­
cowników umysłowych w rolnic­
twie, a tylko roszczenia robotni­
ków, od tego czasu sprawy pracow­
ników umysłowych zostały pozo­
stawione sądom powszechnym.

Wprawdzie uchwała Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów 
z dnia 12 listopada 1948 r. w spra­
wie zasiłków emerytalnych dla 
robotników i pracowników roz­
parcelowanych majątków rolnych 
— powierzyła Komisjom Rozjem­
czym rozpatrywanie odwołań od 
decyzji Zarządu Głównego Związ­
ku Zawodowego odmowie zasiłku, 
jednak z natury rzeczy ilość tych 
spraw po początkowym okresie 
nasilenia musiała maleć.

Wobec zniesienia komisji roz­
jemczych, sprawy do nich należą­
ce, do czasu faktycznego urucho­
mienia sądów powiatowych i wo­
jewódzkich — przejmują sądy 
grodzkie i okręgowe (te ostatnie 
w sprawach o wartości przedmio­
tu sporu powyżej 100.000 zł.).

Tym samym nowe sprawy ze 
stosunku pracy w gospodarstwach 
rolnych należy od 1 października 
r. b. kierować nie do komisji roz­
jemczej a do właściwego sądu

grodzkiego (wzgl. okręgowego). V) 
odróżnieniu od komisji rozjem­
czych przed sądem tym obowiązu­
je wnoszenie pozwów wraz z odpi­
sem dla strony pozwanej. To sa­
mo dotyczy załączników do pozwu 
i innych pism procesowych.

W związku z powyższymi zmia­
nami Ministerstwo Pracy i Opie­
ki Społecznej pismem okólnym z 
dnia 22.IX.1950 r. poleciło inspek­
torom pracy, aby nie przyjmowali 
nowych spraw do rozpoznawania 
przez komisje rozjemcze. Sprawy 
wszczęte _ lecz nie zakończone 
przed dniem 2.X.1950 r. przekaza­
ne będą właściwym sądom stoso­
wnie do art. 14 § 2 powołanej u- 
stawy. Każdy zainteresowany, nie 
czekając na przekazanie sprawy 
z urzędu może wycofać wniosek z 
komisji rozjemczej i wnieść bezpo­
średnio do sądu. W przypadku je­
dnak, gdy od rozwiązania stosun­
ku pracy upłynął roczny termin 
przewidziany w art. 473 kodeksu 
zobowiązań lub zachodziłaby e- 
wentualność przedawnienia rosz­
czenia^ wycofanie sprawy z komi­
sji rozjemczej nie byłoby wskaza­
ne.

S.

Ubezpieczenia społeczne
Zarobki a ubezpieczenia 

społeczne.

W obecnie obowiązującym syste­
mie ubezpieczeniowym zarobek pra 
cownika jest podstawą wymiaru 
zarowno składek jak i świadczeń 
(zasiłków, rent). Ewolucja, jaka 
przeszły po wojnie zarobki praco­
wnicze, jest niezmiernie charakte­
rystyczna. Jeśli sięgniemy do pierw 
szego okresu po wyzwoleniu, to z 
początku gotówka grała w zarob­
kach rolę bardzo niewielką, a o 
wartości płac stanowiły świadcze­
nia w naturze wszelkiego rodzaju. 
Przede wszystkim więc otrzymywa­
li pracownicy przydziały żywno­
ściowe. Dalej przydzielano pracow­
nikom wyroby produkcji własnej 
danego zakładu pracy, tzw. punk­
tu, co uprzywilejowywało pracow­
ników przemysłów konsumpcyj­
nych. Rozpowszechniona była ró­
wnież tzw. gwarancja kart żywno­
ściowych, co miało szczególne zna­
czenie w przemysłach ciężkich. To 
kształtowanie się zarobków, wywo­
łane specyficznymi stosunkami po­
wojennymi, ulegało stopniowym 
zmianom w kierunku ich normali­
zacji i._ Doprowadziło to wreszcie do 
zniesienia większości świadczeń w 
naturze i do oparcia zarobków o 
wypłaty gotówkowe.

Ryczałtowania zarobków w na­
turze dla celów ubezpieczeniowych 
zapoczątkowane w 1946 r„ na pod­
stawie rozporządzenia Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej z 7 
sierpnia 1946 r. (przedtem świad­

czeń w naturze nie wliczano czę­
sto w ogóle do podstawy ubezpie­
czenia) — odgrywały coraz mniej­
szą rolę. Regulacja płac, dokonana 
z początkiem 1949 r. zakończyła o- 
stateczne uporządkowanie tego e- 
tapu polityki płac.

Nielicznie już występujące świad­
czenia w naturze przestały wyma­
gać osobnego regulowania dla ce­
lów ubezpieczeniowych. W rezul­
tacie Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej wydało zarządzenie* aby 
przy ocenie tych świadczeń posłu­
giwano się zasadami, obowiązują­
cymi przy ocenie wynagrodzeń w 
naturze dla celów podatku od wy­
nagrodzeń. Jest tu więc miarodaj­
ne zarządzenie Ministra Skarbu z 
dnia 23 lutego 1950 r. (Monitor nr 
27A), które stosowane jest posił­
kowo również dla celów ubezpie­
czeniowych przy ocenie wartości 
poszczególnych rodzajów świad­
czeń. W przypadkach nieokreślo­
nych rozporządzeniem posługiwać 
się należy ustaleniami Urzędów 
Skarbowych. Oczywiście chodzi tu 
o samą ocenę wartości świadczeń 
w naturze, a nie np. o zwolnienia 
od podatku, które mają swą pod­
stawę w kompetencjach Ministra 
Finansów, nie są natomiast prze­
widywane dla celów ubezpiecze­
niowych z uwagi na zupełnie inne 
cele, którym służą ubezpieczenia 
w porównaniu z podatkami.

Powyżej przedstawiona ewolucja 
zarobków nie obejmowała jednak 
zarobków robotników rolnych

Jeszcze przedwojenne układy 
zbiorowe w rolnictwie opierały się 
na świadczeniach w naturze, któ­
rych klasycznym wyrazem była t. 
zw. ordynaria, wydawana niektó­
rym stałym robotnikom (ordyna­
riuszom — fornalom, rzemieślni­
kom itp .). Wynosiła ona określone 
rocznie ilości zbóż, mieszkanie, o- 
pał, ziemię pod ziemniaki, utrzy­
manie krowy itp. Świadczenia w 
naturze otrzymywali również ro­
botnicy tzw. dniówkowi i sezonowi. 
Wynagrodzenie gotówkowe grało 
w rolnictwie rolę niewielką.

Stosując nadal dawne zasady 
wynagrodzeń — również po wy­
zwoleniu zarobki w rolnictwie opie­
rały się niemal wyłącznie na wy­
nagrodzeniach w naturze, przy- 
czem specjalne przepisy przewidy­
wały nadal ryczałtowanie ' całości 
zarobków dla celów ubezoieczenio- 
wych. Ułatwione to bvło istnie­
niem _ określonych kategoryj pra­
cowników w rolnictwie i ścisłym 
rozgraniczeniem otrzymywanych 
przez nich zarobków. — w  rezul­
tacie — szereg zarządzeń Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej re­
gulował tę sprawę, określając ry ­
czałtowe zarobki robotników rol­
nych, stanowiące podstawę wymia­
ru składek i świadczeń. O ile jed­
nak ewolucja zarobków poza rol­
nictwem szła wyraźnie w kierunku 
zupełnego eliminowania zarobków 
w naturze i przechodzenia na za­
robki gotówkowe, to w rolnictwie 
tendencji tej nie obserwowano, 
gdyż układy zbiorowe, określające
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wynagrodzenia robotników rol­
nych utrzymywały tradycjonalną 
wypłatę w świadczeniach w natu­
rze.

Doniero w roku bieżącym nastą­
pił zasadniczy orzełom na tym od­
cinku. Nowy układ zbiorowy w ro l­
nictwie, zawarty na 1950/51 rok 
gospodarczy przez Związek Zawo­
dowy Robotników i Pracowników 
Rolnych z Państwowymi Gospo­
darstwami Rolnymi (PGR.) zer­
wał w rewolucyjny sposób z do­
tychczasowymi zasadami zarobko­
wymi w rolnictwie. Układ ten, roz­
szerzony następnie na wszystkie 
gosnodarstwa roine, będące w pu­
blicznym władaniu, wprowadził no­
we zasady płac. umożliwiające wal­
kę o zwiększenie wydajności pracy, 
a mianowicie płace gotówkowe, 
świadczenia w naturze zostały 
sprowadzone do zupełnie niezna­
cznych, niezbędnych rozmiarów. Ta 
rewolucja zarobkowa w rolnictwie, 
będąca fundamentem socjalistycz­
nego stosunku do pracy w tej ga­
łęzi produkcji — odbiła się echem 
również na odcinku _ ubezp;ecze- 
niowym, noprzez zniesienie ryczał­
tów, będących tradycyjną, wielo­
letnia podstawą ubezpieczenia ro­
botników Srolnych. Specjalne za­
rządzenie Ministra Pracy i Opieki 
Snołecznej ustaliło zasadę, że do 
ubeznieczenia przyjmowane sa cał­
kowite faktyczne zarobki w gotów­
ce i w naturze, należne stosownie 
do zasad układu zbiorowego. Za­
rządzenie podaje również ceny, 
według których mają być ocenia­
ne istniejące jeszcze świadczenia 
w naturze. W ten sposób na osta­
tnim odcinku płac, na którym 
miało miejsce ryczałtowanie dla 
celów ubezpieczeniowych — wpro­
wadzono ogólne zasady obliczania 
zarobków, oparte na przepisie u- 
stawowym, że za podstawę składek 
i świadczeń ubezpieczeniowych 
przyjmuje sie całość zarobków 
faktycznych, przysługujących każ­
demu ubezpieczonemu, zależnych 
nie od tradycyjnych kategoryj 
pracy, lecz od istotnego wkładu 
pracy, opartego na nowych nor­
mach wydajności.

M.

Zasiłki chorobowe dla pracujących 
emerytów i rencistów.

i

Emeryci i renciści objęci są z ty ­
tułu pobierania świadczeń emery­
talnych pómocą leczniczą w Za­
kładzie Lecznictwa Pracowniczego 
(dawniej Ubezpieczałniach Społe­
cznych). Zakres tej pomocy obej­
muje opiekę lekarską, pomoc poło­
żniczą, lekarstwa i środki leczni­
cze oraz leczenie szpitalne dla e- 
meryta (rencisty) oraz jego rodzi­
ny. Ponieważ „pomoc lecznicza“ 
nie jest jednoznaczna z ubezpie­
czeniem na wypadek choroby i ma­
cierzyństwa — emeryci i  renciści 
nie mają prawa do świadczeń pie­
niężnych, jakich udziela ubezpie­

czenie, a mianowicie do zasiłków 
chorobowych, domowych, szpital­
nych czy połogowych.

W związku z tym, w poszczegól­
nych przypadkach odmawiano w 
terenie emerytom i rencistom pra­
wa do świadczeń pieniężnych na­
wet i wówczas, gdy pracowali za­
robkowo. Wynikaiace na tym tle 
wątpliwości Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych usunął ostatn ' 0  okól­
nikiem nr 194. Okólnik ten wyja­
śnia, że jeżeli emeryt (rencista) 
pracuje i jest z tego powodu ubez­
pieczony, wówczas ma on prawo 
z tytułu ubezpieczenia _ na wypa­
dek choroby i macierzyństwa — do 
ogółu świadczeń z tego ubezpiecze­
nia, a więc i do wszelkiego rodza­
ju  świadczeń pieniężnych (zasił­
ków). Ma to miejsce również i wte­
dy, gdy choroba, dająca podstawę 
do’ wypłaty zasiłku, jest tą samą 
chorobą, która swego czasu sta­
nowiła podstawę uzna.nia ubezpie­
czonego za inwalidę i przyznania 
mu renty (emerytury). Dotyczy to 
zarówno rencistów ZUS-u, jak i  e- 
merytów państwowych, a także in­
walidów wojennych i  wojskowych.

M .

Dodatki za rozłąkę i , strawne — 
wliczanie do podstawy ubezpie­

czenia.

Zaliczanie lub niezaliczanie do 
podstawy wymiaru składek ubez­
pieczeniowych różnych elemen­
tów wynagrodzenia za pracę ma 
istotne znaczenie dla pracowni­
ków. Od wysokości zarobku, uzna­
nego za wynagrodzenie w rozu­
mieniu ustawy, od którego praco­
dawca opłaca składki, zależy wy- 
kość świadczeń ubezpieczenio­
wych*). a więc zasiłków chorobo­
wych. domowych i szpitalnych, po­
łogowych, rent wypadkowych, rent 
inwalidzkich.

Włączanie więc poszczególnych 
składników zarobku do podstawy 
wymiaru składek ubezpieczenio­
wych leży w interesie ubezpieczo­
nych.

Co należy uważać za zarobek, 
podlegający zaliczeniu do podsta­
wy wymiaru składek ustala wpra­
wdzie przepis ustawowy, jednakże 
w praktyce powstają co do tego 
niekiedy wątpliwości.

Wątpliwości takie nasunęły tzw. 
dodatki za rozłąkę. Dodatki te są 
wypłacane pracownikom niektó­
rych instytucji, posiadającym ro­
dziny i pracującym przez pewien 
okres czasu nie w miejscu swego 
stałego zamieszkania. Dodatki te 
są pewnego / rodzaju dodatkami 
wyrównawczymi do zarobków dla 
pracowników, którzy ze względu 
na posiadanie rodziny, w przypad­
ku wykonywania pracy poza miej­
scem swego zamieszkania ponoszą 
zwiększone koszty utrzymania.

Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej stanęło ostatnio na stano­

wisku, że dodatki „za rozłąkę“  nie
są równoznaczne z dietami za wy­
jazdy służbowe (których nie w li­
cza sie do podstawy wymiaru skła­
dek ubezpieczeniowych), są bo­
wiem wypłacane tylko tym praco­
wnikom, którzy mai a rodziny, do­
datki te trwale wpływają na wy­
sokość wynagrodzenia (art. 14 u- 
stawy o ubezpieczeniu społecz­
nym) , są zatem częścią składową 
zarobku," od którego należą się 
składki ubezpieczeniowe.

Analogicznie została rozwiązana 
sprawa wliczania do podstawy wy­
miaru składek ubezpieczeniowych 
„strawnego“ , wypłacanego niektó­
rym pracownikom w budownictwie.

W myśl pkt. 4 załącznika 14 do 
układu zbiorowego w budownic­
twie, „strawne“ jest wypłacane 
pracownikom zaangażowanym 
„specjalnie do prac, których wa­
runki wymagają częstych zmian 
miejsca pracy“ . A zatem „straw­
ne“ nie jest dietą za delegację 
służbowa, a dodatkiem do wyna­
grodzenia za pewne szczególne nie­
dogodności pracy, zgóry przewi­
dziane i w ten sposób wynagradza­
ne. Dodatki te trwale wpływają na 
wysokość wynagrodzenia, stosow­
nie zatem do wyjaśnienia Minister 
stwa Pracy i Opieki Społecznej na­
leży je wliczać do podstawy wy­
miaru składek ubezpieczeniowych.

Jak widać z powyższych dwuch 
wyjaśnień Ministerstwa Pracy i O- 
pieki Społecznej władza państwo­
wa w państwie ludowym stoi na 
straży interesu ludzi pracy, dba­
jąc o właściwą interpretacje prze­
pisów ustawowych i  wyjaśniając 
je, w razie wątpliwości, na korzyść 
pracowników.

W Polsce kapitalistycznej, pomi­
mo, że pracodawca ponosił tylko 
część składki ubezpieczeniowej 
(znaczną część składki pokrywał 
sam pracownik), starał się on o 
zrzucefnie z siebie „obciążeń so­
cjalnych“ i zatajał często faktycz­
ną wysokość zarobku, wypłacane­
go pracownikowi pod postacią róż­
nych świadczeń.

W Polsce Ludowej pracownik nie 
uczestniczy w opłacie składki ubez­
pieczeniowej — została ona całko­
wicie przerzucona na pracodaw-

A kc ja  szkolenia in w a lid ów  pracy.
Spośród świadczeń, zapewnionych 

przez ubezpieczenia rentowe: wypad-

*)W Związku Radzieckim do za­
robku. na podstawie którego obli­
cza się zasiłki chorobowe są włą­
czone wszystkie rodzaje płacy, od 
której oblicza się składki ubezpie­
czeniowe, onrócz wynagrodzenia 
za pracę nadliczbową, za pracę do­
datkowa — kumulowaną i wypłat 
o charakterze jednorazowym. Por. 
W. Warkałło: Przegląd Związkowy, 
Warszawa, r. 1949, Nr 11, str. 498.
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Sowę i em eryta lne, ¡na oddzielne omó­
w ienie zasługuje od r .  1949 na iszer- 
=!zą. skalę prowadzona, finansow ana 
przez ZU S , akcja  szkolenia inw a lidów  
pracy. W ychodząc z założenia, że in ­
w a lidztw o fizyczne  nie je s t rów no­
znaczne z inw a lidz tw em  fu n k c jo n a l­
nym  ( t j .  z bezwzględną n iem ożliw o­
ścią w ykonyw an ia  p racy i  za trudn ie ­
n ia ) ZU S um oż liw ia  przez specjalne 
szkolenie ponowne w łączanie do p ro ­
cesów p rodukcy jnych  naw e t in w a li­
dów ciężej poszkodowanych (o u tra ­
cie zdolności do pracy pow yże j 45°/o>. 
P rzywrócenie im  przez szkolenie zdol­
ności do pracy, a ty m  sam ym  do za­
robkow ania, czyn i in w a lid ów  pe łno­
p raw nym i członkam i społeczności lu ­
dzi p racy, usuwa poczucie niższości 
czy upośledzenia, w yn ika jące  z ka ­

lectwa. .Państwowe Z ak ła dy  Szkole­
n ia  In w a lid ó w  (w  Poznaniu, W roc ła ­
w iu , P rzem yślu, S łupsku i Lę bo rku !, 
w  m ia rę  stopniowego zm niejszania 
się nap ływ u  in w a lid ów  w ojennych i 
w o jskow ych z okresu os ta tn ie j w o j­
ny^ m ogą przy jm ow ać na przeszko­
lenie coraz w iększą liczbę inw a lidów  
cyw ilnych  i  inw a lidów  pracy. W  r. 
1949 na ogólną liczbę ok. 1.000 p rze ­
szkolonych, przysposobiono do p racy 
119 in w a lid ów  p racy (co s tanow i 
12°/o), za k tó ry c h  ZU S  p o k ry w a ł 
koszty  poby tu  w zakładach. W  I  pó ł­
roczu r  . 1950 w  ogólnej liczb ie  1.100 
szkolonych inw a lidów  b y ło  140 ( t j.  
13°/o) in w a lid ów  pracy. ZUS n ie  t y l ­
ko pokryw a  koszty  pobytu  in w a lid ów  
p racy w  zakładach szkolen ia, ale 
przez c a ły  czas na uk i w yp łaca  im  na­
leżne re n ty  w  pe łn e j wysokości.

A k c ja  szkolen ia inw a lidów  p racy  
ro z w ija  się pom yśln ie. W  okresie 
szkolenia, trw a jącego  od 5 m iesięcy 
do 2 la t, naw e t na jc iężej poszkodo­
wani na zdrow iu  są przysposobieni 
do p racy  w  jednym  z k ilk u n a s tu  dzia­
łów  za trudn ien ia , obejm ujących n a j­
różnorodnie jsze zawody: ślusarsko - 
m echaniczny, ślusarsko - samochodo­
w y, m echan ik i p recyzy jne j, spaw al­
n iczy, in tro lig a to rs k i,  g a la n te r ii skó­
rzane j i drzewnej, ry m a rs k i, dzie­
w ia rsk i, szczotkarski, ¡kraw iecki, bie- 
liź n ia rs k i,  szewski, czapniczy, zabaw- 
ka rs tw a  m iękkiego, ogrodniczy, ks ię­
gowości, m agazyn ierów  ro lnych , ad­
m in is tra cy jn o  - hand low y, kreśleń 
technicznych i budowlanych.

W . W.

Czasopisma związkowe
Zagadnienia produkcyjne, a więc problemy związane z wykonywa­

niem zadań pierwszego roku Planu Sześcioletniego, zajm ują w prasie 
związkowej czołowe miejsce. Niestety nie wszystkie czasopisma związko­
we uwzględniają w dostatecznej mierze te najbardziej istotne zagadnienia.

I  tak np. takie problemy jak  walka o rewizję przestarzałych już 
norm, upowszechnienie przodujących metod pracy, które stanowią w aru­
nek wzrostu wydajności pracy i zwiększenia oszczędności, znajdują jeszcze 
zbyt słabe odzwierciedlenie w naszej prasie związkowej. Czasopisma 
związkowe powinny sprawy te skonkretyzować i wyeksponować oraz po­
stawić, jako zagadnienie czołowe.

Po pewnym okresie mniej więcej regularnego ukazywania się pism 
związkowych, skonstatowaliśmy w miesiącu wrześniu poważne opóźnienia 
następujących czasopism: „Budowlani i Ceramicy“ (numer sierpniowy 
nadszedł do redakcji dopiero w... październiku), „Glos Leśnika i Drze- 
wiarza“, „Drogowiec“, „Pracownik Chemiczny“, „Głos Cukrownika“ i inn. 
Opóźnienia tak wielkie są niedopuszczalne. Towarzysze w redakcjach po­
winni sobie zdać sprawę, że m ateriał zawarty w spóźnionych numerach 
staje się nieaktualny i przypomina przysłowiową musztardę po obiedzie.

Leży przed nam i num er 37 tygo d ­
n ika  „S y g n a ły “  —- organu w ydaw a­
nego przez Zw. Zaw. Prac. K o le jo ­
wych R. P. wespół z adm in is trac ją  
PK P . Z zadowoleniem stw ierdzam y, 
że w  odróżnien iu od pierwszego okre­
su is tn ien ia  tego pism a, tem atyka  
zw iązkowa za jm uje  coraz w ięcej m ie j­
sca na łam ach organu prasowego ko­
le ja rzy . N um er je s t redagowany ¡po­
prawnie, zaw iera o b f ity  i  c iekaw y 
m a te ria ł.

W  a rty k u le  w stępnym  p t. „Do w al­
ki o wydobycie rezerw wagonowych 
do wykonania przewozów jesiennych“ 
—  Henryk Drążkiewicz om awia zada­
n ia  a d m in is tra c ji P K P  i  organ izaeyj 
zw iązkow ych w  organ izow an iu  p ra ­
w idłow ego przebiegu akcji przewo­

zów jesiennych, przez uruchom ienie 
u k ry ty c h  rezerw  w  taborze ko le jo ­
wym . Józef Popielas dz ie li się sw y­
m i w rażen iam i z K ongresu Zw. Zaw. 
K o le ja rz y  N iem ieck ie j R epub lik i De­
m okra tyczne j, odbytego w  ¡sierpniu 
br. w  Eisenach (T u ry n g ia ). Z c ieka­
wego repo rtażu  L . Rejewskiego pt. 
„Kolejarze i górn icy  W ałbrzycha 
współzawodniczą“ dow iadu jem y się o 
p ierw szym  w  Polsce m iędzybranżo- 
w ym  w spó łzaw odn ictw ie  w  dziedzinie 
tra n sp o rtu  kolejowego. R u b ryk i „T y ­
dzień na P K P “ i  „Kronika związko­
wa “  zaw ie ra ją  dużo w iadom ości o zo­
bowiązaniach i  współzawodnictw ie, 
a k c ji ku ltu ra lno -o św ia tow e j, szkole­
n iow e j i  socja lnej w śród ko le ja rzy .

D w ie ko lum n y za jm u ją  korespon­
dencje z terenu. Z asługu je  na pod­
kreślen ie, że korespondencje są cie­
kawe i zaw ie ra ją  dużo elementu k r y ­
tycznego i  sam okrytycznego. Świad­
czą o ty m  choćby ta k ie  a r ty k u ły  ko­
respondencyjne, ja k  „N iedo le  m iesz­
kan iow e“ , „P rz y k ła d  idzie z g ó ry “ , 
„J a k  to  n -zw ać“ , „Chcem y się ką ­
pać“ , „T a k ic h  tab liczek lep ie j nie za­
wieszać“ , „C o  na to  kom is ja  s a n ita r­
na“ ihp. W  korespondencjach tych  pod 
obstrza łem  k r y ty k i ¡znajduje się nie 
ty lk o  adm in is trac ja , lecz rów nież ors 
ganizacje zw iązkowe i  p a rty jn e , k tó ­
ry m  korespondenci śm ia ło w y ty k a ją  
b łędy i  us te rk i w  pracy.

Całość u trzym a n a  je s t w  duchu bo­
jo w ym , co przyczyn ia  ¡się do tego, że 
korespondencje czyta się z w ie lką  sa­
tys fa kc ją . N um er zam yka ją  odpowie­
dzi re d a kc ji a r ty k u ł o p rzygo tow a­
niach ZS. „K o le ja rz “  do m is trzos tw  
Zrzeszeń Sportowych, ru b ry k a  „Co 
w a rto  przeczytać“ , ką c ik  roz ryw ek  u- 
m ysłow ych i ką c ik  hum oru.

Można śm ia ło s tw ie rdz ić , że redak­
c ja  „S ygn a łów “  w kroczy ła  na w ła ­
ściwe to ry , nadając organow i Z ZK  
cha rak te r pism a związkowego z u- 
wz.ględnieniem zagadnień a d m in is tra ­
cy jnych  i  fachowych.

N u m ery  wrześniowe organu praso­
wego Z N P  —• „G łos  Nauczycielski“—  
są w ypełn ione re lac ja m i o odbytych 
na te ren ie  całego k ra ju  w  m iesiącu 
s ie rpn iu  br. kon ferencjach nauczycie l­
skich. W  num erze 36 tego czasopisma 
znajdujem y, ocenę tych  kon fe rancy j. 
W  a rty k u le  p t. „Osiągnięcia i braki
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sierpn iow ych kon ferency j nauczycie l­
skich“ , A nna Stock ocenia dorobek 
sie rpn iow ych kon fe rency j na tle  s y ­
tu a c ji po lityczne j, w  ja k ie j obrady się 
toczy ły . O m aw iając osiągnięcia te j 
a k c ji a u to rka  stw ierdza:

N ależy podkreślić, iż  poziom dysku­
s ji, jaka toczy ła  się nad ty m i zagad­
n ien iam i świadczy o tym . iż nauczy; 
c ie lstw o w  ciągu osta tn iego roku  zro­
b iło  poważny k ro k  naprzód. W ypo­
w iedzi pod względem po litycznym  by ­
ły  do jrza lsze, głębsze.

W  tegorocznych konferencjach w y ­
raźn ie uw idoczniła  się ak tyw na  po­
stawa m łodych nauczycie li. W y s tą ­
pienia ich pełne op tym izm u, bojowo- 
ści b y ły  serdecznie przy jm ow ane 
przez uczestników, a tu  i  ówdzie, n ie ­
chętnie w idziane przez tych , (a 
tacy jeszcze są) k tó rz y  na m ło ­
dych nauczycie li pa trza  ja ko  na 
swoich konkurentów . Rośnie m ło ­
da, cenna kadra, k tó rą  należy o- 
toczyć opieką. N auczycie lstw o w  tym  
roku  na kon ferenciach zetknę5 o się 
bezpośrednio z przedstaw ic ie lam i zre­
organizow anych rad  narodowych. Za­
in teresowanie przez prezydia rad n a ­
rodow ych kon fe renc jam i by ło  duże. 
Członkow ie rad  narodow ych nie  t y l ­
ko p rzew odniczy li obradom, dopoma­
g a li w poważnej m ierze w  zorgan izo­
w aniu posiłków , noclegów dla nauczy­
c ie li, ale żywo in te resow a li sie p ro ­
b lem atyką  ośw iatową i  skrzę tn ie  no­
to w a li to  wszystko, co leży w kom pe­
te n c ji ich dzia łan ia .

Czy to  co by ło  powiedziane wyżej 
—  zapy tu je  au to rka  —  świadczy o 
tym , że tegoroczne kon ferencje  spe ł­
n i ły  ju ż  swoje zadanie?

I  au to rka  odpowiada:
B y ły  one poważnym  krok iem  na­

przód w stosunku do zeszłorocznych, 
ale u ja w n iły  też poważne b ra k i, k tó ­
re  w y s tą p iły  ta k  w  re fe ra tach  k ie row ­
n ików  w ydz ia łów  ośw iatowych pow ia­
tow ych  rad narodowych, ja k  i  w  d y ­
skus ji. R e fe ra ty  b y ły  przeładowane 
c y fra m i, om awiana p rob lem atyka i  
ta k  zby t szeroka by ła  jeszcze uzupeł- 
n iona w  dość d ług ich  wystąp ien iach 
pracow ników  w ydz ia łu  ośw iatowego.

„Pedagodzy nasi nie nauczy li się 
jeszcze dostatecznie w ładać ty m  po­
tężnym  orężem, ja k im  je s t k ry ty k a  i  
sam okry tyka . N ie  czuło się jeszcze 
w p ływ u  zakładowych o rg an izac ji 
zw iązkow ych, k tó rych  ro la  je s t b. 
ważna w  szkole, zwłaszcza w  o rg a ­
n izow aniu narad w ytw órczych, gdzie 
k ry ty k a  i  sam okry tyka  pow inna być 
szeroko stosowana. M ało, zby t jesz­
cze m ało, nauczycie lstwo dz ie liło  się 
sw o im i doświadczeniam i.

A u to rk a  w skazuje jesizcze ma b ra k  
w  p racy różnych sekcyj, a .następnie 
konk ludu je :

Pom im o om ówionych braków  i  b łę ­
dów, ta k  nauczyciele, ja k  o rgan iza to ­
rz y  i  przedstaw icie le  różnych w ładz, 
s tw ie rdza ją , że tegoroczne kon fe ren­

cje s ta ły  na w yższym  poziom ie i  b y ­
ły  poważnym  krok iem  naprzód. N a ­
leży jednak dążyć ku  tem u, w ciągu 
całego roku  szkolnego, ażeby s ie r­
pniowe konferencje  nauczycielskie u- 
doskonalać, ulepszać, ażeby osiągnęły 
one poziom narad w ytw órczych, gdyż 
ty lk o  w tedy spełn ią one swoje zada­
nia. v

W  ty m  samym num erze „G łosu 
Nauczycie lskiego“  zamieszczony je s t 
a r ty k u ł p ió ra  S tan is ław a K w ia tk o w ­
skiego p t. „Korespondencyjne szkole­
nie zw iązkowe usp raw n i działalność 
Z N P “ . A u to r  stw ie rdza na wstępie, 
że zakładowe i  m iejscowe organ iza­
cje zw iązkowe Z N P  nie za ję ły  jesz­
cze^ dotychczas należnego m iejsca w  
życ iu  szerokich rzesz nauczycielstwa. 
S tało się ta k  dlatego, że n iek tó re  o r­
ganizacje uw aża ły , że główne ich za­
danie ogranicza się do organizow ania 
sam okształcenia ideologicznego, zaś 
zarząd g łów n y  Z N P  nie p rz e ja w ił do­
tychczas dostatecznej tro s k i, aby w y ­
pełn ić treśc ią  p racy zw iązkow ej na­
uczycie lskie organ izacje  związkowe.

W  celu uspraw nien ia  p racy  zw iąz­
kow ej zorganizowane zostanie maso­
we korespondencyjne szkolenie a k ty ­
wu zw iązkowego ZN P . Opracowany 
p rog ram  obejm uje szeroki w achlarz 
zagadnień zw iązkowych. „K u rs  ten—  
czytam y w  om aw ianym  .artyku le  —  
ma .szeroki zasięg —  obejm uje bo­
w iem  powyżej 30 tys ięcy  naszych ko­
legów pełn iących różne fu n kc je  w  -na­
szych podstawowych organizacjach 
zw iązkow ych. M a on ,za zadanie u ła ­
tw ić  zaktyw izow anie  i  skie row anie  
dzia ła lności naszych dołowych o g n iw , 
na pełne to ry  dzia łania.

K u rs  ten w yp e łn i lukę, o k tó re j czę­
sto m ów i się w  teren ie , a m ianow i­
cie, że nie -dość w yraźn ie  i konkre tn ie  
u ję te  zosta ły  zadania na jn iższych  o- 
g n iw  naszego Zw iązku.

N um er w rześn iow y (9) „P ra co w n i­
ka Państwowego“  nasuwa nam n ie ­
zby t pozytyw ne re fle ks je . W  zazw y­
czaj n ieźle  .redagowanym ty m  piśm ie 
zna jdu jem y s form ułow ania , k tó re  
świadczą o n iedba łym  sposobie reda­
gowania. D o tyczy to  zarówno fo rm y , 
ja k  i  treśc i. Bo czyż można inaczej 
n iż niedbałością nazwać to , że w  spra­
wozdaniu z przebiegu V  Plenum 
CRZZ czytam y m. inn. ta k ie  oto zda­
nie:

U zupełnien iem  podstawowego re fe ­
ra tu  b y ły  przem ów ien ia : w iceprze­
wodniczącego CRZŻ, tow . Tadeusza 
Ćw ika, o nauczaniu o re a liz a c ji PU nu 
poprzez ku ltu ra lno -ośw ia tow e  in s ta n ­
cje  zw iązków  zawodowych.

A lbo  w  a rtyku le ' pt. „M o b iliza c ja  
s ił poko ju “ :

Uczestn icy w in n i wynieść z zebra­
nia  zrozum ienie dla konieczności m o­
b ilizow an ia  coraz szerszych rzesz lu ­
dzi do udzia łu  w  walce przeciw  w o j­
nie, aby zrozum ie li is to tę  niebezpie­
czeństwa zagrażającego pokojowej 
ludzkości ze s trony  gnanego widmem

kryzysu  św ia ta  kap ita lis tycznego, 
trzeba aby pokazać moc rosnącego 
wciąż obozu bo jow ników  o pokój, l i ­
czącego ju ż  dziś 273 m ilio n y  szere­
gowych, a k tó ry  i  pod przewodem 
Zw iązku Radzieckiego s tanow i dziś 
niezwyciężoną osto ję poko ju  i  bezpie­
czeństwa narodów.

Wreszcie z tego samego artykułu 
inne jeszcze zdanie:

P ierw szy P o lsk i Kongres P oko ju 
będzie d la  nas sprawdzianem  naszej 
sprawności m obilizow ania s ił pokoju 
w  masach zw iązkow ych, będzie egza­
m inem  do jrza łośc i po lityczne j i o rg a ­
n izacy jne j naszych mas zw iązkowych, 
organizow anych w  zakładowych ko­
m ite tach  obrońców pokoju dla spraw y 
umocnienia pokoju.

T y le  co do s ty lu . A  te raz k ilk a  
słów  o treści.- W  om aw ianym  num e-' 
rze zna jdu jem y aż dwa duże a r ty k u ­
ły  o wczasach. P rzy  czym  charakte­
rystyczne jes t, że obydwa a r ty k u ły  
tra k tu ją  o .rodzajach wczasów i  d ru ­
g i a r ty k u ł w łaśc iw ie  pow tarza  jo ta  
w  jo tę  to samo, co m ieści się w  p ie rw ­
szym. P ie rw szy a r ty k u ł noszący ty ­
tu ł „W cznsy —  w ie lka  zdobycz mas 
pracu jących“  za jm u je  całą kolum nę 
i om awia rodzaje wczasów, zagadnie­
nie cen tra lizac ji wczasów oraz pracę 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ą . T akie  same 
w yliczen ie rodza jów  wczasów zna jdu­
jem y rów nież w  d rug im  a rty k u le  pt. 
„O  rac jona lny  wypoczynek“ , k tó ry  
rów nież za jm u je  całą kolum nę. A by  
nie być go łosłow nym  p rzytoczym y 
passusy tra k tu ją c e  o wczasach ro ­
dzinnych.

W  p ierw szym  a rty k u le  czytam y:
W czasy rodzinne dla przodowników  

p rrc y  i  ich rodzin. Na wczasy te  p rzo­
dow n ik pracy ma prawo zabrać ze 
sobą żonę i  dzieci od la t  dwóch do 
czternastu,..

W  d ru g im  zaś a rty k u le  opis wcza­
sów rodzinnych b rzm i:

W czasy rodzinne w Pobierow ie ■—  
dla przodow ników  pracy, rac jo n a liza ­
to rów , a k tyw is tó w  zw iązkow ych i  ich 
rodzin . W czasy te zorganizowano w 
fo rm ie  domków rodzinnych, z k tó ­
rych  każdy przeznaczony je s t dla je ­
dnej rodz iny, składa jące j się przec ię t­
nie z czterech osób...

Do ty c h  m ankam entów  s ty lu  i  do- 
ho ru  treśc i -należy dodać n ie fo rtun ną  
w in ie tę  na okładce, p rzypom ina jącą 
klepsydrę  żałobną oraz rażące błędy 
w  sposobie łam an ia  num eru. Są to  ta ­
k ie  błędy, ja k  rozb ic ie  .szpalt .na s tro ­
nie 4 -te j a r tyku łe m  u ję tym  w  ram kę 
—  Co czyni tę stronę ca łkow ic ie  n ie­
czyte lną, rów nież nieprzem yślane ro z ­
bic ie  s tr .  9-ej k lis za m i —  zmuszające 
czy te ln ika  do poszukiw an ia treśc i po 
ca łe j ko lum n ie , nieuzasadnione p rze­
chodzenie z czterech szpa lt na trz y , 
przenoszenie dalszego ciągu a r ty k u ­
łu  p raw ie  ma koniec num eru itp .

Rzemiosło redak to rsk ie  m a swoje 
re g u ły , podyktow ane dbałością o czy­
te ln ik a , re g u ł tych  należy p rzestrze ­
gać.

B. T.
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WCSPS pow in ien być w n ik liw ie  prze- 
,stud iow any przez nasz a k ty w  zw iąz­
kowy, gdyż znajdzie on w  n im  a r ty ­
ku ły , om awiające ta k  bardzo a k tu a l­
ne i ważne dla polskiego ruchu za­
wodowego—  zagadnienie kad r zw iąz­
kowych.

O m awia je  przede w szystk im  
w stępny a r ty k u ł red akcy jny  p. t. 
„O  pracy nad kad ram i zw iązkow y­
m i“ . P rzytacza jąc c y ta ty  z dzie ł to - !  
warzysza S ta lina , a r ty k u ł w ykazu je  
ja k  w ie lk ie  znaczenie p rzyw iązu je  
wódz m iędzynarodowego p ro le ta r ia ­
tu do spraw y k a d r zw iązkowych. A r ­
ty k u ł om awia sposoby i  ty p y  szkole­
nia, p rz y ję te  w  radz ieck im  ruchu za­
wodowym , poddając jednocześnie rze­
czowej k ry ty c e  pracę szkoleniową po­
szczególnych zarządów g łów nych 
zw iązków  zawodowych.

N a tem at kszta łcen ia  kad r w ypo­
wiada się rów nież M . M a rtin ó w , prze­
wodniczący Roistowskiej O kręgowej 
Rady Zw iązków  Zawodowych, w  a r ty ­
kule p. t .  „Podniesienie ideowo-teore- 
tycznego poziomu pracow ników  i  a k ­
ty w u  zw iązków  zawodowych“ . A r t y ­
ku ł ten p isany je s t w  zw iązku z roz­
poczynającym  się we w rześn iu  no­
w ym  rok iem  szkolenia pa rty jnego . 
M artinów  ocenia w  n im  pracę sem i­
na rió w  szkolenia m arks is tow sko -len i­
nowskiego, dz ia ła jących na teren ie 
ob ję tym  dzia ła lnością Rady, k tó re j 
je s t on przewodniczącym . O pierając 
się na doświadczeniu szkolenia la t  po­
przednich, au to r w skazuje na ko­
nieczność prowadzenia ścis łe j k o n tro ­
l i  po litycznego i  ekonomicznego sa­
m okształcenia ka d r i  a k ty w u  zw iąz­
kowego.

„P o łożyć  kres przestępstwom  ame­
rykańsk iego  żołdactwa w  K o re i“ , oto
ty tu ł drugiego a r ty k u łu  redakcy jne­
go, w  k tó ry m  om awia się sprawę w y ­
s łan ia  przez W CSPS te legram u do 
Rady Bezpieczeństwa ONZ. „A m e ry ­
kańskim  agresorom  i  ich wspóln ikom  
nie pomoże zbójecka p o lity k a  maso­
w ych zabó jstw  i  niszczeń, ta k  ja k  nie 
pom ogła ona w  sw o im  czasie H it le ro ­
w i i  M ussolin iem u. S taną oni przed 
sądem narodów  i  poniosą surow ą k a ­
rę za k re w  prze laną, za wo ła jące o 
pomstę zbrodnie“  —  kończy a rty k u ł.

P rz y ję ty m  w  os ta tn ich  num erach 
m iesięcznika zwyczajem  om awia się 
w  zeszycie nowe w ydan ia  dzie ł teo re­

tyków  socja lizm u. Ozy,ni to  na ten 
raz M . Glasser w  om ówieniu p. t. 
„D w udz ies ty  ósmy tom  D z ie ł W . J. 
Lenina“ . W  a rty k u le  ty m  au to r ana­
lizu je  poszczególne prace, wchodzące 
w sk ła d  tom u i  na t le  poruszonycn w 
mim zagadnień cha rak te ryzu je  gen ia l­
ną postać w ie lk iego W odza S ocja liz­
mu.

W  ciekawym  a rty k u le  p. t. „O  sze­
roką propagandę i  upowszechnienie 

l doświadczeń now atorów  p ro d u kc ji“  
om awia S. M ic h a jlin  ta k  wspaniale 
rozw ija ją cy  się w  K ra ju  Rad ruch 
rac jona liza to rs tw a  robotniczego. N a ­
św ie tla jąc ro lę  zw iązków  zawodo­
wych p rzy  upowszechnianiu osiągnięć 
tego ruchu, au to r podaje k ry tyczn e j 
analiz ie  pracę na ty m  po lu poszcze­
gólnych zarządów g łów nych zw iąz­
ków zawodowych radzieckich.

W  dziale „K o n s u lta c ja “  zna jdu je ­
m y in teresu jącą pracę I .  Borszczen- 
ko na tem at —  „Z w ią z k i zawodowe w 
walce o utw ierdzen ie  w ładzy radziec­
k ie j i  rea lizow anie leninow skiego p la ­
nu p rzystąp ien ia  do budownictw a so­
c ja lis tycznego“ . A r ty k u ł o p a rty  na 
szeregu pracach Len ina i  S ta lina , 
da je w n ik liw ą  cha rak te rys tykę  po­
czątkowego okresu dzia ła lności od­
rodzonych zw iązków  zawodowych w  
K ra ju  Rad.

W  dziale „Z  h is to r ii ruchu rob o t­
niczego i  zawodowego“  —  E. Sie- 
m ionowa om aw ia w  k ró tk ie j notatce 
30-lecie m owy Lenina, w yg łoszone j w  
din. 2 w rześnia 1920 r . na zjeździe ro ­
bo tn ików  przem ysłu  skórzanego. Te­
m atem  przem ów ien ia by ła  ¡spiraiwa 
ag res ji P o lsk i k a p ita lis tyczn e j na 
Zw iązek Radziecki, druga no ta tka  
w  ty m  dziele, p ió ra  F . W a- 
dim owa, podaje przebieg I  - ej 
W szechrosyjiskiej K o n fe ren c ji Z w iąz­
ków  Zawodowych, k tó ra  m ia ła  m ie j­
sce w  dniach od 24 w rześnia do 7 pa ­
źdz ie rn ika  1905 r.

W  dziale, „M iędzynarodow y ruch 
robo tn iczy“  —  L . Bakaszowa w  a r­
ty k u le  p. t .  „Potężna s iła  obozu poko­
ju  i  dem okrac ji“  p rzypom ina  o pięcio­
lec iu  Św iatow ej Federacji Zw iązków  
Zawodowych. A u to rk a  op isu je sy tu ­
ację, is tn ie jącą  w  m iędzynarodow ym  
ruchu  zowodowym przed drugą w o j­
na św iatową, działa lność m iędzynaro­
dów ki am sterdam skie j oraz om awia 
in ic ja tyw ę  radzieck ich zw iązków  ¡za­
wodowych, k tó ra  doprow adziła  do

u tw orzen ia  ŚFZZ. K ró tk ą  ocenę dzia­
ła lności i  osiągnięć Św iatow ej Federa­
c ji kończy au to rka  stw ierdzeniem , że 
SFZZ sta je  się coraz potężnięjsza, 
coraz bardzie j ak tyw n ą  s iłą  w ooozie 
poko ju  i  dem okrac ji“ .

„T y lk o  jedność k lasy robotniczej 
zapewni pokoj i  polepszenie stopy ży ­
ciowej p racu jących" —  to ty tu ł na­
stępnego a r ty k u łu  w  ty m  dziale p ióra 
J. G arunera, generalnego sekretarza 
Zjednoczonego Z w iązku  H u tn ikó w  
W ie lk ie j B ry ta n ii.  A u to r, k tó ry  na­
p is a ł a r ty k u ł podczas swego pobytu 
ką sytuację  k la sy  robotn icze j A n g li i 
w  Z w iązku  Radzieckim , opisuje cięż- 
l w a ru n k i p racy tam te jszych  h u tn i­
ków. G ardner podaje ciekawe szcze­
g ó ły  zaku lisow ych ro zg ryw e k  w  opa­
nowanej przez labounzystów General­
ne j Radzie K ongresu Zw iązków  Za­
wodowych. „W  masach pracujących 
A n g li i coraz bardzie j do jrzewa św ia­
domość, że ty lk o  jedność zwolenni­
ków  ruchu  poko ju  może uchronić 
św ia t od s trasz liw e j k a ta s tro fy , k tó ­
rą  m u szykuje ka p ita lis tyczny ,, im pe­
r ia liz m “  —  kończy au tor.

W  a rty k u le  p. t. „O  pokój, o socja­
liz m !“  —• J. E lw in  zaznajam ia czy­
te ln ikó w  radzieckich z ustosunkowa­
niem  się po lsk ie j p rasy zw iązkow ej 
do zagadnień produkcy jnych , poko ju  
i  budowy socja lizm u w  Polsce, p rz y ­
taczając obszerne c y ta ty  z poszcze­
gó lnych pism.

W  a rty k u le  p. t. „G łos  robotn ików  
norw eskich“  opisuje Z. Korczagina
swoje w rażen ia z pobytu  w  Oslo na 
zjeździe Zw iązku Zawodowego K o le­
ja rz y  norweskich. „C oraz częściej —  
stw ie rdza au to rka  —  roz lega ją  się w 
N o rw e g ii g łosy oburzenia i  pro testu  
p rzeciw  rea kcy jn e j po lityce  p rzyw ód­
ców tu te jszego ruchu zawodowego, 
a w yrazem  n a s tro jó w  panu jących w  
masach robotn iczych by ło  gorące 
p rzy jęc ie , ja k ie  zgotowano delegacji 
radz ieck ie j. O pin ia  rob o tn ików  w  
N o rw e g ii je s t coraz ba rdz ie j zanie­
pokojona fak tem , że im p e ria liśc i 
am erykańscy bezczelnie gospodaru­
ją  w  k ra ju , podporządkowując go 
swoim  in teresom — konkludu je  a u to r­
ka.“

S tałe ru b ry k i i  d z ia ły  —  „N a  fro n ­
cie w a lk i o pokó j“ , „W iadom ości m ię­
dzynarodowe“  i  „K ro n ik a  Z w iązko­
w a“  uzupe łn ia ją  num er.

P. L.
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